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Miesięcznie
z ło tych

Konto P.K.O. « Warszawie Kr. 29.129 
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Orząd Pocztowy Warszawa i Kartoteka H. 188

W a ru n k i p re n u m e ra ty :  w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, na itroylntji miesięcznie zł. 2.50, zagranicy zł. 5.60. Za zmianę adresu 50 gr.
C eny o g ło s z e ń : Za wiersz wysokości t milimetra w tekście gr 50. zwyczajne gr. 40, nekrslogi do 60 mm gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie gracy aezpłatnle

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych i zwyczajnych 6-do szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Polska Partia Socjalistyczna

ROBOTNICY, PRACOWNICY! CHŁOPI!
M ija  p ię tn a ś c ie  la t  o d  d n ia , gd y  c a łą  P o ls k ą  w s trzą sn ę ła  

w ie ść  o  z a b ó js tw ie  p ie rw sze g o  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite ’ 
G A B R IE L A  N A R U T O W IC Z A . P ię tn a śc ie  la t  te m u  s to lic a  Po! 
s k i b y ła  a re n ą  p ie rw s z y c h  z b ro d n ic z y c h  w y s tę p ó w  rod zące go 
s ię  faszyzm u . E n d e cka  re a k c ja , w iw a tu ją c a  na  cześć M u sso ii 
n ie go , tw o rz ą c a  ró żn e  „p o g o to w ia  p a t r io tó w "  p o ls k ic h , p ró b o ­
w a ła  z a $ irn ą ć  P o lskę . W y b ó r  G a b r ie la  N a ru to w ic z a , c z ło ­
w ie k a  w ie lk ie g o  c h a ra k te ru  i  w ie lk ie j w ie d z y , c z ło w ie k a  
szczerze  p o s tę p o w e g o  i g łę b o k ie g o  d e m o k ra ty , d o p ro w a d z ił 
h o rd y  e n d e k o  - fa szys tó w  do  w ś c ie k ło ś c i. Śp ieszących do  salt 
o b ra d  c z ło n k ó w  Z g ro m a d ze n ia  N a ro d o w e g o  b a n d y  e n de ck ie  
o b rz u c a ły  o b e lg a m i i  b ło te m . N a p a d ły  na N e s to ra  p o ls k ie g o  
S o c ja lizm u  i p o ls k ie j d e m o k ra c ii,  B o le s ła w a  L im a n o w sk ie g o , 
n a p a d ły  na Igna ceg o  D aszyń sk ieg o , a  n a z a ju trz , gd v  w v b ó r  s ta ! 
s ię fa k te m , te  sam e b a n d y  o b rz u c a ły  b ło te m  i  śn ie g ie m  P re  
zyd e n ta  i e s k o r tu ją c y c h  go s z w o le ż e ró w , i  w y d a ły  z po śród 
s ie b ie  m o rd e rc ę , k tó ry  s p e łn ił sw ą z b ro d n ię  w  ś w ie t le  d n ia , o to ­
czo n y  n a w e t p o  p o n ie s ie n iu  za s łu żo n e j k a r y  s y m p a tią  t .  zw . 
O b ozu  N a ro d o w e g o .

N ie  w o ln o  nam  za p om n ie ć  o  ty c h  w y d a rz e n ia c h . N ie  w o ln a  
nam  zap o m n ie ć  ty m  b a rd z ie j, że i  dz iś  te  sam e fa szys to w sk ie , 
a n ie k ie d y  i  „m o n a rc h iz u ją c e "  e le m e n ty  re a k c ji  p o ls k ie j us t- 
łu ią  w y p ły n ą ć  na  w ie rz c h , te rro ry z o w a ć  o b y w a te li,  pa ’ k ą , no ­
żem  i  bo m bą , to ru ją c  sob ie  d ro g ę  d o  zag a rn ię c ia  P o ls k i w  sw e 
ła p y  i  z a m ie n ie n ia  je j w  n o w ą  „ H i t le r ię " .  D z ie je  s ię  to  w sza k  
na  naszych ocza ch, w y w o łu ją c  o b ra z y  p e łn e  p o d o b ie ń s tw a  do 
ty c h  z p rz e d  15 -tu  la t .

P rzv r» o m n i'm y  w ie c  ta m tą  tra g ic z n ą  sp ra w ę  o p in i i  p n b lic z ' 
ne j. W s k a ż m y  na n ie b e zo ie cze ń s fw o , g ro żące  P o lsce  ro z k ła ­
dem  i zn iszcze n ie m . ’ Z m o b iliz u jm y  o p i" ię  ro b o tn ik ó w , ch ło p ó w  
i  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h , k tó ry c h  p rz y s z ło ś ć  le ż y  ty lk o  
w  P o lsce  d e m o k ra ty c z n e j, w  P o lsce  s p ra w ie d liw o ś c i spo łeczn e j.

W  ty m  c e lu  P o lska  P a rt ia  S o c ja lis ty c z n a  i  za p rzy ja źn io n e  
z n ią  o rg a n iz a c je  za w o d o w e , o ra z  o ś w ia to w e  z w o łu ją  w e 
w s z v s tk ic h  o ś ro d k a c h  P o ls k i d n iu  12 -ym  i  19 -ym  g ru d n ia  b .r. 
w ie lk ie  zg ro m a dze n ia  d e m o n s tra cy jn e , na k tó ry c h  ro z le g n ie  
s ie  g ło s  m as lu d o w y c h  P o ls k i i  w y ra z i s ię ic h  s ta n o w cza  w o la  
o d b u d o w a n ia  p ra w d z iw e j d e m o k ra c ii p o  p rz e z  ia k  na jszyb c ie i 
p rz e p ro w a d z o n e  w y b o ry  do c ia ł p a r la m e n ta rn y c h  i sam o rzą do­
w y c h , W Y B O R Y , O P A R T E  O  P O W S Z E C H N E , R Ó W N E , 
T A J N E . B E Z P O Ś R E D N IE  I  S T O S U N K O W E  P R A W O  W Y  
B O R C Z E .

R O B O T N IC Y ! C H Ł O P I! P R A C O W N IC Y  U M Y S Ł O W I!

Z g ro m a d źc ie  s ię  12 -go i  19-go g ru d n ia  m aso w o  n a  zg ro m a ­
d z e n ia c h , z w o ła n y c h  p rz e z  P o ls k ą  P a r t ię  S o c ja lis tyczn a  
i  Z w ią z k i Z a w o d o w e . N ie c h a j n ie  z b ra k n ie  na  n ic h  żadnego 
szcze re go  s o c ja lis ty  i  szcze re go  d e m o k ra ty . Z a d e m o n s tru jm y  
w s p ó ln ie  p o d  h a s ła m i;

P R E C Z  Z  F A S Z Y Z M E M  I  P R E C Z  Z  R E A K C J Ą !
N IE C H  Ż Y J E  D E M O K R A T Y C Z N A  P O L S K A  L U D O W A !
N IE C H  Ż Y J E  P . P . S .I

C E N T R A L N Y  K O M IT E T  W Y K O N A W C Z Y  
P O L S K IE J  P A R T I I  S O C J A L IS T Y C Z N E J

W Rumunii

Akcja chłopskiej ©pozycji
w sprawie stworzenia wielkiego bloku 

przeciwko Rzędowi Tatarescu
Byty premier Maniu rozwinął z 

chwilą objęcia prezesury stron 
nictwa narodowo - chłopskiego w 
Rumunii bardzo intensywną i sze 
roko zakrojoną akcję przeciw Rzą 
dowi Tatarescu, dążąc do stworze 
nia przed nadchodzącymi wybora 
mi jednolitego frontu całej opozy. 
c ji.

Sensacją dnia jest zawarty 
przez p. Maniu z part.ą „Wszystk 
dla państwa" (dawna „Żelazna 
gwardia"), oraz ze stronnictwem 
p. Jerzego Bratianu układ, mający 
na celu wspólną akcję 3-ch partii 
na czas wyborów. Jednocześnie 
irźy te . stronnictwa postanowiły

przeciwstawić Rządowi przy wy­
borach solidarny front i zachować 
wobec siebie neutralność, mimo 
głębokich różnic programowych, 
które je  dzielą. Ponadto mówi się, 
że w wyborach do Senatu stron­
nictwa te miatyby pójść jeszcze 
dalej, mianowicie miałyby popie 
rać wzajemnie swoich kandydatów. 
Celem ustalenia praktycznych spn 
obow realizacji tego układu wy 

łoniona zostanie przez te stron 
nictwa specjalna komisja. P. Ma 
niu przyjął dziennikarzy, którym 
złoży” obszerną deklarację, pełną 
istrych ataków pod adresem Rzą 
du. (ATE.).

ta p a m a  faszystów przeciw Francji

w p rze d e d n iu  ro zm ó w  londyńskich
Prasa w łosR a grozi w o jn ą  o K o rsy k ę

Coraz gwałtowniejsza kampania 
antyfrancuska całej prasy wło­
skiej pod protektoratem rzekomej 
mowy ministra marynarki Cam 
pinchi‘ego wywołała wielkie- wra 
zenie we Francji. Fakt, że kate­
goryczne zaprzeczenie min. Cam . 
pinchi‘ego, stwierdzające, że nie 
wygłosił żadnej mowy politycz 
nej w Tulonie, nie brane jest wca­
le pod uwagę przez większość 
dzienników włoskich wskazuje, że 
kampania jest
INSPIROWANA PRZEZ RZĄD 

WŁOSKI.
„Figaro" skłonny jest przypusz 

czać, że jest to ze strony Rzymu

manewr dyplomatyczny w przede- 
dniu podróży prein. Chautempsa i 
min. Delbosa do Londynu. Włochy 
w ten sposób reagują na przyszłe 
rozmowy, uważane przez nie jako 
próba

ODOSOBNIENIA WŁOCH.
Przedstawiając Francję jako 

kraj przygoiowujący się do wojny 
o Korsykę, Rzym pragnie skom­
promitować Paryż w oczach Lon­
dynu, który dąży za wszelką cenę 
Jo pokoju.

„Populaire" zaznacza, że mini­
ster Campinchi, który wprawdzie 
nie wygłosił tej mowy, będącej 
punktem wyjścia całej kampanii.

miałby prawo to zrobić, gdyż ca 
ły szereg pism włoskich opubliko 
wał artykuły wskazujące, że
KORSYKA JEST W ZASADZIE 

WŁOSKĄ
i oczekuje tylko odpowiednie, 
chwili, aby stać się nią oficjalnie 
Bardzo sympatyzujący z Włocha­
mi dziennik „Jour“  podkreśla

[szczegół nader charakterystyczny, 
mianowicie, że prasa włoska ata­
kuje tym razem już

CAŁĄ FRANCJĘ, 
bez względu na jej wewnętrzne 
lóżnice poglądów politycznych. 
Napada tak samo bowiem na Frań 
cię prawicową, jako też na Fran­
cję Frontu Ludowego.

Hitlerowcy zerwali orła
z gmachu Komisariatu G e n e ra ln e j R.P. w Gdańsku

B. dyktator oskarżony
o morderstwa, oszustwa i inne zbrodnie

Z Nowego Jorku donoszą o aresztowaniu w szpitalu nowojor­
skim byłego prezydenta Kuby, Gerardo Machado. Machado pias­
tował swój urząd od r. 1924 do 1928, a w okresie od 1928 do 1933 
był dyktatorem, Po zamachu, dokonanym przez armię kubańska, 
uciekł do Stanów Zjednoczonych, gdzie został aresztowany przez 
władze imlgracyjne Stanów Zjed. Obecnie w szpitalu poddał się o- 
peracji i przechodzi rekonwalescencję. Rząd kubański zażądał 
ekstradycji byłego prezydenta, oskarżając go o morderstwa, o- 
szustwa i inne zbrodnie.

Na najwyższym szczycie ś w a la

W nocy z dnia 25 na 26 o. ni. 
„nieznani sprawcy" hitlerowscy 
zerwali z gmachu Komisariatu Ge 
neralnego Rzeczypospolitej Pol 
skiej w Gdańsku przy ulicy Neu 
garten tablicę mosiężną z Ortem

Walki pod
Komunikat chiński donosi, że 

na południowym brzegu Jang-Tse 
Japończycy posuwają się naprzód 
pod osłoną ognia ciężkich dział z 
okrętów japońskich i przy popar- 
ciu 16-tu samolotów. Oddziały 
chińskie śpiesznie wzmacniają po­
zycje na zachodnim brzegu jezio­
ra Taihu, bowiem po zajęciu m. 
Hudżow, Japończycy mogliby po­
czynić próbę oskrzydlenia Nanki- 
nu od południa. Wszystkie prawie 
miasta w  rejonie działań wojen-

folskim  i napisem Komisarz Ge­
neralny Rzeczypospolitej Polskiej 
w Gdańsku. Nadmienić wypada, 
że gmach Komisariatu Generalne­
go znajduje się w  punkcie nie­
zwykle ruchliwym.

Szanghajem
nych ulegają silnemu bombardo­
waniu z powietrza; zwłaszcza u- 
cierpiały Uhu i Danjan.

Agencja „Domei" donosi, że 
państwa obce znacznie powiek- 

szyły swe garnizony w Szangha­
ju Obecnie znajduje się tam 3790 
żołnierzy francuskich, 3500 ame­
rykańskich, 3000 angielskich i 
1600 włoskich. Ponad to : 11 okrę- 
trw  amerykańskich, 4 angielskie, 
4 francuskie, 3 włoskie i I nie­
miecki.

Sowiecka baza morska
w Europie

„Daily Herald" donosi z Kopen 
hagi o zamiarze przeniesienia so­
wieckiej bazy morskiej w Euro­
pie Północnej z Kronstadtu do 
miejscowości Polano, położonej w 
niezamarzającej części wybrzeża 
murmańskiego. Dziennik podaje

północnej
również, że prace przygotowaw­
cze są już w pełnym toku. Pola­
ne było niewielką mieściną rybac­
ką, liczącą niedawno 2500 miesz­
kańców, obecnie zaś w Polano za­
trudnionych jest przeszło 100 
tys. robotników.

Jak wałcza z kryzysem
w A m e r y c e

Wobec dającego się odczuwać ku służyć dobrym przykładem.
osłabienia tempa życia gospodar­
czego, prezydent Roosevelt posta­
nowił przeznaczyć sumę 243 mi­
lionów dolarów na zakupienie na 
rachunek państwa różnych surow­
ców i gotowych fabrykatów. Pre­
zydent Koosevelt uważa, że pań­
stwo powinno w  danym wypad-

Prócz powyższych zarządzeń, pre 
zydent Roosevelt polecił wypra­
cować plan wzmożonych prac w 
budownictwie. W tym względzie 
państwo popierać będzie w przy­
szłości budowę małych dóinków, 
przy czym udzielać będzie kredy­
tu wartości 90% budowy (ATE).

Flota afrykańska
dla obrony kolonii francuskich

Reprodukujemy niezwykle interesujący fragment z wyprawy 
słynnego alpinisty angielskiego Hugh Ruttledge na Mount Everest 
w 1936 r. O tej wyprawie pisaliśmy obszernie.

Francuski minister kolonij, Ma- 
rius Moutel, zakomunikował przco 
stawicielom prasy francuskiej, że 
celem obrony posiadłości koloniai 
nych Francji, oraz bezpieczeństwa 
lin ij komunikacyjnych metropoii, 
z koloniami zostanie zorganizowa

na specjalna jednostka floty afry­
kańskiej, podobnie jak zorganizo­
wana jest do tej po’ry eskadra in- 
dochińska. Ponadto ma być powo. 
■■any do życia nadkomisariat dla 
Pacyfiku, na czele którego stanie 
generalny gubernator.
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„Ozon" w Sejmie i Senacie

Kłopoty i... “kryzysy”
P. pułk. Adam Koc przystą- 

p ił do organizowania grupy par 
Jamentarnej „O zonu" w  Seinre 
i  w  Senacie. P. Koc „dysponu­
je" podobno, mówiąc języki zm 
„ozonowym ", 220 oosłami i se­
natorami. Grupa ma odbyć w 
przyszłym tygodniu, jak pisaliś­
m y na innym miejscu, zebranie 
konstytuujące. Ma podlegać dy 
scyplinie wewnętrznej w  zasa­
dniczych sprawach {naprzykład, 
stosunek do Rządu), k tó re  znat- 
dą się na porządku dziennym 
Sejmu lub Senatu,

Innym i słow y —  p. Koc tw o­
rzy  parlam entarny — K lub  po­
lityczny. T ak ie  właśnie kh.by 
is tn ia ły  we w szystkich Sejmach 
poprzednich.

kategorycznie przeciwko p la­
nom p. pu łk . Koca. W czora j­
sza prasa tw ie rdz i, że może na 
w et doiść.na tvm tle  do tak 
zw. kryzysu na fo te lu  marszał­
ka Seimu,

Notujemy —  dla inform acji.
•  •

Ludzie z łośliw i zaśmiewaliby 
na w zór „C yru lika  W arszaw­
skiego":

„Stąd morał się tald aktualny

Kto złą ordynację urodzi, 
ten sam sobdo szkodzi..."

Z powodu kryzysu oddcjemy 5 cen­
nych książek tylko za zł. 3.85. Oto o- 
ne: 1. Adwokat i doradca domowy. 
Wzory odwołań podatkowrch. skarg są­
dowych.. podań do władz i urzędów. 
Sprawy egzekucyjne. majątkowe, t-ksmi- 
syjnc, rolne, budawlane. spadkowp. 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, mał­
żeńskie. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę ł;p . 2. Nowy sekre­
tarz dla wszystkich. Wzory listów pry­
watnych, ofert, podań itp. 3. Zwyczaje 
i formy towarzyskie. Kodeks, o dobrych

B»dź wesołym w towarzystwie, n bę­
dziesz przez- ws<zvstk>ch Inbianc. Nowv 
zbiór monologów, żartów, dowcipów 
itp. 5. Książka lekarska. Wielki zbió- 
przepisów na różne choroby i dolegli­
wości. Cały komplet zł. 3.85. Wysyłamy 
na listowne zamówienie.—Płaci sie przy 
odbiorze. Adres: Pr? kuczne Książki 
Polskie. Warszawa — Leszno 60, R.

Ze św ia ta  ku ltu ry
P IE R W S Z Y  

P O L A K  N A  S Y B E R IL
N ie  w ie lu  z n a s  w ie , że  p ie rw ­

szym  P o la k ie m , k tó r y  z n a la z ł s ię  
n a  S y b e r ii  b y ł  A d a m  O łu ż y k  - K a- 
m ie ń sk i. M ło d y  ry c e rz  b r a ł  u d z ia ł  
w  w o jn ie  m o sk ie w sk ie j w  ro k u  
1657 p o d c z a s  b itw y  p o d  O rszą  zo­
s ta ł  w z ię ty  d o  n ie w o li,  a  n a s tę p ­
n ie  w c ie lo n y  d o  a rm i i  m o sk iew ­
sk ie j, k tó r a  w y ru szy ła  n a  p o d b ó j  
m a ło  z n a n e j  je szcze  S y b e r ii . P rz e d  
s ię b io rcz y , z d o ln y  P o la k  o k a z a ł  
s ię  św ie tn y m  o b se rw a to re m  p rz y ­
ro d y , lu d z i  i zw y c za jó w  sy b e ry j­
sk ic h , w  w o ln y c h  c h w i la c h  sp isy ­
w a ł sw o je  w ra ż e n ia , p o  p o w ro c ie  
do k r a ju  p o w s ta ło  z  n ic h  o b sz e rn e  
d z ie ło :  „ D ia r iu s z  w ię z ie n ia  m o s­
k ie w sk ieg o  m ia s t i  m ie js c " .  J e s t 
to  n a js ta rs z y  p o lsk i o p is  d a le k ie j

Cała koncepcja „parlam en­
ta rna " pp. Sławka i Cara przed 
staw iała się akurat odwrotnie. 
N ie m iało być żadnych klubów 
politycznych; m ie li być ty lko  
posłow ie i  senatorowie, samot­
ni, jako te palce, powiązani ze 
sobą najwyżei „reg ionaln ie" 
(ten „reg ionalizm " —  to, mó­
w iąc m iędzy nami, zgoła dz’ 
czny wynalazek: Polska nie jest 
przecie federacją przeróżnych 
„regionalizm ów", często „re g ’o 
nalizm ów" —  od siedmiu boli 
ści).

T o  też p. Car, jako  marsza­
łe k  Sejmu, zaooonował wcale

Projekt budżetu Państwa

na r. 1938-1939
Rząd wniósł do Sejmu projekt 

ustawy skarbowej na rok 1938/39 
wraz z załączonym do niej preli. 
minarzem budżetowym. Ustawa 
skarbowa upoważnia Rząd do wy 
datkowania w roku budżetowym 
1938/39 kwoty z?. 2.447.170 tys. 
W tym zł. 2.403.596 tys. tytułem 
wydatków zwyczajnych, zł. 37063 
tys. tytułem wydatków nadzwy­
czajnych i 6.509 tys. zł. ty tu tm  
dopłat do niektórych przedsię­
biorstw i zakładów państwowych.

Na pokrycie tych wydatków sNi -

Adw. Szumański
Skazany na 6 mieś, aresztu

i z ł. grzywny
W dniu wczorajszym została za­

kończona sprawa adw. Szumań­
skiego, która przez 3 dni odby­
wała się przy drzwiach zamknię­
tych. Sensacją dnia wczorajszego 
dla tych co cierpliwie wyczekiwa­
li na korytarzu wyników sprawy, 
był fakt opuszczenia w pewnym

momencie sali rozpraw przez o- 
brońców. Adw. Szumański zrzekl 
się obrony.

Sąd o godz. 5.30 ogłosi! wyroić 
skazujący adw. Szumańskiego z 
arL 127, 132 i 256 k. k. na 6 mie­
sięcy aresztu i 1500 zL grzywny.

I. K,

Goering bretó o pobi
pod skrzydłami międzynarodówki faszystowskiej

Na wielkim zgromadzeniu pu 
blicznym w  Hamburgu w obecno 
ści 50 tys. osób przemawia? pre­
mier Goering. Mówca położył sil­
ny nacisk na wielką doniosłość, 
jaką posiada dla sprawy pokoju 
światowego (?) stworzenie trójką, 
ta politycznego Tokio — Berlin — 
Rzym (?), po czym oświadczył, żc 
równouprawnienie Niem:ec nie m o 
że być dziś przez nikogo kwestio, 
nowane i Niemcy wysuwają żąda 
nia kolonialne. Niemcy chcą po

koju (?), mówi? premier Goering, 
lecz wiedzą, że nie mogą oczeki 
wać tego pokoju ze strony innych 
krajów (?), lecz muszą sobie samo 
pokój zapewnić. Naród niemiecki 
musi być przygotowany do obrony 
swej wolności, swego honoru (?) 
Niemcy ukończyły swój pierwszy 
olan czteroletni i obecnie celem 
drugiego planu czteroletniego jest 
uniezależnienie gospodarcze Rzs 
szy.

żyć będą dochody administracji w 
kwocie 1.625.597 tys. zł., dopłaty 
przedsiębiorstw do skarbu w kwo­
cie 137.552 tys. zł. i wpłaty mo 
nopolów do skarbu w  kwocie 
' 54.107 tys. zł.

Nadwyżka preliminowanych do- 
chodów nad projektowanymi wy 
datkami wynosi 85.715 z?., preli 
minarz na rok 1938/39 jest zatem 
całkowicie zrównoważony. W  po 
równaniu z budżetem obecnie wy 
konywanym, nowy preliminarz 
wyższy jest po stronie wydatków 
i dochodów o 131 miln. zł.

Sam układ preliminarza nie zo 
stał zmieniony w porównaniu z bu 
dżetem, uchwalonym przez Sejm i 
Senat na rok 1937/38.

Natomiast zupełnie nową rzeczą 
jest zamieszczenie na początku 
każdej części budżetu „objaśnień 
ogólnych", zawierających opis dzia 
?alności poszczególnych resortów 
według ich działów budżetowych.
W  szczególności objaśnienia te ża 
wierają: podstawę prawną, na któ 
rej opiera się działalność danej 
władzy lub urzędu, organizację ilo 
ściową jednostek administracyj­
nych, wchodzących w  skład dane- 
go dzia?u budżet,u oraz opis do 
konanych w  r. 1936/37 i w  pierw­
szym półroczu roku budżetowego 
1937/38 czynności według Ich ro 
dzajów 1 specjalności. Ponadto 
„objaśnienia" w  odniesieniu do 
przedsiębiorstw, zakładów, mono 
połów i funduszów zawierają tak 
że analizę bilansów. Wprowadzę 
n’e „objaśnień ogólnych", oraz 
zwiększenie ilości materiału infor 
macyjnego w  postaci załączników. 
wp?yneło na zwiększenie objętość’ 
preliminarza budżetowego na rok 
1938/39.

Preliminarz obejmuje bilanse 
wszystkich przedsiębiorstw sko 
mercjalizowanych ’ nieskomerej-i 
lizowanych. Przedsiębiorstwo P.
K. P. dołączyło swój bilans za rok ----------------------------------- -
1936 i sprawozdanie za okres od A k *  r f B O Ł U  G Ł O W Y  
1 stycznia do 31 grudnia 1936 r. miS^***^ *
w osobnych zeszytach.

Przepisy art. 12 ustawy skarbu fg/ 
wej przedłużają d'a celów równo.

go działu budżetu, oraz opis do- 
dnia 31 marca 1939 r.

od tego podatku w zupełności oso 
by, pobierające uposażenie od 100 
do 150 z?, miesięcznie, względnie
— o ife chodzi o opłacających tak 
że podatek dochodowy — od 110
— 165 zl. miesięcznie. Podatek 
ten wynosi obecnie w pierwszym 
przypadku 7 proc., w drugim 
proc.

Dla wyższych grup uposażenia 
podatek ten od 1 kwietnia 1938 r. 
wynosić będzie przy wynagrodze­
niach, wolnych od państwowego 
ondatku dochodowego, oraz od o 
p’at emerytalnych lub składek na 
rzecz ubezpieczeń (w nawiasie po­
przednia wysokość stopy podatko 
wej): przy wynagrodzeniu m’e 
sięcznym ponad 150 do 200 zł. — 
3 proc. (9 proc.), ponad 200 do 
250 — 5 proc. (10 proc.), ponaj 
250 do 500 z?.—8 proc. (11 proc.), 
ponad 500 do 1000 zł. — 11 proc. 
(14 proc.), ponad 1000 zł. do 200C 
zł. — 17 proc. (17 proc.), ponad 
2000 zł. — 25 proc. (25 proc.).

prZy wynagrodzeniach, od któ­
rych opłaca się państwowy po. 
datek dochodowy, opłaty emery­
talne lub składki na rzecz ubez­
pieczeń społecznych, nowe stopy 
podatku specjalnego będą wyno- 
“ iły (w  nawiasie poprzednia w y­
sokość stopy podatkowej): przy 
wynagrodzeniu miesięcznym po­
nad 165 do 220 zł. — 2 proc. 
(7 proc.), ponad 220 do 560 zł.
— 5 proc. (8 proc.), ponad 560 
do 1.150 zł. — 7 proc. (10 proc.), 
ponad 1.150 do 2 350 zł - 1 0  proc. 
(10 proc.), ponad 2.350 zl. — 15 
proc. (15 proc.).

Ponad to projekt ustawy skar­
bowej upoważnia Radę Ministrów 
do skracania terminów poboru 
podatku, do obniżania stawek po­
datkowych oraz do podwyższania 
tak zw. minimum egzystencji, wol 
nego od podatku specjalnego.

(PAT)

S y b e r i i ,  k tó r a  w k ró tc e  z a ro iła  s ię  
o d  p o ls k ic h  z esła ń có w .

J A K  Ż Y JĄ  ł  JA K  P IS Z Ą  
L IT E R A C I  F R A N C U S C Y ?  

O s ta tn io  w P a r y ż u  w zro s ło  n ie ­
p o m ie r n ie  z a in te re s o w a n ie  p ry ­
w a tn y m  ż y c ie m  p is a rz y  f ra n c u s ­
k ic h . L o u is  G e r in  ro z p is a ł  n a w e t 
p o m ię d z y  l i t e r a t a m i  a n k ie tę ,  za 
w ie ra ją c ą  t r z y  p y ta n ia ,  ja k  spę ­
d z a ją  l i t e r a c i  sw ó j czas w y p o cz y n ­
k ow y , g d z ie  p isz ą  i czy  p o trz e b u j . ,  
ip e c ja ln e j  a tm o s fe ry . W y p o w ie ­
d z ie li  s ię  w  te j  a n k ie c ie  m . in .  C e­
lin ę , C la u d e l i  D u h a m e l.  P ie r v  
szy  o d p is a ł ,  że zaw sze  p is a ł ,  czy ­
t a ł  i  u c z y ł s ię  „ n a  c h y b c ik a "  co  i 
te ra z  z o s ta ło  r a n ;  n ie je d n o k r o tn i e  
o b m y śla  sw o je  u tw o ry  l i te r a c k ie  

d ro d z e  d o  k tó re g o ś  ze  sw o ich  
p a c je n tó w  i  u ry w a , ile  ty lk o  - ię  
d a  c za su  sw o im  o b o w ią z k o m  czy 

w o d o w y m  z a ję c io m , b y  pośw ię- 
ć go l i t e r a tu rz e .  T y m  d o ry w ­

c zy m , n ie u p o rz ą d k o w a n y m  s to ­
s u n k ie m  do  p is a n ia  n a le ż y  sob ie  
w y tłu m a c z y ć  je g o  s ty l . D u h am el 

m a  c za su  n a  w y p o cz y n ek  an i 
sp o so b n o śc i do  z a ż y w a n ia  s p o k o ­
ju .  D om  je g o , p e łe n  d z iec i, 
b rz m ie w a  ic h  h a ła s a m i,  k tó r e  to- 

rzy sz ą  p is a n iu  k s ią że k . A le  to 
n ie  p rz e sz k a d z a  m u  w ca le !  W  c za ­
s ie  w o jn y  D u h a m e l p rzy z w y c za ił 
s ię  p is a ć  n a w e t w  sa la c h  szp ita l-  
n y c h , w śró d  ję k u  r a n n y c h  —  ta k  
p o w s ta ła  je g o  „ C iv il is a t io n “ . Za 
m ło d u  z aś, ja k o  u b o g i s tu d e n t,  
p rz e s ia d y w a ł w  p u b lic z n y c h  b i­
b l io te k a c h  p isz ąc , gdyż n ie  m ia ł 
n a w e t za co  o g rz a ć  sw o je g o  pok< 
ju . „ G d y b y m  c h c ia ł p is a ć  w  spi 
k o ju  i  sa m o tn o śc i, n ie  n a p isa łb v i 
n ig d y  n ic ! "  —  m ó w i a u to r .  —  N a ­
to m ia s t P a u l  C la u d e l, d y m is jo n o ­
w an y  d y p lo m a ta , p o tr z e b u je  k- 
n ie e z n ie  sp o k o ju  ' c iszy , gdy tw r 
rzy , C la u d e l m ie sz k a  s ta le  w sw e 
p o s ia d ło śc i w ie js k ie j  w  B ra n g n es  
i o d d a je  s ię  k o n te m p la c j i  n a tu ry . 
W y p o cz y n k u  n ie  p o tr z e b u je  —  m a

go za  w szy s tk ie  la ta !  f a k  w id a ć , 
la k  sa m o  są  o d m ie n n e  n a w y k i i  
p rz y z w y c z a je n ia  p is a rz y  o r a z  o- 
k o lic z n e śc i, w  k tó ry c h  tw o rz ą  dz ie  
ta , w y c h o d z ą c  z p o d  ic h  p ió r .

OSZCZĘDZAJ ZDROWIEJ
p  a  1

B ib u łk ę  „ P O T Y C Z K A "
Fabr. Skład „Potyczka" Kraków, Dietla'31
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męskich uzyska Pan, stosując aparat 
nr. 111. Naukową broszurę wysyła­
my bezpłatnie, dyskretnie ,jnven. 
tus", Warszawa, Aleje Jerozolim.

Szeik Saadi
s t r a c o n y

Szeik Farhan Saadl został wczo 
raj rano stracony przez powlesze 
nie w więzieniu w Akko. Jest to 
pierwszy wyrok śmierci, wykona­
ny na podstawie orzeczenia sądu 
wojennego.

Jak spędzają czas 
b. głowy koronowane
Do Berlina przybył b. car buł. 

garski Ferdynand. Do świąt po 
zostać ma w Koburgu, poczem u- 
da się do Afryki, gdzie będzie po­
lował na dzikie zwierzęta.

MtiSsoPni budue
okręt wojenny dla... Sowietów

W Liworno został spuszczony 
na wodę okręt wojenny, zbudowa­
ny na zamówienie Sowietów.

Dwai bandyci
napadli na pociąg

Na pociąg pośpieszny towarzyst 
wa „Southern Pacific Railway" na 
pad?o w pobliżu stacji El Paso 
(Texas) dwuch bandytów, prze 
branych za cowboy‘ów. Bandycf 
wsiedli do pociągu i usiłował’ o- 
bezwładnić obsługę. Wywiązała 
się strzelanina, podczas której 
bandyci zabili jednego z konduk­
torów. W  wyn’ku walki bandyci 
zostali obezwładnieni.

Skazanie szajki trucicieli
Sąd Okręgow y w  Radomiu ńa 
s ji w yjazdowej w O strow cu p° 

p rze p ro w a d ze n i rozpraw y przeciw ­
ko szajce trucicieli ogłosił w yrok, na 

i°cy którego  Ja n  S tęo e ń  skazany 
został za  otrucie sw ej żony na 15 iat 
więzienia i 10 la t ul r a ty  praw  obywa 
te h k ich  oraz  za ndział w o tru c t i Fry 
ziela na 10 la t więzienia i 10 lat 
u tra ty  praw  obyw atelskich, łącznie 
na  k a rę  dożywotniego więzienia i d.o 
żyw ntnią u tra tę  praw . W ikt°ria  Fry 
s.iełowa za o trucie męża skazana z°. 
ta ła  n a  15 la t w ięzienia z  zaliczę-

obyw atelskich na przeciąg ła t 1 
polezajew  za udz’a l w otruciu Stę„ 
p!eniowej na 8 lat w ięzienia. M arię 
G urgulow ą z. powodu braku  d°wodów 
winy sąd uniewinnił.

W uzasadnieniu w ym ku sąd  pod­
kreśl'!, że zastosowano niski w ym iar 
kary  dla poiezajew a jedynie dla te. 
go, że rozpraw a dotyczyła jedneg0 
wypadku o trucia, gdyż inne uległy 
przedawnieniu.

Skazani zapowiedzieli apelację.

Dwanaście lat siedzieli

niewinnie w wiezieniu

N ie m ie c k i s a m o lo t  k o m u n ik a -1  s tą p i ł  w y b u c h , a  t r z y  o so b y  z n a j-  
c y jn y  to w . „ L u f th ą n s y "  r o z b ił  s ię  ( ta ją c e  s ię  w e w n ą trz  sa m o lo tu ,
w c z o ra j n a  lo tn is k u  w  C ro y d o n . 
W  c h w i li z d e rz e n ia  z  z ie m ią , i

te j  l ic z b ie  i  p i lo t ,  z g in ę ły .

Gimpzia są w dużei m5erze
przyczyną zaburzeń w szkołach wyższych
N a  p o s ie d z e n iu  P a ń s tw o w e j R a  

d y  O św iec en ia  P u b l ic z n e g o  p ro ­
f e s o r  d r .  M ic h ało w icz , p rz e m a w ia ­
j ą c  w  sp ra w ie  sy tu a c j i n a  wyż­
sz y ch  u c z e ln ia c h  w P o lsce , zw ał- 
szcza  p o  w p ro w a d z e n iu  g h e t t r ,  
z w ró c i ł u w ag ę , że  w sp o łe cz n o śc i 
a k a d e m ic k ie j  ja k n a  jw ię k sza  ilość  
s tu d e n tó w , b io rą c y c h  c z y n n y  n- 
d z ia ł w  z a b u r z e n ia c h , r e k r u tu je

się  s ta le  z p ie rw sz eg o  r o k u , z cze­
go n a le ż a ło b y  w n io sk o w ać , że  na 
te n  s ta n  w p ły w a  n ie  a tm o s fe ra , 
p a n u ją c a  w  sz k o łac h  w yższych , 
le cz  a tm o sfe r :: , w  ja k i e j  z n a jd u j*  
s ię  g im n a z ja ,  k tó r e  w id o c zn ie  ta k  
n a s ta w ia  m ło d z ie ż . P ro f .  M ich : 
łow icz  p rz y to c z y ł sz e reg  f a k tó ’ 
ta k ie g o  n ie o d p o w ie d n ie g o  z a c h o ­
w a n ia  się .

D epartam ent dla spraw m łodzieży
w Min. Oświaty?

wagi budżetowej pobór specjalne f^O^^J*****?, 0© ]
opis do- 
jednakże

według znacznie obniżonej skali.
W  szczególności będą zwolnione

Otwarcie sesji zwyczajnej 
S e j m u  i  S e n a t u

dzisiejszym sesję zwyczajną Sejmu1.1 
Warszawa, dnia 27 listopada 1937.

Prezydent Rzeczypospolitej:
(■ ) l .  MOŚCICKI. 

Prezes Rady Ministrów:
(—) SŁAWOISKŁADKOWSKL 

Z a rz ą d z e n ie  P .  P r e z y d e n ta  R z e ­
c z y p o sp o li te j o  o tw a rc iu  se s ji zw y 
c z a jn e j S e n a tu  b iz m i  a n a lo g ic z n ie .

przy PRZEZtĘB-ENIffl
G R Y P iE t KATARZE!

W  z a in te re so w a n y c h  z a g a d n ie ­
n ia m i m ło d z ie ż o w y m i w  P o lsce  
k o ła c h  s to łec zn y c h  k rą ż ą  p o g ło sk i, 
że  w n ie d łu g im  c za sie  n a s tą p ią  
b a rd z o  w aż n e  p o c ią g n ię c ia , n o r­
m u ją c e  c a ło k sz ta łt  z a g a d n ie ń  m ło ­
d z ież o w y ch . M ów i s ię  o  u tw o rz e ­
n iu  s p e c ja ln e g o  now ego  d e p a r ta ­
m e n tu  d la  sp ra w  m ło d z ie żo w y ch  
w  M in ie te riu m  W y zn a ń  R e lig i j ­
n y c h  i  O św iec en ia  P u b lic z n e g o , 
w  k tó ry m  d u ż y  g łos m ia ły b y  sfe- 

w o jsk o w e , z e  w zg lęd u  n a  k o ­

n ie cz n o ść  p rz y g o to w a n ia  w o je n ­
n ego  m ło d e g o  p c k o le n ia  P o lsk i. 
K rą ż ą  te ż  p o g ło sk i , w z w iąz k u  
u c h w a lo n y m  re g u la m in e m  „ C zw ó r  
p o ro z u m ie n ia "  G ra ż y ń s k ie g o , p rz e  
w id u ją c e g o  u d z ia ł  o f ic ja ln y c h  
r e p r e z e n ta n tó w  w K o m is j i P o ro ­
z u m iew a w cz e j, że  fo rm a c ja  ta  o- 
d e g ra ć  b ę d z ie  m o g ła  d u ż ą  r o lę  w 
m o n to w a n iu  m o ż e  n a w e t sa m o ­
d z ie ln e j in s ty tu c j i  d la  s p r a w  m ło ­
dzieżow ych -

Z a rz ą d z e n ia m i z d n ia  27  b . m .
P . P re z y d e n t  R z e c z y p o s p o lite j o- 
tw o rz y ł s e s je  z w y c za jn e  S e jm u  i 
S e n a tu .

Z a rz ą d z e n ia  w rę cz y ł p p .  m a r ­
sz a łk o m  S e n a tu  i  S e jm u  d y r e k to r  
b iu r a  p ra w n e g o  w  P re z y d iu m  R a ­
dy  m in is tró w  p . W ł. P a c z o sk i.

Z a rz ą d z e n ie  P .  P r e z y d e n ta  R z e ­
c z y p o s p o li te j o  o tw a rc iu  s e s ji  zw v 
c z a jn e i  S e jm u  b r z m i :

„Na podstawie art. 12 p. c. Usta 
wy Konstytucyjnej otwieram z dn!~m środę 1 grudnia godz. 11. (P A T .) .

fliił Isilii, luiłli i liiiiii
M a rs z a łe k  S e jm u  w y zn a cz y ł 

p ie rw sz e  p o s ie d z e n ie  S e jm u

Z danych statystycznych, ogło 
szonych przez sekretarza marynat 
ki Ameryki wynika, iż Stany Zje­
dnoczone posiadają obecnie 325 
okrętów o wyporności 1 milion 83 
tysiące ton, podczas gdy Anglia

milion 216 tysięcy ton, a Japonia 
200 okrętów o wyporności, 745 ty 
sięcy ton. Jednakowoż St. Zjed: 
Dosiadają zaledwie 113 okrętó.v. 
które nie osiągnęły granicy wie­
ku. podczas gdy Anglia ma 181

ma 285 okrętów o wyporności 1 okrętów, a Japonia J71,

Do rzadszych wypadków w dzie 
jach kryminalistyki należy zaliczy 
wypadek, jak i zaszedł w Porto Ak- 
gro (Brazylia). Niejaka Erna No. 
gers, przed operacją, jakiej mia 
la się poddać, przed lekarzem, któ 
ry ją uprzedzi?, iż operacja jest 
bardzo ciężka ’  może się nie uda*, 
zeznałą, że jest morderczynią swe 
go męża, a oskarżyła niewinnie o 
tę zbrodnię swą córkę i zięcia. Ze­
znanie swe powtórzyła Nogenso 
wa przed wezwanym przedstawi 
cielem policji.

Jak przewidywał lekarz, chora 
po operacji zmarła. Wdrożone do 
chodzenia wykaza?y, że Nogenso

zamordowała swego męża 
przed 12-tu laty, a bojąc się ocze 
.ującej ją  kary, rzuciła podejrze­

nie na swą córkę i zięcia, obciąża, 
jąc ich swymi zeznaniami. Sąd 
przysięgłych skazał oboje na k a rę  
więzienia po lat 28. W  tej chwili 
wdrożono rewizję procesu, która 
ma zwolnić niesłusznie skazanych, 
przebywających już dwanaście łat 
w więzieniu.

Lalka „Ma-ma“
sprawia dzieckr najwięcej ra­
dości! — Pięknie ubrana blon­
dynka 8 niebieskimi octami! 
Prawic pół metra dnia! MÓH 
głosem dziecka w yraźni': 
„ma-ma“. Ruchoma: siedzi i 
stoi! Cena lalki (w. drewnia­
nym pndle) tylko zł. 4-85.

Płari się nrzv odbiorze. — Adres: F-a 
„MONTRE" Dr. 85. Warszawa I, PL 
Napoleona, skrz. 827.

Faszyści mogą być dumni
ze swego „dzieła"

Magistrat miasta Oviedo prze 
prowadził statystykę sianu dom*u 
mieszkalnych. Z  2,402 dom iw 
mieszkalnych w mieście zostało 
całkowicie zniszczonych 947, czę 
ściowo zniszczonych 492, wymaga 
mniejszej naprawy 963. Do sta. 
tystyki nie weszły gmachy i  bu­
dowle rządowe i użyteczności pu­
blicznej, jak ratusz, fabryka bro­
ni la Vega, koszary Don Pelaxo. 
szpital prowincjonalny i  sanato­
rium w Narnco, wszystkie całko

szary żandarmerii, liceum i szereg 
szkól początkowych częściowo 
zniszczone.

Pokw.towania
NA PRACOWNIKÓW

„D Z IE N N IK A  PORANNEGO".
H e le n a  L is ic k a  —  Z a k o p a n e  

Z ł. 1.
NA ROBOTNICZE TOWARZY­
S T W O  P R Z Y J A C IÓ Ł  D Z IE C I. 

Z a m ia s t  k w ia tó w  n a  g ró b  L eon- 
.  ty n y  G rossert)  w e j H e le n a , B a rb a?  

wicie zniszczone, oraz katedra, k o - ' n  j  Henryk ZL 40.
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Dziś rozpoczną się w ‘ Warsza­
wie obrady IV Zjazdu Związku 
Robotników Przemyślu Metalowe, 
go w Polsce; obrady potrwają 
dwa dni. Weźmie w nich udział 
około 100 delegatów, którzy przy, 
jadą do stolicy ze wszystkich 
zakątków kraju, aby wspólnie na- 
radzić się nad swym losem i u- 
stalić Unię taktycznego postępu, 
wania we wszystkich sprawach 
organizacyjnych.

Należy pamiętać o tym, że kry. 
zys gospodarczy bardzo dal się 
we znaki w hutach żelaznych i w 
przemyśle metalowym przetwór­
czym. W roku 1933, w tych dwuch 
przemysłach było zatrudnionych 
mniej o 74.971 robotników, niż 
w r. 1928. Przy końcu roku 1936 
pozostawało bez pracy jeszcze 
31.411 robotników metalowców.

W okresie szalejącego kryzysu 
więcej, niż potowa z tych jeszcze 
zatrudnionych, NIE PRACOWAŁO 
przez pełny tydzień?

Przemysłowcy wykorzystali bez 
robocie całkowicie dla swych ce­
lów klasowych. Nie tylko obniżo­
no płace i zarobki, ale w szyb­
kim tempie „zmodernizowano" 
i  „usprawniono" system produk. 
cji; ten system „usprawniony" 
krzywdzi w wysokim stopniu ro- 
botników. Chociaż wydajność o- 
gromnie się podniosła, przy włel. 
kim wysiłku fizycznym robotni­
ków, to jednak zarobki wcale nie 
Zwyżkują.

Bezrobocie bardzo boleśnie od­
biło się na Związku Metalowców 
pod każdym względem. Nłe mniej

W dniu 20 listopada 1937 
roku została otwarta wytwór­
nia grawersko - artystyczna 
i sklep pod firmą

WŁADYSŁAW MIECZNIK
przy ul. S-to Krzysklej Nr. 20.

Specjalność: Oznaki wojsko, 
we, sportowe, korporacyjne, 
szkolne, stemple metalowe, 
kauczukowe, herby, monogra­

my, fa8cymlle 1 L p. 
Wykończenie solidne!

Ceny konkurencyjne!

Nowa sensacja
70-Ietni premier egipski Nessim Pasza 

chce poślubić 1 8 - le tn ią  w ie d e n k ę
Wielką sensację wywołała w  E. 

gipeie sprawa małżeństwa 18-let- 
niej Marii Hubner, córki hotelarza 
wiedeńskiego, z b. premierem egip­
skim, 69-letnim Nessim Paszą 
ślub miał się właściwie odbyć 
przed paru miesiącami. Maria Hub 
ner wraz z rodziną przybyła już 
nawet do Kairu, Pasza podarował 
swej narzeczonej wspaniałe klej 
rtoty, oraz miał uczynić w intercy 
zie zapis na jej korzyść w wysoko, 
ści pół miliona funtów szterlingów. 
W  ostatniej chwili rodzina sędzi 
wego Paszy nie dopuściła do ślu­
bu, twierdząc, że były premier ze 
względu na chorobę i sędziwy wiek 
nie jest odpowiedzialny za swe 
czyny. Panna Hubner musiała po­
wrócić z rodzicami do Wiednia, 
zaś Nessim Pasza udał się na Ri­
wierę francuską, skąd następnie

B DZIAŁ LEKARS&7* H
Lecznice  

Elektoralna 32 
Jasna 23

W EN ERY C ZN E SKÓRNE. 
PŁCIOW E

Od 9 t do 9 wiecz, Niedziele do 1 pp

LECZNICA wyłącznie dla

R E U M A T Y K Ó W
i AKlltETYKÓW

czynna od 10—1 I 4—7, Wierzbowa 11

Dr.m ed.M . SALAM3N
wszelkie analizy lekarskie 

Obecny ad res: W arszaw a, Leszno 28 
(róg K arm elickiej) teł. 11.64.92. 90

IV Zjazd Związku Metalowców
Początek obrad-dziś o g. 10 r. w Warszawie w sali przy ul. Wolskie) 42,1 p.

ciężko odczuwał Zw. Metalów, 
ców rozbijackie metody.

Przeciw Zw. Metalowców prze­
de wszystkim były skierowane naj 
brutalniejsze ataki, a to w tym 
celu jedynie, aby Związek do­
szczętnie zniszczyć. Przecież ma­
sowo wyrzucano niezbyt jeszcze 
dawno z pracy najbardziej odda­
nych i związanych ideowo ze 
Związkiem członków.
Związek Metalowców pod wzglę­

dem liczebnym ogromnie zmniej­
szył się w owym czasie, ale nłe 
wy rzeki się swej ideologii, nie za­
łamał się, lecz przetrwa! i PO 
MĘSKU ODPARŁ WSZELKIE 
ATAKI.

Od r. 1933 Związek podjął sy­
stematyczną 1 energiczną pracę 
agitacyjno - organizacyjną. W o- 
kresie sprawozdawczym, t. j. w 
latach 1933, 1934, 1935 i 1936 od­
było się 6.429 zgromadzeń i 993 
odczytów, w których wzięło u- 
dzlał 427.321 uczestników.) Odby­
ło się 1.785 posiedzeń z mężami 
zaufania, 1.050 konferencyj j 1141 
różnych narad. Przeprowadzono 
1436 interwencyj w fabrykach, 
642 Interwencje u władz, 793 in­
terwencyj u inspektorów pracy. 
Rozkolportowano 412.500 różnych 
ulotek i odezw; wydano 285.500 
egzempl. „Metalowca".
/W. okresie sprawozdawczym 

wpisało się do Związku 29.049 
członków nowych i przystąpiło z 
innych związków 8.505 towarzy­
szy, a więc ogólnie pozyskano dla 
Związku 37.545 nowych człon­
ków.

W okresie czteroletnim przepro­
wadzono 87 akcyj zarobkowych 
bez strajku w 276 fabrykach; ak­
cje te obejmowały 164.533 robot­
ników; 25 akcji zakończono zupel 
nym zwycięstwem, 61 częściowym 
sukcesem, a tylko jedną akcję — 
z różnych względów — przegra­
no.

W tym samym okresie przepro­
wadzono 65 strajków w 231 fabry 
kach; w strajkach wzięło udział 
36.784 robotników; 17 strajków 
zakończyło się zupełnym zwycię­
stwem, 45 — częściowym, a 3 
strajki — przegrano.

wyjechał do Londynu. Obecnie w 
prasie angielskiej ukazała się wia­
domość, pochodząca od lekarza 
domowego Nessim Paszy, dr. Hag. 
gera, który oświadczył, że Pasza 
zrezygnował z projektu małżeń­
stwa. Ojciec narzeczonej HUbner 
oświadczył jednak przedstawicie 
iom prasy wiedeńskiej, że wiado­
mość ta nie jest zgodna z prawdą, 
jego córka koresponduje stale z 
Nessim Paszą i ślub odbędzie s!ę 
w niedługim czasie.. Według Hub­
nera Nessim Pasza udał się do 
Londynu celem załatwienia szere- 
gu spraw natury prawnej, związa­
nych z zamierzonym małżeństwem.

Tewfik Nessim Pasza, wielokroi 
ny minister i  premier, był ośobi 
stym przyjacielem zmarłego króla 
Fuada. Należy on do najwybitniej. 
szych polityków egipskich.

D f.Z .Fa jn tyn9r.śn»°36
w niedzielę do 2-ej

Weneryczne, płciowe, skóry 
w  lecznicy H o ża  7

Or. M ad , GRffiSSLIK
W EN ERY C ZN E 1 PŁCIOW E

Z Ł O T A  4 4
"d 9 r. do 9 w. Niedziele do 2 p. p.

C, „ti K. KRAJEWSKI
■YENE1ŁYCZNE, płciowe, pęcherza 

Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej 

Warszawa, Chmielna 56 od godz. 8 r. 
do 8 wlecą.

Pod względem finansowym 
Zw. Metalowców bardzo poważ­
nie się wzmocnił.

Gdy zastanowimy się nad tym 
krótkim sprawozdaniem Związku 
Metalowców, które daje przegiąd 
najważniejszych zdarzeń z jego * i

POZDROWIENIA NAJLEPSZE PRZESYŁAMY DZISIAJ IV ZJAZ­
DOWI METALOWCÓW, GWARDII ŻELAZNEJ NASZEGO KU­
CHU, ZAWSZE WIERNEJ I ZAWSZE OFIARNEJ.

Refleks e
Dwie desstai®

Czytałem  niedawno w  depeszach  
PAT-a, że  po  ostatnim  zam achu  
w  B razylii „będą tam  nadal p rze­
strzegane zas-dy dem okracji". A  
przedtem  natknąłem  się na tw ier­
dzenie, że  krajam i, które po tra fi­
ły  na jbardziej urzeczywistnić za­
sadę dem okracji w  praktyce —  
są... N iem cy i W łochy, że najgo­
rętszym  zw olennikiem  dem okra­
cji jest gen. Franco —  i  że  w  Pol 
sce, jeże li zwalcza się żądanie  
powszechnych wyborów, to ty lko  
dlatego, by zasada dem okracji mo 
gła się zadokum entow ać inaczej—
i znaleźć lepszy w yraz na  ze­
wnątrz... A  prasa rosyjska zapew ­
nia cały świat aż do znudzenia, że 
najbardziej dem okratyczną ordy­
nację wyborczą m ają w  te j  chwili 
Sowiety...

A  poza tym i dem okratyczny­
m i krajam i jest przecież dem o­
kratyczna Francja dem okratycz­
na W ielka Brytania, H olandia, 
Belgia, Stany Zjednoczone. Sło­
wem  cały n iem al świat, poza może  
Afganistanem  i  Syjam em , hołduje  
wspólnie p iękn e j zasadzie dem o­
kracji.

Sam e „dem okracje"! T y lko  są ich 
D W A R O D ZAJE: te, w  których  
„dem okratyczne" rządy widzą de­
mokrację w  tym , że ich narody 
nie mają nic do powiedzenia w  
kwestii rządzenia krajem , —  k tó ­
rych  „dem okratyczne" ustawy do 
chodzą do sku tku  w  form ie de­
kretów , a parlam enty tworzy się 
przez m ianowanie z góry, —  w 
których  wola narodu przejawie  
się przez usta „dem okratycznych  
dyktatorów ", a  „dem okratyczne

ZdnidzóBwonie s to rn  iwisiitli
Hitler do Mussoliniego

(Telegram własny).

„Oeuvre“ komunikuje, że Hitler 
wysłał do Mussoliniego jednego 
ze swoich zaufanych zauszników, 
który poinformował dyktatora 
Włoch o sytuacji w Europie.

Kanclerz Hitler uważa, iż soli­
darność francusko - brytyjska jest 
niezachwiana, od siebie zaś pole­
ci! zawiadomić Mussoliniego, ii 
bez mego żadnego kroku nie uczy­
ni.

Jednocześnie Hitler wyraził tros 
kę z powodu nacisku gospodarcze 
go, jaki Anglia, Francja oraz Stany 
Zjednoczone wywierają na Niemcy 
i Wiochy.

Z Londynu otrzymaliśmy ponie­
kąd potwierdzenie tych wiadomo­
ści.

Nasz korespondent donosi, iż w 
ciągu ostatnich 24 godzin sytuacja 
polityczna w zupełności się wyja­
śniła. Żadnych zmian w polityce 
zagranicznej Anglii nie przewidu­
je się. Niepewność co do koleldy- 
wnego bezpieczeństwa, która j

Bogaci kupcy żydowscy
lii.w dują swe przeds ęa.orst »a w Gdańsku

W związku z wyjazdem szeregu 
bogatych kupców żydowskich za 
granicę, oraz sprzedawaniem prze? 
dch domów i przedsiębiorstw han 

dlowych daje się ostatnio zauwa 
żyć w Gdańsku spekulacja nieru 
homościami. W najbliższym cza 

sie ma być sprzedany jeden z naj­

życia, to możemy stwierdzić, że 
Związek Metalowców wszedł już 
na dawny szlak wielkiego ruchu 
masowego i znów przedstawia 
STALOWĄ TARCZĘ OCHRON­
NĄ INTERESÓW ROBOTNI­
CZYCH.

w ładze" mogą karać bez sądów 
i  bez udow odnienia w iny , —  w  
których  obywatele n ie  mogą mó­
w ić i  pisać tego, co czu ją  i  myślą.

A le są też dem okracje, to k tó­
rych wola rządzących przejawia  
się w  pow szechnych głosowa­
niach, — w  których  w ładza w yko­
nawcza C H Y L I G ŁO W Ę PRZED  
W OLĄ NARODU, —  w  których  
ustawy dochodzą do sku tku  przez  
decyzję  w iększości w ybranych  
przedstawicieli parlam entarnych, 
— w  których  n ie  w olno skazywać, 
internować i „izolować" bez w y­
roku  sądowego, wydanego przez  
sam ych obyw ateli —  i  n ie  wolno  
krępować wolnego słowa i  woln  
m yśli człowieka.

Dwie różne koncepcje —  a rze­
kom o obie „dem okratyczne" i  o- 
bie „postępowe". W rzeczywisto­
ści jed n a k  pozostała m iędzy n im i  
ty lko  wspólna N A Z W A . I  to  do­
p iero ostatnio, odkąd  przekonano  
się, że  stać się ona m oże pewnego 
rodzaju atrakcją, która  pozwala  
na zasłonięcie zupełn ie  odm ien­
ne j treści, w szyscy ryw alizują o 
nią i chcą m ieć prawo do  używa­
nia je j.

Ta chęć faszystów  podszywania  
się pod firm ę „dem okracji" jest 
najlepszym  dowodem, że  w  głębi 
duszy oni sami czują, że ich „de­
m okracje" to nagi UW  A L T  i  N IE  
W O LA, których  lud  nienaw idzi—  
i  które przed  n im  muszą osła­
niać obłudnie...choćby dźwiękiem  
i nazwą, —  nazwą tego, co sami 
zniszczyli i  zdepta li w  życiu.

n. t.

przez dni kilka panowała w Lon­
dynie, ustąpiła miejsca pewności 
po wyjaśnieniach udzielonych 
przez premiera Chamberlaina. Sta­
nowisko min. Edena w gabinecie 
jest niezachwiane. Zmiany kursu 
nie przewiduje się.

Od Redakcji
Wczorajszy nasz numer w wy­

daniu warszawskim ukazał się z 
białą plamą. Chcemy wyjaśnić — 
dla uniknięcia nieporozumień, — 
że to NIE BYŁA KONFISKATA. Po 
daliśmy mianowicie w tym nume­
rze pewną wiadomość, nie mającą 
zresztą nic wspólnego z kwestia­
mi politycznemi, KTÓRA OKAZA­
ŁA SIĘ NIEPRAWDZIWĄ. Spro­
stowanie dotarło do nas już po 
zamknięciu numeru. Dlatego — ze 
względów technicznych — musie- 
liśmy, wycofując samą wiado­
mość, zostawić białą plamę.

większych gdańskich domów to­
warowych, należących do żydów. 
Dom ten przechodzi w ręce nie­
mieckie. Poza tym ma w najbiiż , 
szym czasie nastąpić likwidacja 
olejarni, należącej do braci Mazu­
rów.

Św. Mikołaj ruszył w  cłrogę i 
wkrótce do nas zawita. Stary, 
piękny zwyczaj każę pamiętać o 
miłych osobach. Lecz tu kłopot: 
co wybrać, co ofiarować, co mo­
głoby sprawić największą przy­
jemność?

Zdradzimy sekret: Jest prezent, 
który kosztuje zaledwie 5 złotych, 
a może stać się wspaniałym 500- 
ziotowym podarkiem. To ksią­
żeczka premiowana PKO V-ej 
serii, czyli „książeczka szczęś­
cia". Nazywają ją tak, ponieważ 
co 3 miesiące PKO rozlosowuie 
między posiadaczy książeczek 
premie za systematyczne oszczę­
dzanie. siągające od 50 do 500 
zł. Otwierając książeczkę 1 wpła­
cając wkładkę, stwarzamy obda­
rowanemu szanse zdobycia 500 
złotych.

„Książeczka szczęścia" jest ore 
zentem o wielkim znaczeniu wy­
chowawczym, ponieważ zachęca 
do systematycznej oszczędności i 
Obdarowany, wnosząc co miesiąc 
wkładkę 5-ciu złotych, po 9%

Przegląd prasy
,KUZYNI" GÓRĄ!

„Czas" zastanawia się (który 
to już raz!) nad zaletami i wada 
mi naszej biurokracji. „U  nas - -  
powiada — mamy najgorszą e- 
wentualność —  mamy biurokra­
cję LICZNĄ i ZŁĄ". A dlaczego? 
Czy ci ludzie są naprawdę tacy 
źli? Nie, — powiada „Czas" — 
wszystkiemu winna jest polityka 
personalna. PROTEKCJA SZA­
LEJE. A poza tym dzia?a PO­
GARDA DLA FACHOWOŚCI. 
„Czas" cytuje ustęp z „Biuletynu 
urzędniczego": starsi biurokraci 
nabrali przekonania

„ie  o  karierze w administracji de­
cyduje — jeśli nie wyłącznie, to  głó­
wnie nie selekcja, lecz protekcja, 
protekcja — nie w sensie wyróżnienia 
talentów i  szczególnej opieki nad 
ludźmi zdolnymi, lecz — w sensie 
wyp> chania kn szczytom piramidy 
hierarchicznej kuzynów, przyjaciół i 
pochlebców. Takie przekonanie nie 
wywołuje oczywiście, entuzjazmu". 
Jeśli tak, — co czynić? „Czas" 

doradza „reaktywowanie młodych 
emerytów". Czy to dużo pomoże? 
Dobór „kuzynów" jest związany 
Z SYSTEMEM. Żeby z „kuzyna 
m i" skończyć, trzeba wyjść poza 
obręb systemu. Bez poważnej 
kontroli ze strony społeczeństwa 
nic się nie zmieni.

Jeszcze jedno. Dawniej mówio­
no, że Sejm —  to „ku lt niekom. 
petencji". A teraz pokazuje się, że 
właśnie system biurokratyczny 
jest największym źródłem niekom 
petencji.
JAK WALCZYĆ Z „TO TA LI­

ZMEM"?
Ciekawą receptę skutecznej wal 

ki z „totalizmem" daje młodokon- 
serwatywna „Polityka". Oto, po­
wiada, obecny Sejm powinien u 
•hwalić „votum nieufności" dla 
obecnego Rządu — i sprawa bę 
dzie załatwiona. Każdy bowiem 
przekona się, że w Polsce „tota­
lizmu" nie ma, a jest najpraw 
dziwszy parlamentaryzm:

Bez votnm nieufności dla rządu, u-
chwalonego przez Sejm, me da się 
ludziom wytłumaczyć, że porządek 
prawny, obecnie obowiązujący w Pol­
sce, jest dużo bliższy parlamentaryz­
mowi, niż reżimowi faszystowskiemu; 
bez tego votnm nieufności nasz o- 
beony mechanizm konstytucyjny nie 
będzie m iał możności wykazania i 
swych zalet i swych braków. I dla­
tego przeciwnicy totalizmu powinni 
się domagać od Izb przede wszystkim 
tego uotum nieufności, czy to dla ca­
łego rządu, czy dla poszczególnych 
ministrów.
Jest to prawdziwe „curiosum'1 

„argumentacji". „Polityka" nie 
lubi obecnego Rządu (z wyjął 
kiem min. Becka) — to wiadomr

Co będą obecnie śpiewać 
młodzi Piłsudczycy?

Listopadowy biuletyn Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratycz 
nej stwierdza, że nie ma dzisiaj 
hymnu młodych PiJsudczyków. Me 
lodia „Pierwszej Brygady" winna 
pozostać, lecz słowa muszą przyjśt ,

latach dojdzie niepostrzeżenie do 
sumy ńUO złotych. Po upływie 9% 
lat przed wypłatą zaoszczędzonej 
sumy, odbędzie się jeszcze loso­
wanie dodatkowe, w  którym jako 
nagroda za wytrwałość w oszczę­
dzaniu, przypadną szczęśliwym 
posiadaczom książeczek premie 
po 400 złotych.

Książeczka premiowa jest naj­
stosowniejszym podarkiem dla 
młodzieży, pozwalając zebrać 
kapitał np. na późniejsze studia, 
najlepszym upominkiem dla na­
rzeczonych, dla młodego małżeń. 
stwa. dla rodziców małego dziec­
ka, wreszcie dla wszystkich, bo 
któż nie pragnie uśmiechu losu, 
kto nie marzy o premiach .kilku- 
śetzłotowych i o zebraniu kapi- 
taliku? „Książeczka premiowa — 
szczęścia połowa!"

Ażeby ułatwić ofiarowywanie 
książeczek premiowych V-ej serii 
na św. Mikołaja, PKO w Centra­
li i we wszystkich Oddziałach 
przyjmuje odrazu dowolną ilość 
wkładek miesięcznych z góry.

Ale motywuje chęć obalenia te­
go Rządu tym, że to będzie do­
wód „parlamentaryzmu".

W innym miejscu „Polityka" 
sprowadza los Polski do wynale­
zienia jednego człowieka:

„Istotuem zadaniem tak zwanych 
obecnie w Polsce czynników nadrzęd­
nych jest wynalezienie człowieka, któ 
ryby potrafił Polską rządzić. „Wyna­
lezienie" zgoła niezależne od sympa- 
tyj osobistych. Mikołaj II  Wittego nie 
lubił a Stołypina bał się i go nie zno 
sił. Bo właściwie cała przyszłość re­
żimu zależy wyłącznie od tego, czy 
czynniki nadrzędne wytnajdą Wittego, 
czy Protopopowa".

Tu słyszymy nutę pewnych wąt­
pliwości, niemal pesymizmu... Bo 
sprowadzenie losów Polski do — 
„wynalezienia człowieka" — to 
mylna droga. Bezsprzecznie, „czto 
wiek" — to rzecz ważna. „Poli­
tyka" otwarcie powiada, że ma­
som nie ufa; że masy roli nie 
grają. „Stawka" na jednego 
„człowieka" to bardzo ryzykow­
na „stawka"
ZJEDNOCZENIE BEZ PROGRA­

MU

Wróćmy na chwilę do „Czasu" 
(niech już dziś będzie „dzień kon 
serwy"). Krytykuje „Czas" oneg- 
dajszy artykuł p. B. Miedzińskie- 
go w „Gazecie Polskiej, który na­
wołuje do konsolidacji I  zjedno­
czenia. Konsolidacji? — trafnie 
pisze „Czas" — dobrze! Ale w 
'mię jakiego programu? Konsoli­
dacja dla konsolidacji? Dlaczego 
tylko ludzie z szeregów legiono­
wo - peowlackich mają sprawować 
władzę?

„Mój Boże 1 to ma być wszystko. I 
to ma być cała koncepcja politjczna 
p. Miedzińskiego. Przyznamy się, że 
to trochę za mało, za skromnie. Bo, 
aby się mienić powołanym do zjed­
noczenia narodu, aby go ujmować w 
kadry zorganizowanej woli to trze­
ba to robić w  imię jakiejś myśli po­
litycznej, w imię jakiegoś konkret­
nego programu, w imię jakichś spre­
cyzowanych koncepcyj".
Taka sama historia z OZN-em 

— pisze „Czas". — Nie ma tam 
wspólnej myśli politycznej. A  „Cat" 
w „Słowie" daje do zrozumienia, 
że tam w OZN-ie jest wspólną — 
„menażka". „A le „menażka" nie 
może być hasłem!" — powiada.

Wiemy dobrze skąd u konserwy 
to niezadowolenie z OZN-u. OZON 
nie poszedł tymi drogami, jakimi 
chciała go konserwa poprowadzić. 
Nie mniej jest prawdą, że w uwa­
gach krytycznych „Czasu" jest 
wiele słuszności. Czy chodzi o 
program dla Polski ,czy o utrzy­
manie ekipy przy sterze?... Pro- 
gram czy ekipa?

K. CZ.

inne. „Tak twarde dla ludzi ma­
łych i nikczemnych, jak tamte stro­
fy i  wiersze. Trzeba zatem się­
gnąć do tradycji polskiej pieśni re­
wolucyjnej, a może 1 w „Warsza­
wiance" znajdą się „własne myśli".
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O historię rewolucyjnej Łodzi Ł ó a ż
W  szarej, spow itej dymem 

Łodzi, w  jej brudnych zaułkach, 
mieści się jedna z najpiękniej 
pzych k a rt h istorii. K arta  ta 
została zapisana krw ią  i  ofiara 
m i, i  w yróżnia się wśród wszyst 
k ich  k a rt naszej h is to rii ostat­
niej doby dziejowej.

Ł ó d ź  by ła  z na tu ry  rzeczy, 
jakby przeznaczona na punkt 
centralny polskiego ruchu ro ­
botniczego. Tam też musiała 
skupić się dynamika klasy ro ­
botniczej. T o  w ie lk ie  środowis 
ko w ie lkokapitalistycznego prze 
m ysłu było stworzone na to, 
aby odegrać w  dziejach na­
szych w a lk  rewolucyjnych rolę 
przodującą. Tam ty lko  mogło 
się w ytw orzyć natężenie i  tern 
po w ie lk iego ruchu robotnicze­
go.

Dla w ładz rosyjskich Łódź by 
ło  to  z jaw isko niepokojące, z 
k tó rym  nie um ia ły dać sobie ra­
dy. Tępi generałowie rosyjscy 
uważali to  wprost za błąd, żt 
zezwolono na rozrośnięcie się 
ta k  w ielkiego ośrodka fabrycz­
nego, na stworzenie tak  w iel 
kiego skupiska p ro le ta ria tu  fa­
brycznego. Rzucali p ro jekty  
wstrzym ania rozwoju gospodar­
czego Łodzi ze względu na bez­
pieczeństwo polityczne caratu, 
p ro je k ty  stopniowego redukowa 
n ia  Łodzi do ro li mniejszego 
miasta. Proponowali, aby me 
ty lko  nie zezwalać na zakłada 
nie nowych fabryk, ale aby ko ­
rzystać z każdej sposobności i 
likw idow ać istniejące przedsię­
b iorstw a. A  w ięc np. nie po­
zwalać na odbudowanie fabryk i 
w  razie pożaru i  t. p.

Ten lę k  przed robotniczą Ł o ­
dzią b y ł aż nadto zrozumiały. 
T kw iła  w  niej w ielka żyw iołowa 
siła, k tó ra  m iała do spełnienia 
w ie lką  rolę historyczna. I  rolę 
tę  faktycznie odegrała.

I  dlatego też trzeba dziś po­
staw ić zagadnienia. Należy mo­
ż liw ie  najprędzej napisać histo­
rię  rewolucyjnej Łodzi. Należy 
do księgi dziejów Polski w lepić 
tę kartę  czerwoną, k tó ra  przy­
nosi im p raw dziw y zaszczyt. 
R obotn ik  łódzk i ma wszelkie 
praw o do takie j h isto rii. K ró t­
ka, ale za to  piękna i  wspaniała 
jest tradycja robotniczej Łodzi 
i  nie w olno jej ani zapominać, 
ani pomijać. Trzeba tę prze­
szłość odtworzyć w  całym blas­
ku  prawdy historycznej. Łódź 
jest bowiem miastem, w  k tó rym  
ruch robotniczy i  rewolucyjny 
zaczął rozw ijać się bardzo wcze 
śnie. Początki tego ruchu zw ią­
zane są z początkiem przem y­
słu fabrycznego.

Pierwszy okres dziejów rewo 
lucyjnej Łodzi to  okres w a lk i z 
maszynami. R obotnik nie zdaje 
sobie jeszcze sprawy z tego, że 
źródło złego leży nie w  mecha 
n izacji przemysłu, lecz w  ustro 
ju  społecznym, i  uderza w  to co 
wydaje mu się bezpośrednią 
przyczyną jego niedoli, w  ma­
szynę. Okres ten przypada na 
epokę przed samym wybuchem 
powstania styczniowego.

Drugi okres to epoka powsta­
nia i  udział w  walkach wyzwo 
leńczych pro le ta ria tu  łódzkie 
go. Badania historyczne nad 
tym  mieć będą ogromne znacze­
nie. Trzeci z ko le i okres to 
s tra jk i żyw iołowe, k tó re  w ybu­
chają samorzutnie, bez istnienia 
jeszcze organizacji. Przypada 
ją one na la ta  siedemdziesiąte 
minionego stulecia.

Dalszy okres obejmuje p ie rw  
sze kó łka  socjalistyczne o cha 
rakte rze  propagandystyczno-u- 
świadamiającym. Powstają one 
w  Łodzi w  latach 1878 —  1873. 
Są one wstępem do powołania 
do życia pa rtii politycznej. W  
ten sposób wkraczamy w  na 
stępną epokę, obejmującą dzie

„P ro le ta ria tu " w  Łodzi, epo- 
akcji agitacyjnej i  te rro ry ­

stycznej, i  k rw aw ych represy,
rząd-u carskiego.

Następuje dalej okres, w  k tó  
rym  działają odrodzony „P ro le  
ta r ia t"  i  „Zw iązek Robotników 
Polskich", Na okres ten p rzy ­
padają dwa pierwsze obchody 
święta majowego ,a kończy się 
on w ie lk im , potężnym strajkiem 
powsźechnym w  1892 r., krw a 
w o  stłum ionym  przez wojska ro

syjskie. Jest to  najważniejsze 
wydarzenie w  dziejach ruchu 
robotniczego w  Polsce w  X IX  
stuleciu.

Jest to  też wstępem do nowej 
epoki, epoki Polskiej P a rtii So 
cjalistycznej.

Po strasznych represjach ruch 
się zwolna odbudowuje. Okres 
pracy agitacyjnej przerywany 
jest wydarzeniam i, ja k  wsypa 
drukarn i łódzkie j lub rozłam 
party jny, k tó ry  szczególnie daje. 
się we znaki w  Łodzi („P . P. S. 
„P ro le ta ria t"),

Okres rew olucyjny daje znów 
ujście potężnym siłom  drzemią­
cym w  pro le tariacie  łódzkim . 
W ie lk i s tra jk  styczniowy 1905 
r „  krwawe, burzliw e zajścia w 
czerwcu tegoż roku i  w alka na 
barykadach, a potem lokaut i 
w a lk i bratobójcze. A  obok te ­
go bohaterska działalność O r­
ganizacji Bojowej i  je j najwięk 
szy czyn, dokonany siłam i łódź

k ie j o rg a n iza c ji, a k c ji p o d  R o - 
gowem.

A  dalej znów okres kraw ych 
represyj, rządy gen. Kaznako 
wa, szubienice, sądy wojenne i 
tysiące ka r adm inistracyjnych.

Wreszcie okres w ojny świa 
towej, Legiony, działalność Po 
gotow ia Bojowego P. P. S „ i 
P. O. W., i  początki organizacy; 
ne w ie lk iego ruchu masowego 
przemysłu w łókienniczego.

I  okres współczesny, okres 
potężnego ruchu zawodowego, 
w ie lk ich  masowych s tra jków  i 
trzykro tnych  zwycięstw  socja­
listycznych w  akcji wyborczej 
do samorządu.

O to są główne etapy dziejów 
rewolucyjnej, czerwonej Łodzi. 
Trzeba je przekazać klasie pra 
cującej. N ic, jak te  dzieje, nie 
odsłania tak  wyraźnie siły, 
tkw iącej w  w ie lk im  środowiska 
polskiego pro le taria tu .

A D A M  PRÓCHNIK.

D z iś  z d o b y w a m y  d la  naszego 
„ Ł O D Z IA N IN A "  „ u l ic ę "  m ia s ta  
Ł o d z i, „ u l ic e "  m ia s t i  m ia s te ­
c ze k  o k rę g u  łó d z k ie g o ,

„ Ł O D Z IA N IN "  u k a z u je  s ię  w  
o b ję to ś c i zna czn ie  p o w ię k s z o ­
ne j. C a łe  życ ie , c a ła  w a lk a , ca­
ła  p ra c a  „ s to l ic y  p rz e m y s łu  p o l­
s k ie g o " zna jd ą  o d b ic ie  i  ocenę 
na  s z p a lta ch  na szych . Ł ó d ź  - -  
to  ta k ie  m ia s to  n ie z w y k łe . M a  
p rze sz ło ść  b o h a te rs k ą  i  b o h a te r 
ską  te ra źn ie jszo ść . J e s t m ia s te m  
n ę dzy  i  m ia s te m  m o ż liw o ś c i o - 
g ro m n ych . J e s t m ia s te m  w ie l­
k ic h  w a h a ń  w  n a s tro ja ch  m as, 
a le  Z A W S Z E  S T A J E  N A  S Z A N  
C U , g d y  b ije  g o d z in a  ro z s trz y g ­
n ię ć .

S p o w ita  d ym e m  k o m in ó w  fa ­
b ry c z n y c h  Ł ó d ź  m a k a r tę  w ła ­
sną z  o k re s u  r e w o lu c ji r .  1905, 
m a  w ła s n ą  k a r tę  z  d n i re w o lu c ji

Wiktor Cymerys-Kwiatkowski
W  nocy z 24 na 25 grudnia 1904 

roku, w Radomiu, na ul. Lubelskiej 
(obecnie Żeromskiego) przed do­
mem Staniszewskiego, padł — 
trafiony dwiema kulami w serce — 
młodociany chorąży Sztandaru 
P. P. S., W iktor Cymerys - Kwiat­
kowski, członek i najdzielniejszy 
żołnierz bojowej „jedenastki" 
P. P. S. w  Radomiu.

Dziś upływa 33 lat od owej tra­
gicznej nocy; klasa robotnicza 
Czerwonego Radomia oddaje hołd 
pamięci swego nieustraszonego 
chorążego, bohaterskiego dziecka 
robotniczego, siedemnastoletniego 
rycerza Sprawy Robotniczej — od­
słaniając pomnik na Jego mogile.

Jakiż byl czyn, który po wsze 
czasy wpisał imię W iktora Cyme- 
rysa - Kwiatkowskiego w złotą 
księgę historii bohatelskich walk 
klasy robotniczej Radomia? czem- 
że zaskarbił sobie On, siedemna­
stoletni chłopiec, wdzięczność i pa 
mięć naszą? dlaczego właśnie Je 
go postać była, jest i będzie jedną 
z najpromlenniejśzych w dziejach 
wyzwoleńczych zmagań i  bojów 
ludu pracującego Polski?

W iktor Cymerys - Kwiatkowski, 
dziecko rodziny robotniczej, wcze. 
śnie poznał, co to jest nędza i nie­
dostatek; wcześnie zaczął pracj- 
wać w charakterze robotnika - ka. 
mieniarza, utrzymując niemal cał­
kowicie matkę -  wdowę i dwie 
małe siostry; wcześnie, gdy ró­
wieśnicy Jego jeszcze dziećmi byii, 
Łtał się dojrzałym, zaczął myśleć, 
zaczął zastanawiać się nad życiem 
robociarza i jego dolą.

Ta przedwczesna dojrzałość 
sprawiła, że już w końcu 1903 ro­
ku, czy też na początku 1904 ro­
ku widzimy go w szeregach P.P.S , 
jako jednego z cżynniejszych i naj 
więcej oddanych Sprawie walki o 
Niepodległość i  Socjalizm towa­
rzyszy.

To też, gdy w 1904 roku, a wiec 
jeszcze przed powstaniem ogólno, 
partyjnej Organizacji Bojowej 
P. P. S , zaszła w Radomiu potrze­
ba zorganizowania jednostki bojo­
wej, która by zapewniała bezpie­
czeństwo organizacji partyjnej 
P. P. S., władze partyjne — mię­
dzy innymi zatrzymały swój wy- 
bór na Nim i znalazł się On w od- 
działku bojowym, składającym się 
z jedenastu towarzyszy, przeważ­
nie młodych pepesowców.

Już zaraz w  pierwszych ty ­
godniach istnienia tego oddziałku 
bojowego, który za całe uzbroję- 
nie posiadał jeden rewolwer bę­
benkowy i dwa sztylety, — Kwiat­
kowski (pseudonim „F le t") stał 
się duszą oddziałku i jednym z naj 
dzielniejszych jego członków.

Przed wstąpieniem do oddział­
ku bojowego przeszedł on w nz 
z innymi towarzyszami, wybrany­
mi do tegoż oddziałku, przeszkole­
nie na specjalnym kursie społecz­
no - politycznym, stając w  szeregu 
najwięcej uświadomionych towa. 
rzyszy w Radomskiej Organizac>i 
P. P. S.

Tak zastał Kwiatkowskiego gru­
dzień 1904 roku.

W  dniu 17 grudnia 1904 r. Ko­
mitet P. P. S. w Radomiu otrzy­
mał polecenie O. K. R. P. P. S 
wszczęcia energicznej akcji prze­
ciw poborowi rezerwistów na woj 
nę rosyjsko - japońską, albowiem 
w tym czasie ogłoszona została 
powszechna mobilizacja. Rozkaz 
władz partyjnych brzmiał: wszel­
kimi środkami utrudniać mobili­
zację, czynić to na drodze agitacji 
i przy użyciu siły fizycznej, demo­
ralizować biurokrację rządzącą 
krajem, zastraszać ją i paraliżo­
wać je j czynności, występować 
masowo na ulicach.

Dla ułatwienia pracy, Komitet 
Robotniczy P. P. S. w Radomiu, 
otrzymał od C. K. R. P. P. S. wiel­
ki, jak na owe czasy i jak na uzhro 
jenie miejscowej organizacji (re 
woiwer i dwa sztylety), „skarb" 
w postaci dziewięciu nowiuteńkich 
rewolwerów systemu Velodog, wy 
próbowanych już podczas zbroiaej 
manifestacji w Warszawie na pla 
cu Grzybowskim w  listopad cie 
1904 roku. Broń tę przydzielono 
członkom bojowej jedenastki. 
Oczywiście, wzbudziła ona wśród 
nich niezwykły zachwyt i  en­
tuzjazm.

Rozpoczęła się gorączkowa ro­
bota. Jako dzień, który miał uko­
ronować wskazaną wyżej akcję 
P. P. S. na terenie Radomia, wy­
brano 24 grudnia.

W dniu tym zdecydowano wy­
sadzić dwa mosty kolejowe na 
lin ii Radom — Dęblin, jeden pod 
Dżierzkowem, a drugi koło Jedlnl, 
a to w celu przeszkodzenia w wy. 
wiezieniu na front zmobilizowa­
nych rezerwistów, podpalić gmach 
zarządu powiatowego oraz urzą­
dzić nocną manifestację.

Oba mosty były wysadzone o go 
dżinie 6-ej popołudniu, zgodnie 
z wydanym rozkazem, a towarzy­
sze wyznaczeni do tej akcji szczę­
śliwie wrócfli do Radomia. Podpa­
lenie gmachu zarządu powiatowe­
go nie udało się.

Zbiórka do nocnej manifestacji 
wyznaczona została przed kościo­
łem Bernardynów po „Pasterce".

Istotnie, gdy ludzie zaczęli w y­
chodzić po „Pasterce" z kościoła, 
załojjotał nad tłumem Czerwony 
Sztandar P. P. S. z napisem: 
„Niech żyje Rewolucjal Niech żyje 
Niepodległość i  Socjalizm!"

Chorążym byl W iktor Cymerys- 
Kwiatkowski.

Rozległy się okrzyki, wzywające 
ludzi do szeregu. Wkrótce w  stro­
nę dzisiejszego placu 3 Maja ru 
szył pochód, liczący około 309 
uczestników, który szybko rósł. 
Gdy wkraczał na plac, liczył on 
już około 1000 ludzi.

Na czele pochodu z rozwiniętym 
Czerwonym Sztandarem kroczył 
tow. Cymerys - Kwiatkowski. Czo­
ło pochodu stanowiła bojowa je­
denastka, czująca się wyjątkowo 
silnie i  pewnie, dzięki posiadaniu 
po raz pierwszy broni.

Gdy pochód, minąwszy plac, 
wchodził w  dalszą część ulicy Lu­
belskiej (dziś Żeromskiego), z 
przeciwnej strony nadjechało do-

l is to p a d o w e j r .  1918. T w a rd a  
jes t dusza p ro le ta riu s z a  łó d z k ie ­
go. T a k  tw a rd a , ja k  jeg o do la . 
T ę  duszę ch ce m y  zd o b y ć  N A  
S T A Ł E  d la  naszego „Ł o d z ia n i­
n a " ;  ch ce m y  u c z y n ić  z  „Ł o d z ia ­
n in a "  p ism o  n a p ra w d ę  W Ł A S ­
N E , n a p ra w d ę  S W O J E  d la  tys ię  
cy  i  ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
c o w n ik ó w  Ł o d z i, ro b o tn ik ó w  i 
p ra c o w n ik ó w  o k rę g u  łód zk ie g o .

R A D IO P R E N  komunikuje

TELEFUNKEN super FENOMEN 
zużywa tylko 25 wattdw 

na 1 6  tat po 20 zł. ZaL 20 zŁ
poleca bezpośrednio

S A L O N  R A D I O - T E L E F U N K E N

R A D I O P R E N
Telefonować 5.27.66 PI. Żel. Bramy 2,

rożką trzech oficerów, a za nimi 
pędem zbliżał się oddział piechoty 
z karabinami, gotowymi do strza­
łu.

Wojsko zatrzymało się. Stanął 
i pochód. Odległość między wnj 
skiem i pochodem wynosiła jakieś 
8 do 10-ciu kroków.

Jakiś czas stały naprzeciw siebie 
w ciszy te dwie grupy, czując, że 
za chwilę rozgorzeje walka.

I zaczęło się.
Pułkownik rosyjski, Bułatów 

skoczył z dobytym i gotowym dc 
strzału rewolwerem do sztandaru. 
Udało mu się początkowo schwy­
cić za głowę chorążego, tow. Cy 
merysa - Kwiatkowskiego, lecz ten 
zwinnie wyrwał mu się z rąk. 
W tym samym momencie huknął 
strzał rewolwerowy innego bojow­
ca i pułkownik runął martwy na 
jezdnię.

W odpowiedzi zagrały karabiny

piechoty. Pierwsza salwa —  nikt 
z tłumu nie został ani zabity, ani 
ranny.

Tłum nie drgnął. Kwiatkowski 
stał wyprostowany, dumnie dzier­
żąc do góry Czerwony Znak.

Na salwę karabinową oddzia- 
łek bojowy odpowiedział strzela­
niną z rewolwerów. Padli na zie­
mię jakiś żandarm i  żołnierz. Ja­
kiegoś oficera raniono w  rękę.

Nastąpiła druga salwa karabi­
nowa, a po niej trzecia. I  znów 
w tłumie obyło się bez ofiar. 
I znó^r dumnie powiewał Czerwo­
ny Sztandar w ręku Cymerysa.

Nasi w odpowiedzi walą z re­
wolwerów, wybierając „starszy­
znę".

Cymerys - Kwiatkowski stoi, Jak 
posąg ze śpiżu, nie drgnąwszy na 
wet. Nieustraszony patrzy wprost 
w oczy wrogom, patrzy w  oczy 
niechybnej śmierci.

EDWAHB SZYMAHSKI

Legenda
o Wiktorze Kwiatkowskim

A na jakim to napisać pomniku,
żeś nam — chłopcze — wyrósł tak ogromny?
A i któżby z kamienia ci wykuł 
takie życie strzeliste
jak pomnik?
Hej, wykułeś je sobie rękami, 
rękami,
kamieniarzu, bojowcze słoneczny.
Nieraz kamień na bruku miłująca krew plami, 
nieraz kamień nienawiść rozsadza 
jak dynamit
w śmiertelnej robocie 
koniecznej.
Nikt cię do niej i w skrzydła
i w pancerz nie ubierał,
nikt cię nie błogosławił,
nie zapłacił zbawieniem —
trzeba było ukradkiem na ulicy umierać
wyklinanym, opluwanym cierpieniem.
I Socjalizm, i wolność, 
i gniew, nocą zbudzony, 
i pieśń ulic roboczych, 
i alarm
niósł naprzeciw bagnetom dumny sztandar czerwony, 
niósł
1 serca, i salwy rozpalał.
Ni komenda przed wami, ani bębny za wami —
tylko prości towarzysze, tylko garść-----------
szliście ziemię zdeptaną na bój budzić strzałami 
i iskrami na śniegu paść.
Czas pożary nad ziemią przygasił, 
czas zna dzieło — o ludziach zapomniał — 
ale ciebie nie zapomną nasi
robociarze czerwonego Radomia.
Czas pożary nad ziemią pali—  
a i grudnie kwiatami rozkwietni — 
nie zapomni ciebie Socjalizm, 
rycerzu siedemnastoletni.
Nad kamienie na bruku, nad głowy — — 
nie bagnetom — słońcu naprzeciw 
twoje imię w śpiewie majowym 
ptakiem - uśmiechem poleci.
Czerwień zorzy sjMynie po pomniku.
Przyjdą dzieci, spojrzą na pomnik.
Otoś sobie w kamieniu pieśń wykuł, 
chłopcze młody,
rycerzu niezłomny™

D la te g o  id z ie m y  d z is ia j z ca . 
szym  w ie lk im  nu m erem  p ro p a ­
g a nd ow ym  „ Ł O D Z IA N IN A " .  
R au cam y go na  k o lp o r ta ż  maso­
w y . S ta ć  Ś w ia t P ra c y  Ł o d z i, b y  
p o s ia d a ł S W Ó J  d z ie n n ik  na  do ­
żą ska lę .

N ie c h  d z ie ń  d z is ie js zy  zapo­
c z ą tk u je  da lszy  ro z w ó j i  da lszy 
rozm ach z d o b y w c z y  „Ł o d z ia ń i.  
n a " .  M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

Naraz potężny huk rozdarł po­
wietrze. To dynamit, podłożony 
przez jednego z towarzyszy pod 
ogrodzenie cerkwi na placu (obec. 
nie kościół garnizonowy).

Żołnierze, przerażeni wybu­
chem, nie wiedząc co się dzieje, 
przerwali strzelaninę. Manifestan­
ci, oprzytomniawszy, rozbiegli się 
na wszystkie strony.

U wylotu ul. Lubelskiej pozostał 
jeden jedyny W iktor Cymerys- 
Kwiatkowski, siedemnastoletni To. 
bociarz, z rozwiniętym sztandarem 
bojowym, wpatrzony we wroga. 
Czerwony Sztandar i jego Chorą, 
ży nie znają strachu, nie znają 
ucieczki.

Skorzystał z tego trzeci ofłceB 
oddziału piechoty I, podbiegłszy, 
dał z za słupa ognia do chorąże­
go. Kilka kuł rewolwerowych 
z odległości dwuch kroków prze­
biło serce Cymerysa .  Kwiatków, 
kowskiego.

Lecz i wówczas nie wypuścił 
on z rąk sztandaru. Szybkim ru­
chem zda.-ł go z drzewca, scho­
wał pod bluzę, zalaną obficie 
krwią serdeczną, podszedł do 
ściany, przykucnął i skonał obok 
trupa pułkownika.

Nić życia 17-letniego robot­
nika - bohatera została przecięta.

♦
Takie było życie i taką była 

śmierć kamieniarza, W iktora Cy- 
merysa - Kwiatkowskiego, Chorą­
żego Czerwonego Sztandaru wal­
ki o Wyzwolenie Narodu i  Wyzwo 
lenie Klasy Robotniczej.

W iktor Cymerys - Kwiatkow­
ski, chłopiec o duszy bohatera 
i harcie męża dojrzałego, stał fig  
symbolem walczącej klasy robot­
niczej, stał się postacią, na której 
przykładzie winniśmy wychowy­
wać młode pokolenie robotnicze, 
która winna znaleźć się na pierw­
szej stronie katechizmu dziecka 
robotniczego i młodzieży robotni­
czej.

Wierność dla Idei, aż do ostat­
niego tchnienia, obowiązkowość i 
oddanie się bez zastrzeżeń pracy 
dla tej Idei, odwaga, posunięta ąż 
do szaleństwa, duma wobec wro­
ga i  pogarda wobec śmierci, cał­
kowite samozaparcie się i  podpo­
rządkowanie całego swego młode­
go życia wielkim hasłom wyzwo­
leńczego ruchu robotniczego, oto 
walory, które w  sobie skupił i  do 
ostatnich granic spotęgował nasz 
bohaterski towarzysz W iktor Cy­
merys - Kwiatkowski, oto powo­
dy, dla których pamięć Jego czci 
i czcić będzie klasa robotnicza 
Radomia, a z nią razem klasa pra­
cująca całej Polski.

JERZY RADOMSKI.
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polityka hi îwĄską Anglii i Francji Bezrobocie i zatrwamenie w Polsce
Mianowanie „agentów" angiel­

skich przy rządzie gen. Franco, 
równoznaczne z faktycznym uzna­
niem tego rządu, wywołało pierw 
szą poważną różnicę zdań między 
Anglią i  Francją w  ich polityce 
hiszpańskiej. Póki szło o machi­
nacje „nicinterwencyjne", Fran­
cja występowała razem z Anglią, 
ale gdy Anglia uznała rząd gen. 
Franco, Francja zrozumiała, że 
Anglia przekroczyła granice neu­
tralności wobec Hiszpanii, że ona 
liczy się z wygraną gen. Franco 
i  zmierza do ułożenia przyjaznych 
z nim stosunków.

Oddawna zwrócono uwagę, że 
Francja jest o wiele więcej zagro­
żona przez faszyzm hiszpański, 
aniżeli Anglia. Francji, w  razie 
zwycięstwa gen. Franco, przyby­
łaby nowa, trzecia granica faszys­
towska i  — co ważniejsza—w ra­
zie usadowienia się faszyzmu hisz 
pańsko -  włoskiego na Bałearach, 

. a hiszpańsko - niemieckiego na 
wybrzeżu marokańskim, Francja 
W razie wojny 'byłaby odcięta od 
swych posiadłości afrykańskich. 
Anglia zaś, nie mówiąc już o ła­
twości porozumienia się z gen. 
Franco i  możliwości — przejścio­
wego przynajmniej — kompromi­
su z Włochami, w najgorszym ra­
zie może korzystać z — długiej 
wprawdzie i uciążliwej—ale bądź 
co bądź pewnej drogi morskiej do 
Indii przez okrążenie A tryki; 
zresztą Włochy nie tak prędko od 
ważą się zamknąć Morze Śród­
ziemne dla Anglii; nastąpić to mo 
że tylko w wypadku wojny.

Fakt mianowania przez Anglię 
„agentów" wywołał we Francji 
niezadowolenie. Tłómaczenie się 
Rządu angielskiego, że to nie o- 
znacza uznania Rządu gen. Fran­
co, nikogo nie przekonało; zro­
zumiano, że Anglia na własną 
rękę układa swe stosunki z do­
mniemanym zwycięzcą w Hiszpa-

PUDER
Z  PUSZKIEM

JA P O Ń SKI
■ B IA Ł Y

R A D IO
originalne wiedeńskie Kipach. Philips. 
Echo Thomson or«» Gramofon; i Ra­

diogramy.
Warszawa, „Rekord" n r  
4  w I ę t o k r z y  s k a

nii, sądząc, że w  ten sposób po­
zyska się go dla Anglii, a oder- 
wie od Włoch i Niemiec. Socja­
listyczny „Populaire" w  dwóch 
artykułach, przypisywanych Blu- 
mowi, na ten temat pisał m. In.: 
„Czy można sobie wyobrazić, że 
Hitler i  Mussolini wdali się w  tę 
uciążliwą, kosztowną, a może i 
niebezpieczną imprezę, bez zape­
wnienia sobie dostatecznych za­
bezpieczeń? Jakże można wątpić, 
że oni zażądali i  otrzymali od 
Franco gwarancje równie solidne, 
jak przyrzeczenia, udzielone Ede­
nowi? Teza Rządu angielskiego 
jest w  gruncie rzeczy ta, że W ło­
chy i  Niemcy wysiliły się na to, 
by dla Anglii wyciągnąć kaszta­
ny z ognia. Przysłowie głosi: 
wierzy się w  to, co jest przed­
miotem nadziei naszych. Nie dzi­
wimy się nadziejom Edena; zdu­
miewamy się jednak, że on w  nie 
wierzy".

Ta dość złośliwa krytyka Rzą­
du angielskiego wskazuje wyra­
źnie, że mimo tylekrotnych zape­
wnień o całkowitej jedności i  po­
rozumieniu Anglii i Francji, nastą­
pił przecież moment, że drogi ich 
pokrzyżowały się; interesy okaza­
ły się rozbieżne. Oznacza to, że 
polityka „nieinterwencji" była 1 
jest dla Anglii czymś innym, niż 
dla Francji. Dla Anglii „nieinter­
wencja" jest wygodnym sposo­
bem rozwiązania wojny hiszpań­
skiej, której taki czy inny wynik 
jest dla Anglii obojętny. Dla Fran­
cji zaś nie jest i nie może być 
obojętne, kto wyjdzie zwycięzcą 
w tej wojnie, nieinterwencję tedy 
traktuje uczciwie, jako istotne n<e 
wtrącanie się do wojny hiszpań­
skiej.

Teraz dopiero Francja przeko­
nywa się, jak boleśnie uderza w 
nią oszustwo „nieinterwencji". Że 
tak długo je tolerowała i nadal 
toleruje, jest rzeczą zupełnie nie­
zrozumiałą 1 niczym usprawiedli­
wić się nie da.

Francja nie potrzebuje się oba­
wiać zerwania ze strony Anglii, 
której na porozumieniu z Fran­
cją bardzo zależy. Dowodem cho­
ciażby fakt z ostatnich dni. Fran­
cja Jakby w  odpowiedzi na mia­
nowanie „agentów", mianowała 
nowego ambasadora przy Rządzie 
hiszpańskim w  Barcelonie, demon 
strojąc przez to, że uznaje tylko 
Rząd legalny Hiszpanii. Anglia, 
chcąc uniknąć pozorów zadrażnię 
nia z Francją, natychmiast po tym 
również mianowała ambasadora 
w  Barcelonie; dotychczasowy am­
basador angielski przebywał w 
Hendaye, na pograniczu hiszpań­
sko - francuskim i  wesoło flirto­
wał z faszystami hiszpańskimi.

Ten drobny na pozór fakt pou­
cza, że współpraca angięlsko- 
francuska w  sprawie hiszpańskiej 
mogłaby innymi, niż dotąd, kro­

czyć ścieżkami, że stałe uleganie 
Francji doprowadziło do zagroże­
nia bezpośrednich interesów pań­
stwowych Francji, n.o j  potwier­
dza się znowu, że intereśy Fran­
cji pokrywają się z interesami
Hiszpanii ludowej,,

' * (JMBJ

Czy już słyszałeś najnowszy, ory­
ginalny wiedeński odbiornikR A D B O N E

model na rok 1938. 
Również najnowsze
„ P h i lip s ”  I  „K o s m o s 11

na raty i dogodne 
warunki kredytowe . 

poleca„F O T O R I S“
WARSZAWA, Marszałkowska 125 

Tel. 279.10 i 609-13.

MAŁY FELIETON
Prasa

Przytoczyliśm y za  prasą angiel­
ską wiadomość o  p raktykach  cen­
zury  w  Grecji. W  Grecji —  pisze  
prasa angielska —  n ie  w olno p i­
sać o R ządzie, o d rożyźn ie, o two­
rzonych p rzez R zą d  żó łtych  zwią­
zkach  zawodowych i  o bolączkach  
robotniczych.

Są to in form acje  nieścisłe. Bo  
skąd prasa angielska m a się znać  
na cenzurze? Prasa angielska tyle  
się zna  na  cenzurze, co ś lepy  od  
urodzenia na  barwach. N igdy na 
oczy kon fiska ty  n ie  w idziała, a 
pisze o białych plamach.

N igdy n ie  czytałem  półurzędo- 
w ej „Gazety Greckiej", ale jestem  
przekonany, że są tam  sążniste ar­
tyku ły  i  o R ządzie  i  o  drożyźnie  
i o  żó łtych  zw iązkach zawodowych, 
O Rządzie greckim  wolno pisać, 
ile się zechce, byle  dobrze. O  dro­
żyźn ie  też  m ożna pisać, ale ty lko  
w ten  sposób, że w szystko jest o- 
gromnic tanie i że drożyzny właści­
wie w Grecji nie ma, pom im o, że 
jest w  innych  krajach, nawet są­
siednich. O rządowych związkach  
zawodowych wolno pisać i pisze  
się, zachwalając je  jako  jedyne  
zbawienie klasy robotniczej.

G rek nauczył się ju ż  czytać pół- 
urzędową „Gazetę Grecką" w  ten  
sposób, że „tak" zastępuje przez  
„nie", a „nie" przez „ tak" i  w te­
dy całą praw dę w idzi ja k  na  dło­
ni.

Zresztą, żeb y  poznać prawdę nie  
m usi wcale czytać gazety. K u p u je  
chleb, m ąkę, nabiał lub mięso i 
ju ż  wie, czy  jest drożyzna, czy  je j  
nie  ma, a ze  stopnia d rożyżny w y­
ciąga w nioski o  Rządzie, czy  jest 
dobry, czy  zły . R ów niż robotn ik  
o bolączkach swoich n ie  m usi do­
w iadywać się z  gazet.

W  Grecji —  ja k  donosi prasa 
angielska —  n ie  w olno zapowia­

(w ) I znów, w  obliczu zimy spra 
wa bezrobocia przybiera na ostro­
ści.

Pierwsze objawy zimy wywoła­
ły unieruchomienie niektórych prac 
i już w  połowie listopada liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych 
wyniosła 282.777. ,

,W ten sposób, pomimo popra­
wy stanu zatrudnienia, już dziś, 
zaledwie na progu zimy mamy 
wielkie bezrobocie.

Stan zatrudnienia podniósł się 
w  r. 1937 do najwyższego pozio­
mu, wykazanego przez wskaźnik 
94 wobec 88 w  r. 1936; wskaźnik 
stanu produkcji przemysłowej wy 
nosił 89 wobec 85 w  r. 1936. Osią­
gnięty jednak w  końcu września 
stan zatrudnienia powyżej 650 ty ­
sięcy nie starczył —  rzecz jasna— 
by zatrudnić ogromną, z roku na

grecka
dać zm ian  osobowych w  Rządzie. 
I  zupełn ie  słusznie. T o  są prywat­
ne, w ew nętrzne sprawy Rządu. 
K om u co przy jd zie  z  tego, że  m ie j­
sce m inistra H ytro lisa  za jm ie  m i­
nister C fanylis, a  H ytro lis dosta­
n ie  prezesurę banku  lub  kierow ­
nictw o baletu  reprezentacyjnego?  
Grecy powiadają, że  nią chodzi 
im  o osoby, lecz o system , o u- 
strój, o reżym .

Spis rzeczy, o  k tórych  pisać n ie  
wolno, je s t bardzo w yczerpujący, 
pom im o to  nieza leżne dzienn ik i 
greckie zawsze coś takiego w yszpe­
rają, co n ie  je s t ob jęte  spisem , a 
co m oże wywołać w  Grecji n iepo­
kó j publiczny.

W  takich  w ypadkach  wkracza  
grecka cenzura i  kon fisku je  szko­
dliwą w iadomość z  w arunkiem  je ­
dnak, że  n ie  śm ie być biała pla-

R edaktor białe m iejsce w ypeł­
nia rapsodem  z  H omera.

C zy te ln ik  czyta i m yśli sobie: 
Aha, H om er... rozum iem , ko n fi­
skata..., n ie  dam  się w ystawić na 
Greka.

Cenzura zabrania drukować H o­
mera.

Z  o kazji na jb liższej kon fiska ty  
na b ia łym  m iejscu pojaw ia się baj 
ka Ezopa.

Grecki czy te ln ik  znow u się uś­
m iecha: H m ... Ezop... rozum iem ... 
chcą ze  m n ie Greka zrobić.

Cenzura zabrania drukować E- 
zopa.

Sko le i czyteln icy greccy zapoz­
nają się w  prasie z  Herodotem , 
Sofoklesem , Arystofanesem , Pla­
tonem  i  in n ym i bardzo sym patycz­
n ym i G rekam i, k tó rym  n igdy się 
nie  śniło, że  po  w ielu  w iekach  bę­
dzie  się n im i w  now ych  A tenach  
dziury zapychać i  że  będą ko n fi­
skowani. U LTIM U S.

rok rosnącą rzeszę bezrobotnych. 
Powolne tempo poprawy stanu za 
trudnienia nie pozostaje w  żadnym 
stosunku do przeciążenia rynku 
pracy, do przyrostu z roku na rok 
zastępów bezrobotnej młodzieży.

Wiadomo również, że statystyka 
Funduszu Pracy nie odzwierciadla 
istotnego napięcia na rynku pra­
cy. Dość wspomnieć, że np. w  W  ar 
szawie, w  czasie ostatniego spisu 
ludności ujawniono 90 tysięcy bez 
robotnych, a zarejestrowanych by­
ło zaledwie 16 tysięcy. Obecnie 
liczby te są niższe — stosunek 
jednak pozostał ten sam. Zale­
dwie część z pośród bezrobot­
nych przechodzi przez rejestry 
Funduszów Pracy.

Niejednokrotnie zwracaliśmy u- 
wagę na skomplikowany charak­
ter bezrobocia w  Polsce. Ostatnio 
„Przegląd Gospodarczy" czyni pró 
bę klasyfikacji bezrobotnych na 
trzy grupy:

1) Bezrobotni, którzy nie mo­
gą być wchłonięci przez warsztaty 
w  czasie zwiększonego zapotrze­
bowania na silę roboczą. Liczba la 
wynosiła w  ostatnim pomyślnym 
iuż sezonie nie mniej niż 250 tys. 
(w  1935 r. — 255 tys., w  r. 1936— 
266 tys.).
Wciąż mamy na myśli jedynie za­
rejestrowanych. Faktycznie liczba 
ta jest o wiele wyższa. Doliczyć tu 
trzeba m. in. zastępy młodocia­
nych, którzy nie widzieli jeszcze 
warsztatu pracy;

2) robotnicy sezonowi w  przemy 
śie budowlanym, ceramicznym i t. 
p., zwolnieni naskutek zakończe­
nia normalnego sezonu;

3) robotnicy zwolnieni z pracy 
na robotach publicznych.

W tej klasyfikacji pierwsza gru 
pa obejmuje w sobie t  zw. bezro­
bocie „strukturalne", L j .  oparte o 
fakty, związane ze strukturą go­
spodarczą a nie z przemijającym 
wpływem koniunktury. Gdybyśmy 
nawet osiągnęli liczbę zatrudnio­
nych z dobrych lat 1928 — 1929, 
to i  wtedy pozostałby znaczny za­
stęp bezrobotnych. To polskie bez 
robocie strukturalne nie zupełnie 
pokrywa się z podobnym pojęciem 
w  krajach wyżej uprzemysłowio­
nych. Tam jest ono wynikiem prze- 
inwestowania przemysłu, racjona­
lizacji, mechanizacji pracy. I u nas 
te dwa czynniki odgrywają swoją 
rolę. Dość wspomnieć rozrost wy­
dajności pracy w górnictwie, racjo 
nalizację w  hutnictwie, w  przemy­
śle włókienniczym, jednak rolę po 
ważną odgrywa niedorozwój go 
spodarczy, niski przyrost inwesty- 
cyj, słaby stan uprzemysłowienia.

Bardzo niepoważnie ujmuje pro 
blem tej grupy bezrobotnych „Prze 
gląd Gospodarczy", pisząc:

„W skład omawianej grapy wcho­
dzą bezrobotni, którzy czy to z po­
wodu małej zdatności do pracy, czy 
z niechęci do przerwania długiej 
już zapewne bezczynności nie zna­
leźli się w warsztatach..."

Ta „niechęć" do przerwania tak 
„godnej pozazdroszczenia" sytua­
cji bezrobotnego zakrawałaby na

przed każdą zm ia n ą  pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże ciep-

Ei  on wówczas. W tych wypad­
ach oddajefTogal reum a- 

tykom  dobre usługi.Togal 
U śm ierza  bóle i  p rz y n o s i 
ulgę. Togal s tosu je  się po 
2 tabletki’3 razy  dziennie. 

Do nabycia w  apfek-ach.

Łł o g a (
ironię, gdyby nie chodziło tu o rze 
czy bardzo smutne — o beznadziej 
ną sytuację dziesiątków tysięcy 
ludzi.

Jeśli chodzi o bezrobotnych se­
zonowych oraz o zwolnionych z 
robót publicznych, sytuacja ich 
jest również ciężka. Część ich za­
ledwie korzysta z zasiłków usta­
wowych, o oszczędnościach przy 
obecnym poziomie zarobków nie 
może być mowy. W  tych warun­
kach wprowadzono pomoc zimo­
wą, która uzupełnić miała niedosla 
teczne środki Funduszu Pracy.

Jak słusznie podkreśla „Prze­
gląd", jak zresztą niejednokrotnie 
pisaliśmy ciężar finansowania po­
mocy bezrobotnym stopniowo prze 
sunął się niemal w całości z budże 
tu państwowego na barki społe­
czeństwa.

Stan taki można traktować jako 
przejściową konieczność, ale nie 
jest — to trwale rozwiązanie. Nie 
jest choćby z tego powodu, że „po 
moc zimowa" (a 1 opłaty na Fun­
dusz Pracy) obciążają w znacznej 
mierze zdolność nabywczą szero­
kich mas ludności pracującej i  nie 
stwarzając nowej siły kupna raczej 
istniejącą rozdzielają inaczej.

Trwałym wyjściem z sytuacji 
może być tylko przywrócenie mas 
bezrobotnych do trwałego zatru­
dnienia i  pełnego spożycia. Nie 
praca za zasiłek, nie „odrobek", 
iecz zatrudnienie za pełną ptacę 
roboczą — w ramach wielkiego 
planu przebudowy gospodarczej.

W takim sensie uznać można 
słuszność hasła, rzuconego przez 
p. ministra Kościalkowskiego: 
„przyszłość nasza w powszech­
nym zatrudnieniu".

MARTIN ANDERSEN -NEX O .

B IA Ł A  M E W A
Jako dziecko, często chórowa-, 

łem, a właściwie często leżałem, 
w łóżku, bo chory bytem zawsze; 
do czternastego roku życia b o -1 
wiem ani przez jeden dzień nie 
byłem zupełnie zdrów, zaś pierw 
szych osiem lat dzieciństwa były 
straszne.

Jeden z okresów choroby u- 
tkw il mi szczególnie w pamięci. 
Leżałem w  sypialni z widokiem 
na drogę, przy której wznoszono 
wówczas szereg domów. Dzień po 
dniu śledziłem prace, słysząc 
najpierw, gonitwy chłopaków po 
wykopanych dołach, a potem od­
głos wznoszonych rusztowań. Pe­
wnego dnia wynurzyły się już 
czapki m*-arzy. ściany wyrastały 
w  górę, a na nich ukazywali s'ę 
robotnicy, przytłoczeni brzemie­
niem cegieł i zaprawy, które zrzu­
cali z wielkim hałasem. Bywało 
też, że powstawały tam waśni, 
wówczas płakałem ze strachu, aż 
matka przybiegała, z kuchni, i ukła­
dała mnie. Zawsze tkw ił we mnie 
powstrzymywany strach, który 
wybuchał, gdy dorośli zaczynali 
krzyczeć. Prawdopodobnie był to 
skutek wstrząsających scen, któ­
re rozgrywały się w  domu, gdy 
ojciec wracał pijany.

W  ogóle moje otoczenie nie 
działało zbyt uspakajająco na trwo 
iM hrj duszyczkę dziecka, Dwuj

i synowie wyrobnika, który miesz- 
, kał drzwi we drzwi z nami, obi- 
i ja ii się calutki dzień wokół do- 
! mu, dwaj nicponie — jak ich na­
zywała matka. Codziennie bywa­
ły  tam kłótnie, a gdy córka wra­
cała do domu—powstawały prze­
ważnie awantury. Tolerowano ją 
tylko, gdy przynosiła pieniądze.

Poza domem bywali zwykle wy 
robnik i  Nielsen. Był on na woj­
nie i  chodził o szczudle. Ale praw 
dziwa noga nie była ucięta, lecz 
tkw iła nadal zgięta. Naśladowa­
łem go, wkładając kolano w  ojca 
but i  skacząc.

— Teraz jesteś takim inwalidą 
jak niektórzy ludzie — mawiała 
matka. Nie wierzyła nigdy w  in­
walidztwo sąsiada Nielsena.

— Ale, mimo to, zarabia się na 
tym pieniądze — dogadywała.

Pieniądze jednak nie na wiele 
przydawały się tym z przeciwka. 
Gdy je otrzymywali — przepijali 
je i przejadali natychmiast, a po­
tem żyli znów z oszustw i  zło­
dziejstw.

Nie lepiej działo się u Bigu- 
mów, którzy mieszkali w  drugim 
korytarzu i sąsiadowali z nami 
przez ścianę. Nigdy u nich nie by­
łem i  znałem tylko z widzenia ich 
dwie córki. Były robotnicami fa­
brycznymi, cały dzień spędzały 
poza domem, aby zapracować na

życie dla siebie i  ojca pijaka, 
który był już zawsze w  stanie de­
lirium. Gdy miał atak, córki, nim 
wychodziły, przywiązywały go do 
lawy, na której leżał i szalał cały 
dzień. Ława stała tuż przy ścia­
nie i przez cienki mur słyszałem 
wszystko, co robił.

Kiedyś, może w  podnieceniu, 
wyskrobałem w  tynku tej ściany 
dziurę. Potem gnębiła mnie myśl, 
że stary przez tę dziurę przedsię- 
weźmie jakieś kroki przeciw mnie. 
Może nawet przejdzie...

—  Oszalałeś! Nie mógłby prze­
cież tedy przejść —  uspokajała 
matka. Ale przerażenie poddawa­
ło wyobraźni łatwe wyjście: aby 
przejść przez dziurę, musi tylko 
bardzo ścienieć!

Bałem się Biguma, który leżał 
obok godzinami, zgrzytając zę­
bami i szalejąc, by się uwolnić. 
Matka więc przeniosła mnie na 
kanapę do bawialni. Ojciec gde­
rał trochę, że kanapa, kryta plu­
szem, nie nadaje się do codzien­
nego wylegiwania i  musiałem być 
porządnie chory, gdy na to po­
zwalał. W  tym pokoju był piec; 
jeżeli matka miała na opał, na­
palała już w  ciągu dnia, zanim 
mój brat wracał z elementarzem 
i tabliczką z ochronki. Musiał się 
nieco ogrzać, nim wyruszał do 
wapiennika z gorącą kawą dla 
ojca.

Chłopiec nie był temu rad. — 
Tam przy wodzie jest tak zim­
no—skamlał, wciskając się do ką­
cika przy piecu. Codziennie po po­

łudniu musiał pomagać przy ścią­
ganiu głazów, które obrabiano 
na -kostkę, i  uprzątaniu odpad- 
ków w  miejscu pracy ojca —  by­
ła ich pełna beczka —  gruzu i 
pyłu kamiennego. Chłopczyna do 
tego za mały, codziennie więc 
powtarzała się ta sama historia: 
zaciskał pięści przeciw matce, pła 
kał i  błagał. Ale gdy matka, mil­
cząc, spoglądała na niego oczami 
zamglonymi od łez, chwytał ko­
białkę i pędził.

Wieczorem wracał czasem z oj­
cem, czasem sam i  był dobry dla 
mnie. Zawsze mi coś przynosił: 
kamień, łupkę czy odcisk wiel­
kich muszli, wciśniętych w  bloki 
skalne.

• •*
—  O, na Boga! Byliście w go­

spodzie w  porze obiadu? — suro­
wo pytała matka.— A teraz znów 
tam siedzi i wróci, jak zwykle, 
pijany!

Rzuca pończochę, zaczętą na 
drutach i  ukrywa twarz w  dło­
niach. Brat nie mówi nic; z jego 
twarzy można wyczytać, że oj­
ciec zabronił mu opowiadać co­
kolwiek w  domu.

Ojciec istotnie wrócił podpity, 
ale był w  dobrym humorze. Okry 
ty  jeszcze śniegiem, wszedł od ra­
zu do bawialni, śnieg tkw ił w  
jego czarnych włosach i na ża­
glówce, która okrywała mu plecy.

Barczysty, jak niedźwiedź, roz- 
parł się we drzwiach.

Miał spór z policjantem—opo­
wiadał ze śmiechem. Czoło miał

skrwawione, a kapelusz zgubił po 
drodze.

— Daj spokój...—rzekł do mat­
ki, gdy przyniosła wody, aby mu 
obmyć twarz.— Teraz musicie zo­
baczyć, co ojciec ma dla was.

Z  tymi słowy spod żaglówki, 
którą na kształt kożucha nosił na 
swej islandzkiej sukmanie, wycią­
gnął nędzną mewę. Mogła ona 
stać tylko na jednej nodze, droga 
zwisała nieruchomo. Przymarzła 
do kry, naniesionej do podnóża 
wapiennika. Ojciec drągiem pod­
sunął krę na bliższą i uwolnił 
mewę.

—  Musiałem ją  chodakiem od­
bić do lodu —  mówi’ — zu­
pełnie jak  kiedyś na Wybrzeżu, 
w  domu, gdy byłem chłopcem...

Policjant zatrzymał go na dro­
dze do domu, myśląc, że coś u- 
krył pod żaglówką.

Ojciec siedział na brzegu mego 
posłania i  odpowiadał.

Mewa stała na mych pier­
siach na jednej nóżce i z zam­
kniętymi białymi powiekami. Te­
go wieczora byliśmy dumni z o j­
ca; lubiliśmy go, mimo zapachu 
szynku, którym zalatywało od 
niego. Matka oparła się o stół i 
przysłuchiwała się z błyszczącymi 
oczyma. A  Jurek zacisnął pięści:

—  Gdy podrosnę rozprawię się 
z policjantem — rzekł złowieszczo.

—  Ty? —  serdecznie śmiaia się 
matka. — Masz dopiero sześć lat!

—  Jest już do wszystkiego — 
rzekł ojciec, —  umie ciągnąć ka­
mienie.

O, jakże tęskniłem do tego ro­
dzaju pochwały ze strony ojca! 
Ale on, który nigdy nawet przez 
jeden dzień nie chorował, trakto­
wał mnie lekceważąco.

W  nogach kanapy, na której 
leżałem, uszykowano posianie dla 
Jurka, drzwi sypialni przymknię­
to. Ojciec i  matka, mówiąc nam 
dobranoc, wyglądali, jak ludzie, 
złączeni tajemnicą niespodzianek 
urodzinowych. Pomyślałem, że 
chyba nigdy nie patrzyli na siebie 
tak przyjaźnie. Oto, co zdziałał 
biały ptak! Stał na kawałku tor­
fu przy piecu. Matka' dołożyła pa­
liwa; teraz blask od drzwiczek 
padał na mewę. Długo patrzyłem 
na nią, aż obraz ten przybladł. 
Brat z uzasadnionych powodów 
znużony — zasnął natychmiast.

Gdy obudziłem się nazajutrz, oj. 
ciec był w  domu. Nie przy pracy! 
Chociaż był to zwykły dzień! Od­
czuwało się resztki wczorajszego 
pogodnego nastroju. Na piecu 
stała jeszcze pachnąca kawą bań­
ka. Brata posiano do piekarza pO 
prawdziwą bułkę. Jakże wspania. 
łe przebudzenie!

Przed południem ojciec zarżnął 
mewę, a matka upiekła ją w  ry­
nience. Pachniało wspaniale, ale 
ujmowało to nieco radości... Bia­
ły  ptak szczęścia tak dziwnie 
trzeszczał w  silnych zębach ojca.

Po obiedzie ojciec się ubrał I 
wyszedł. Matka westchnęła. Dzień 
pracy ponownie się rozpocząŁ
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Co się s ta ło  z sow iecką ekspedycją polarną?

Zaginiony „Biegun Północny”
Morza polarne Ssryja wyprawę przebywającą od pół roku na lodowcu

W  ty c h  dn ia ch  u p ły n ę ło  p ó ł 
r o k u  od  c h w il i ,  gdy na b ie gu n ie  
p ó łn o c n y m  z s a m o lo tó w  w y s ia ­
d ła  so w ie cka  e ksp e d yc ja  p o la r ­
na , k tó re j c z te re j c z ło n k o w e  
p o z o s ta li na lo d o w cu , ab y  w  o- 
k o l ic y  b ieguna zo rg a n izo w a ć  
s ta c ję  pod na zw ą  „B ie g u n  P i ł -  
n o c n y "  i  ta m  spę dz ić  z im ę. Oa 
te g o  czasu p o ło ż e n ie  lo d o w ca  
zna czn ie  się a m ie n iło . W  ciągu 
sześciu m ie s ię cy  lo d o w ie c  od da­
l i ł  się od  b ie gu na  p ó łno cne go  
o  7 s to p n i, zb liża ją c  się do  83 
s to p n ia  sze ro kośc i p ó łn o c n e . 
T o  d o w o d z i, że s ta łe j s ta q 'i na 
lo d z ie  w  o k o l ic y  b ieguna nie 
m ożn a  w yb u d o w a ć . M o ż liw e  są 
ty lk o  p rze jśc io w e  p u n k ta  ob se r­
w a cy jn e , p rz y  czym  po ło że n ie  
ty c h  p u n k tó w  zależne je s t od 
w a ru n k ó w  a tm o s fe ryczn ych  i 
p rą d ó w  m o rs k ic h . Ló d  w  o k o l i­
c y  b ie gu na zna jdu je  się w  c ią ­
g łym  ruchu.

R a d io te le g ra fis ta  s ta c ji „B ie ­
gun P ó łn o c n y "  E. K re n k ie l o p o ­
w ie d z ia ł o s ta tn io  p rze z  rad io , 
ja k  ż y ją  i spędza ją czas ucze su ii 
cy  e k sp e d yc ji. N a jp ie rw  po la  je 
ad res s ta c ji:  „ Id ź c ie  w z d łu ż  
w s ch o d n ie g o  w y b rze ża  G re n ­
la n d ii, n a s tę pn ie  w s tą p c ie  na 
je d n ym  z p ó łn o cn o -w sch o d n ich  
p rz y lą d k ó w  na  ló d  i id ź c ie  po 
te m  o k o ło  200 km  —  ta m  nas 
zna jdz ie c ie . J e s te śm y  o b e c ire  
na 83° 38' s ze ro kośc i p ó łn o c ­
ne j. P ły n ą c y  lo d o w ie c  n ie  m oże 
s ię  ju ż  na zyw a ć  n a jd a le j na pó l

Człowiek i lego cień
w chwili śm erci

Ostatnio w  prasie francuskiej 
omawiano niezmiernie interesują­
ce spostrzeżenia Bozzano, zawie­
rające szereg ciekawych wypad- 
ków, zdarzających się w obliczu 
śmierci. Między Innymi Bozzano 
przytacza co następuje: dr. Isnard 
mieszkał z dwoma siostrami i mat 
ką, która zachorowała. Pokój, w 
którym leżała chora, miał połączę 
nie z salą jadalną. Matka prosi- 
ła, aby przy posiłkach otwierano 
drzwi do jej pokoju: chciała w i­
dzieć dzieci. Ody czuła się zmę­
czona, prosiła o zamykanie drzwi. 
W  pewnej chwili, gdy drzwi po­
zostawały zamknięte, nagle same 
otworzyły się. Zgromadzeni uj­
rzeli cień ludzki, nikły i blady, 
z rękami skrzyżowanymi na pier­
siach. Cień przypominał do złu­
dzenia chorą matkę. Po chwil'

60 rodzin opanow ała
Całe Stany Zjetantne A. P.

Amerykański publicysta ekono 
tniczny Ferdynand Lundberg, wy 
dał książkę pod tytułem „60 Ro. 
dzi Stanów Zjednoczonych", w któ 
rej na podstawie dokładnych da 
nych liczbowych wykazuje, że Sta 
ny Zjednoczone Północnej Amerv 
k ' są w posiadaniu i pod panowa­
niem hierarchii 60 najbogatszych 
rodzin. Te rodziny są, według po 
glądów autora, żywym ośrodkiem 
nowoczesnej przemysłowej oligar­
chii przemysłowej, która w  Sta-

noc w y s u n ię ty m  p u n k te m  na 
k u l i  z ie m sk ie j. G re n la n d ia  p ó ł­
nocna  ju ż  je s t za n a m i” .

N a m io t e ksp e d yc ji, s to ją c y  na 
lo d o w cu , p o k r y ty  je s t śn ieg iem . 
Na szczyc ie  c z e rn i się jed en  
p u n k t. Jes t to  iz o la to r  a n te n y  
ra d io s ta c ji p o la rn e j. W e jśc ie  
do  n a m io tu  je s t szcze ln ie  zam ­
k n ię te  d rz w ia m i z p o tró jn e g o  
m a te ria łu . W ch o d zą c  d o  w n ę ­
trza , d rz w i n a le ży  zam kn ąć  
zn o w u  szcze ln ie , g d yż  w ia t r  
b e zus tan n ie  sza rp ie . D ru g ie  
d rz w i w  n a m io c ie  są gum o ve. 
O tw ie ra ją  się c ię żko , p o n ie w a ż  
p rz y trz y m u je  je  gum a, p r z y m j-  
c o w a n a  do  s łu p a  ś ro d ko w e g o  
na m io tu .

„L a te m  w  naszym  tia m io - ie  
b y ło  m a ło  p rz e d m io tó w , —  op o ­
w ia d a  K re n k ie t. —  G d y  na de­
sz ła  z im a , trz e b a  b y ło  ich  l ic  'b ę  
zna czn ie  p o w ię k s z y ć . A le  ta k  
się p rz y z w y c z a iliś m y  do nasze­
go  m ie szka n ia , że n a m io t w y -lu ­
je  nam  się do syć  o b s z e rn y ".

J a k ie  je s t ż y c ie  w  „D o m u  na 
b ie gu n ie  p ó łn o c n y m ? "

„K a ż d y  z nas n a u c z y ł się *uż 
ja k  się ub ie ra ć ... D la  m n ie  o b o ­
w ią zu je  n a s tę pu ją ca  re g u ła : s ia ­
da jąc na w o rk u  n ie  u d e rz  g ło w ą  
w  o s t ry  róg  s to łu ; w d z ie w a ją c  
c ie p ły  s w e te r  n ie  p rz e w ró c ić  po 
p ie ln ic z k i i  s z k la n k i S z irszow a ; 
s ta ją c  na ró w n e  n o g i, uw a ża j, 
abyś g ło w ą  n ie  z a h a c z y ł o o s t ry  
k a n t s u f itu ; w d z ie w a ją c  sp.od--).;e

zniknął, a drzwi zamknęły się bez 
szelestnie. Zebrani zmieszani 1 za­
niepokojeni, pobiegli do pokoju 
chorej, ale ta spała spokojnie. W 
kilka dni jednak po tym—zmarła. 
W jednej z ostatnich swoich ksią­
żek Bozzano podaje szereg podo­
bnych wypadków, w których 
człowiek, który ma umrzeć, wy­
syła zawsze przed tym swój cień, 
jakby z uprzedzeniem. Niejedno­
krotnie pielęgniarki, pracujące 
szpitalach, twierdziły, że w chwi­
li zgonu chorych, widziały wyra­
źnie tworzący się nad ich głowa­
mi obłoczek, który przybierał 
kształt ludzki i znikał. Spostrze­
żenia Bozzano potwierdzają w ca­
łej rozciągłości fakt, że dostrze. 
gamy zaledwie minimalną część 
zjawisk, jakie się w kolo nas dzie­
ją-

nach Zjednoczonych absolutnie pa 
nuje, chociaż dyskretnie ukrywa 
się pod formą rządów prawnie de 
mokratyczną, to jednak jest rzą­
dem de facto.

Te faktyczne rządy są rządami 
pieniądza w kraju demokracji do­
larowej. Lundberg wyszczegól- 
nia każdą rodzinę, oraz liczbę jej 
członków i  kapitały skupione « 
tych rodzinnych przedsiębior 
stwach. Pierwszymi rodzinami ut 
liście tych magnatów są:

Rockefeller (21 osób z kapita­
łem 395.100.000 dolarów, Standard 
Oil).

Morgan — 34 osoby z kapitałem 
276.000.000 dolarów;

Harkness (5 osób— 150.200.000 
dolarów kapitału).

Mellon (3 osoby z kapitałem 
150.000.00 dolarów)— aluminium; 
Vanderbilt (22 osoby 120.000.900 

dolarów kapitału).
N. Y. Central Raił Road (W hlt- 

ney) 4 osoby z kapitałem — 
107.500.00 dolarów).

Nie zostały uwzględnione w tym 
zestawieniu wielkie majątki, które 
należą dó poszczególnych osób, 
a nie do rodzin. Do tych ostatiilch 
majątków należy na przykład, ma. 
jątek zmarłego Oeorge‘a Gastma- 
la , Andrew Carnegfego, Waltera 
Chryslera łtd.

n ie  s trą ć  la m p y  p ra w ą  nogą, a 
le w ą  „ b iu r k a "  S z irszow a . M u- 
s ic ie  b o w ie m  w ie d z ie ć , że ka ż ­
d y  z nas m a w łasn e  „ b iu r k o 1. 
J e s t to  o c z y w iś c ie  k a w a łe k  
de sk i, k tó r y  s ię  ta k  szum n ie  na 
żyw a .

N a n ie zm ie rzo n ym  obszarze 
A r k ty d y  nasza „p o w ie rz c h n ia

OSTATNIA 2D O B Y C Z  RADIO TEC H NIKI

7 obwodowa. 5 lampowa ulfranowoczes- f /'•
no superheferodyno tylko za z ł. 2 95  y w m a r

Wysokowarf ościowa superheterodyna, która dawniej ze 

względu no wysokq cenę była niedostępna dla większości 
radioamatorów, dziś ofiarowana jest w cenie, w jakiej sprze- 
dawane sq odbiorniki tonie. Rewelacyjna konstrukcja i od­
rzucenie kosztownego chassis umożliwiło wielkie oszczędności 
bez jednoczesnego obniżenia wartości radiofonicznej.

Bezpłatne demonstracje i sprzedaż na dogodne raty w czoło­
wych firmach radiowych.

Dawne rekordy
budzą obecnie ufmiech politowania
W  dobie coraz nowych i coraz 

wspanialszych rekordów lotni­
czych, warto przypomnieć dawne 
wyczyny pierwszych pionierów 
lotnictwa i ich sądy o możliwoś­
ciach rozwoju komunikacji lotni­
czej.

W tych dniach zmarł jeden z 
pierwszych lotników francuskich, 
Andrzej Beaumont, który zdobył 
sławę — dokonaniem pierwszego 
długodystansowego lotu z Pary­
ża do Rzymu. Na polu lotniczym 
w Rzymie zgromadziły się olbrzy. 
mie, rozentuzjazmowane tłumy. 
Lotnik, zapytany przez dziennika­

S A M O Z A T R U C IE
NA TLE WĄTROBY

Samozalrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artratyczne, łam anie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania. bó!e w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swę (zenie skóry, skłonność do obstrukcji plamy 
i Wyrzuty na skórze skłonność do tycia, mdłości, język obłożony,. Trucizny 
wew nętrzne W ytwarzające się we własnym or (aniźnie , zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami oczysz­
czającymi krew i soki ustroju. 20 letn e doświadczenie wykazało, że zioła
Inuine „C H O L ć K I N A  Z A " H. ił ie in s je w s k k g o
iako Zółcio-moczopędne są  naturalny n czynnikiem odciąża ącym soki ustroju 
od truć zn własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorium 
fizjo ogiczno-chemicznym „C H O L E K i N A Z A "  H . NIćMOJEttfSKIEGO, Warszawa, H.-Świat s.

Na szczycie Mont Blanc
stanie stiironisko górskie

Na wystawie paryskiej oglądać! 
można było schronisko górskie,' 
które w roku przyszłym przenie­
sione zostanie na Montblanc i u- 
stawione na wysokości 4.300 mir.
Będzie to niewątpliwie najwyżej 
położone schronisko górskie na 
świecie. W schronisku znalezć 
będzie mogło pomieszczenie jedno 
cześnie 24 osoby. Zbudowane z 
duraluminium, posiada automa­

m ie s z k a n io w a " za jm u je  ty lk o  
t r z y  m e try  k w a d ra to w e . T o  iesi 
w s z y s tk o  co  nam  po zo s ta ło , g Jv 
w  na m io c ie  u ło ż y liś m y  w s z y s t­
k ie  nasze rzeczy . P rz y z w y ­
c z a iliś m y  się ju ż  d o  zapachu 
n a fty  i  w o n i s u ro w ych  s k ó r  je ­
le n ic h , N asz d o k tó r  tw ie rd z i,  że 
p o łk n ię ty  w ło s  m oże spo w od o-

rzy o wrażenia, odparł: „Zdaje mi 
się, że dłuższe przeloty, nad zrea- 
lizowany przeze mnie, będą nie­
możliwe. Jest jeden czynnik, któ­
ry sparaliżuje każdy zamysł po­
konania dystansów większych — 
to jest gtód!'1 istotnie w ówczes­
nych aparatach pilot ani chwilę 
nie mógł oderwać rąk ód steru, 
bez narażenia się na niechybną 
katastrofę. W tych warunkach 
głód mógł się stać istotnie po­
ważną zaporą dla śmiałków prze­
strzeni.

Jakże dalecy jesteśmy dziś od 
tego prymitywu!

tycznie zamykające się drzwi, do 
których dostęp możliwy jest tylko 
przy pomocy drabiny. Oprócz 24 
łóżek, znajduje się 8 ław i 4 sto­
ły, sporządzone również z dura­
luminium. Waga schroniska wy­
nosi 7,5 ton. Będzie ono umoco­
wane w blokach granitowych 
szczytu les Bosses, jednego z naj­
wyższych w masywie Montblanc.

w ać zap a le n ie  ś lep e j k is z k i. A le  
m yśm y p rz y z w y c z a ili się ju ż  do 
je le n ie j s ie rśc i, a  z zu p y  w y rz u ­
cam y ju ż  ty lk o  w ię ksze  k łę b k i 
w ło só w , n ie  z w ra ca ją c  u w a g i na 
p o je d yń cze  w ło s y .

N a p ra w o  od  w e jśc ia  d o  ta- 
m io tu  s to i s tó ł ra d io s ta c ji.  Na 
do le  zna jdu ją  się a k u m u la to ry  i 
in s tru m e n ty . N a  le w o  z a w ie szo ­
na je s t s k rz y n ia , szum n ie  nazw a 
na „ b u fe te m " . N a p o d ło d ze  leżą 
s k rz y n k i S z irszo w a  z p ró b k a m i 
w o d y , na ty c h  s k rz y n ia c h  st~. 
k i lk a  o k o p co n ych  ro n d l i  z o b ia ­
dem . O b o k  n ich  tu lą  się c h ro n o ­
m e try . O b o k  śc ia n y  w iszą  nasze 
łó żka , jed no  nad d ru g im .

Je d e n  p u n k t w  n a m io c ie  je s t 
n a jw a żn ie jszy  d la  ca łe j eksoo- 
d y c ji.  J e s t to  m ie jsce , gdz ie  
u k ry w a  się „ ta je m n ic a  b ieguna 
p ó łn o c n e g o ". N a d  łó ż k ie m  S z ir ­
szow a w is i te ka , p ro s ta  w y ta r ta  
te k a . Z  szacu nk ie m  spoglądam y 
na  te n  p rz e d m io t. Z a w ie ra  ona 
w ła ś n ie  ta je m n ice  b ie gu na  p ó ł­
nocnego , w y d a rte  p rze z  nas. 
W  te j te czce  z a w a rte  są w szys t 
k ie  nasze ob serw acje , d o k o n a ­
ne w  c iąg u  6 m ie s ię cy  c ię ż k ie j 
p ra c y  w  n ie s łych a n ie  c ię ż k ś ih  
w a ru n k a c h . L e p ie j b y ło b y  s tra ­
c ić  g ło w ę  n iż  tę  s ta rą  te kę .

P o m ię d zy  łó ż k a m i s to i s tó ł, 
s łu żą cy  ja k o  la b o ra to r iu m . N ad 
s to łe m  w is i b la szan ka , c h ro n ią ­
ca s u f it  p rze d  ża re m  la m p y . 
M o im  o b o w ią z k ie m  je s t d o p i l­

K ło p o ty  z w ysp ą  rJ e lK a n o c n ą
Zagubiona na bezmiarach ocea­

nu wyspa Wielkanocna, nad któ­
rą po zwycięskiej wojnie z Peru 
przed mniej-więcej 50 laty objął 
protektorat Rząd chylijski, przy­
sparza republice południowo-ame­
rykańskiej sporo kłopotu. Jak wia 
domo, wielkie mocarstwa dotych­
czas formalnie nie zaakceptowały 
protektoratu chilłjskiego nad wys­
pą Wielkanocną. Rząd chilijski 
chce zgodę tę uzyskać w  drodze 
faktów dokonanych i w tym celu 
zamierza wysłać na wyspę włas­
nych urzędników administracyj­
nych. Koszt tej wyprawy, ze wzglę 
du na znaczne oddalenie wyspy i 
minimalne korzyści gospodarcze, 
płynące z jej posiadania, nie o- 
piaca się. To też w kołach mia­

Jak to Jest w Liberii?

Pensja ministra wojny
wynosi 25 pro:, całego budżetu armii

Z a p e w n e  n ie w ie le  osób  o r ie n ­
tu je  s ię  w s ile  z b ro jn e j  je d y n eg o  
d z iś  p a ń s tw a  n ie p o d le g łe g o  w A f­
ry ce  —  R z e c z y p o s p o lite j m u rz y ń ­
sk ie j L ib e r i i ,  z  k tó r ą  łą cz ą  n a s  tr a ­
k ta t  h a n d lo w y , z a w a rty  za  p o śre ­
d n ic tw em  L ig i M o rsk ie j i  K o lo ­
n ia ln e j ,  a  z a re je s tro w a n y  w se k re ­
ta r ia c ie  L ig i N aro d ó w . O tó ż  g łó­
w n ą  siłę  L ib e r i i  s ta n o w i p rz y sp o ­
s o b ie n ie  w o jsk o w e , c o p ra w d a  n ie  
u m u n d u ro w a n e  i n ie u z b ro jo n e , 
a le  za to  p e łn e  w o je n n eg o  z a p a łu  
i m ło d e g o  a n im u sz u . P o z a  tym  
p rz y sp o so b ie n ie m  w o jsk o w y m  Iet 
n ie j r  je szc ze  w o jsko  re g u la rn e , 
z w an e  „ s iłą  g ra n ic z n ą " . L iczebność  
je g o  w ynosi 200 —  300 ż o łn ie rz y .

N a  cze le  w o jska  lib e ry jsk ie g o  
s to i p u łk o w n ik , a d m in is t ra c ją  zaj 
m u  je  s ię  m in is to r  w o jn y , k tó ry  
ró w n o c ze śn ie  je s t  m in is tr e m  m a ­
r y n a r k i .  P e n s ja  m in is tr a  w o jny  
je s t  ja k  n a  ta m te js z e  s to su n k i n ie  
p o m ie m ie  w ysoka  —  w y n o si m ia ­
n o w ic ie  je d n ą  c zw artą  ca łeg o  b u ­
d ż e tu  w o jsk o w eg o . O b ec n ie  L ib e ­
r ia  n ie  p o s ia d a  ż a d n e j f lo ty  w o­
je n n e j ,  n ie g d y ś  je d n a k ż e  ta  r e p u ­
b l ik a  p o s ia d a ła  w ła sn ą  je d n o s tk ę  
m o rsk ą  B y ł to  m a ły  p a ro w ie c , na 
k tó reg o  p rz e d n i  lu k  w c iąg n ię to  i 
u m o c o w an o  d z ia ło  p o ło w ę . M iano  
w an o  n a w e t a d m ir a ła  i o k r ę t  w y­
ru szy ł z o f ic ja ln ą  w iz y tą  do  Da- 
k a ru . J e d n a k ż e  K oniec  t e j  d y p lo ­
m a ty c z n e j w izy ty  b y ł n a d e r  ż a ło ­
sn y , a lb o w iem  gdy  a d m ir a ł  z a p o ­
m n ia ł  z a p ła c ić  w D a n k a rz e  za wę 
g ie l b u n k ro w y , ro z b ro jo n o  s ta te k  
i  z g in ą ł o n  w ta m te js z y c h  d o k a c h  J 
n a tu ra ln ą  ś m ie rc ią  c e  a ta ro śc i i

n o w a ć  a b y  w  te j b laszAnce b y ła  
zaw sze z m a rz ła  k ie łb a s a . W  te a  
sposób m am y go rą cą  k ie łb a s ę  o 
ka żd e j po rze  d n ia . G o rą ca  k ie ł ­
basa w y w o łu je  w  g ło w ie  F io -  
d o ro w a  asoc jac je  m yś li. N a  la ­
b o ra to ry jn y m  s to le  S z irszow a  
na p isa ł m a c h in a ln ie : „ P iw a  n ie  
m a ."

K a ż d y  z nas m a sw ó j k ą t ,  w  
k tó ry m  p rze ch o w u je  sw e d ro ­
b ia zg i. D u ż o  ic h  m a  zw łaszcza  
P a pan in . Sp i na zeszy tach , d ru ­
c ik a c h , p o w ro z a c h , k s ią żka ch  
i t.  p .

K i lk a  w o ln y c h  m ie jsc  n a  ś c ia ­
nach za jm u ją  s trz e lb y  i la ta rn ie , 
W  je d n ym  k ą c ie  w is i nasza ap­
te czka . S z irszo w  b o h a te rs k o  
b ro n i o s ta tn ic h  re s z te k  gazy, 
zu ży te j na  p o trz e b y  go spo da r­
cz e ."

T a k  p ły n ie  ży c ie  n a  s ta c ji 
„B ie g u n  P ó łn o c n y " , k tó ra  w ie ­
z ion a  je s t p rze z  p rą d  w  k ie ru n ­
k u  p o łu d n io w y m .

J a k  ju ż  w ia d o m o  z  depesz W 
o s ta tn ic h  dn ia ch  s y tu a c ja  m iesz­
k a ń c ó w  s ta c ji s ta ła  się b . k r y ­
ty czn a  ze w zg lę d u  na ru c h  lo ­
dó w . S a m o lo ty  s o w ie c k ie  zosta­
ł y  w ys ła n e , a b y  zab rać  ucze s t­
n ik ó w  e k s p e d y c ji z lod o w ca , a le  
n ie s łych a n ie  gęste m g ły  i  szale­
jące bu rze  u n ie m o ż liw ia ją  odna­
le z ie n ie  s ta c ji. W ła d z e  sow ie c ­
k ie  m a ją  je d n a k  n a dz ie ję , że 
uda się u ra to w a ć  tę  n ie z w y k łą  
w y p ra w ę .

rodajnych rośnie coraz bardzie, 
sprzeoiw wobec planów rządu.

Na wyspie Wielkanocnej miesz­
ka wszystkiego 500 osób, w tym 
237 Pollnezejczyków, 111 Niem­
ców, 57 Francuzów, 49 Anglików, 
a tylko 46 ChiUjczyków.

~POLOMIA~

w sk u te k  r a k u  k o in se rw a c ji. O d­
tą d  ty tu i  m in is tr a  m a ry n a r k i  je s t  
n ie ja k o  g o d n o śc ią  in  p a r t i b u s  Łn- 
f id e l iu m . —  Szczegó ły  te  p o d a je  
z n a k o m ity  z n aw ca  s to su n k ó w  li- 
b e ry js k ic h , J a n u s z  M a k a rc z y k , 
tw ó rca  u k ła d u  h an d lo w eg o  po l-  
s k o - lib e ry jsk ie g o , a u to r  k s ią ż k i 
„ L ib e r ia  —  L ib e ry jc z y k  —  L ib e - 
ry jk a " . * i

PÓŁ DARMOII

Z powoda kryzysu oddajimy 5 ceń- 
□jch książek tylko za zł. 3.85. Oto ońes 
1) AD OBLAT 1 DORADCA DOMO. 
WY. Wzory odwołań podatkowych, 
skarg sądowych, podań do władz i urzę­
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadko­
we, wekslowe, kredytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Wzory nmów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę i  t. p. 2) NOWY 
SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH. 
Wzory listów prywatnych, ofert, podań
i U p. 3) LEKARZ DOMOWY. Wielki 
zbiór recept, przepisów na różne cho­
roby i dolegliwości. 4) TANIA KUCH­
NIA NA CIĘŻKIE CZASY. Setki cen- 
nych przepisów, a) Dr. Ostrowski: 
„IDEALNY ŚRODEK ZAPOBIEGA- 
NIA CIĄŻY". Z ilustracjami. Nowe wy­
danie 1937 roku II Cały komplet tylko 
zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adre­
sujcie: Wydawnictwo „PERFEKT-
WATCH". Da. 85, Warszaw. 1, uL Mo- 
cńuUk. 11-4.
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W ęgiel
Czarna jest ziemia. Czarny węgieL 
Czarne podziemne korytarze.
Grzbiety wykute w czarnej stali,
W drzewie zczemialym cięte twarze.

Czarne są noce. Dni są czarne.
Płuca karmione czarnym tlenem.
W czarnych grobowcach zmarłych lasów 
Widma przykute. Skrzepłe cienie.

Czarne godziny zwolna idą.
Węgiel się piętrzy. Pył przygniata. 
Zakamienialy twarde myśli.
Kruszy się węgieL Kruszą lata.

Czasem się buntem dźwigną pięści. 
Wyjdą z podziemi. Krety. Szczury. 
Błyśnie im sionce w mętne oczy.
Wrócą w głąb czarną. W świat ponury.

Czasami węgiel się zbuntuje.
Zmiażdży. Wybuchnie. Zdusi. Zgniecie. 
Jednych wyniosą. Przyjdą drudzy.
Po czarny chleb. Po czarne życie.

OSRAMOWKI
Żarówki dckahimenowe ze stemplem  

gwarantują m ałe zużycie prądu.

Od pięciu la t wychodzi w  Cheł 
mie Lubelskim miesięcznik literac­
ki „Kamena" pod redakcją Kazi­
mierza Andrzeja Jaworskiego. Pis 
mo to na ogól na gruncie warszaw, 
skim mało znane — zasługuje w 
pełni na to, by zasięg wpływów je 
go wykroczył poza teren lokalno- 
regionalny.

Teraz, kiedy zamilkły pisma li-
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Paryż, jako ośrodek sztoki światowej
Dla wielu osób, które zwiedzi- 

ły  międzynarodową wystawę 
Paryżu —  dziwne to miasto nie 
przestało być tajemnicą o wielu 
niewiadomych. By poznać Paryż, 
zżyć się z atmosferą tej metro, 
potii świata — na to nie wystar­
czy męcząca gonitwa z grupą wy­
cieczkową w ciągu kilku, czy kil­
kunastu dni. Bo Paryż ma dwa 
oblicza: jedno dla wszędowścib- 
skich snobów i  globtrotterów — 
drugie zaś dla artystów i ludzi my 
ślących. Nie wszystkim bowiem 
wiadomo, że poza Paryżem, który 
się bawi, szaleje i  tańczy — 
nieje jeszcze drugi Paryż, który 
pracuje i tworzy, gromadząc skrzę 
tnie ogólnoświatowy dorobek ou- 
chowej i  umysłowej kultury. Mo­
zolne trudy wielu pokoleń złoży­
ły  się na to, by stał się on głów­
nym centrum nauki a zwłaszcza 
sztuki, gdzie od XVIII wieku po­
cząwszy, najoryginalniejsze w 
świecie talenty malarskie i  rzeź­
biarskie tworzą kulturalne oblicze 
świata. Przez tych fanatyków 
tysitycznego piękna, przemówi) ge 
niusz tej szczytnej i  rozumnej ra 
sy. Co jednakowoż wydaje się 
dziwne, że geniusz ów, mimo dwu 
wiekowego z górą przodownictwa, 
bynajmniej się nie wyczerpał, że 
talentom takich malarzy, jak Pous 
sin, Ingres, Delacroix lub Courbet, 
Manet 1 Cćzanne, odpowiadają 
dziś cudowne wprost organizacje 
artystyczne Matissa, Bonnarda,

_.q przyczyną powstawania ró i. 
nych chorób, odbierajq acetyl, 
łworzq zła przemianę materii. 
Należy dbać o normalne lun. 
fccjonowanie żolqdka I kiszek 
przez regularne wypróżnienia. 
Z IO Ł A  Z G Ó R  H A R C U  

ORA LAUERA
*tosuiq się przy obstrukc ji, 
normuję trowienie. czyszczą la. 
ipodnle i bezboleśnie, przeciw. 
działojq tworzeniu się tłuszczu, 
wydalajg substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek I pęcherza, kom icy 
lólciowel, reumatyżmie, artre- 
tyżmie, hemoroidach I otyłości.

P O R A D N I A
Ś w ia d o m e g o
Macierzyństwa
Imienia dr. med.
J. Budzlńsklej-Tyllcklej

Leszno 23 m . 3
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne
Wtor«k, czwartek, sobota—9—12 

Codziennie S — 8.

' Deraina, Picassa lub Braqua.. Stąd 
ta ciągłość rozwojowa, stąd owa 
niewymierność żywotnej wciąż i 
odkrywczej sztuki francuskiej.

Nazywamy częstokroć Francu­
zów narodem „lekkomyślnym" — 
i nie bez pewnej racji. Bo myśl 
ludzka staje się nad Sekwaną dzi 
wnie „lekka", niemal lotna, a 
zwiewna ta lekkość ludzkiego dzte 
ta, usymbolizowana niejako w a- 
żurowej sylwetce panującej nad 
miastem wieży Eiffla — to może 
najbardziej wpadające w  oko zna 
mię gallijskiej rasy.

Poza tym przemożny wpływ 
sztuk pięknych na całokształt ży­
cia codziennego, na obyczaje i 
kulturę towarzyską, na ubiór ko­
biecy, na przemysł, rzemiosło itp 
— widoczny jest tam jak na dio 
ni. Bo jeśli podstawą, energią ży­
cia jest walka o wyraz odpowied­
ni w  każdej dziedzinie myśli i  czy 
nu — to sztuka stwarzająca naj­
rozmaitsze formy, umożliwia osią 
gnięcie owego wyrazu. W  ten 
sposób forma artystyczna staje się 
synonimem życia duchowego Judź 
kości w  każdej epoce.

Z tych przyczyn Paryż, będący 
istotnym ośrodkiem sztuki, stal się 
również głównym siedliskiem mo­
dy. życie, jak powiada słynny pi­
sarz i  estetyk angielski, Oskar W ił 
de — jest najlepszym, jedyny: 
uczniem sztuki. A życie to sza- 

codzienne, ustawicznie ociera 
się tam o sztukę — gdzie podtna- 
lowane i błyszczące jak gwiazdy 
cezy damy „z  towarzystwa", czy 
też „d ivy“  z półświatka, mimowoli 
wchłaniają wytworne profile naj 
piękniejsz h arcydzieł architek- 
tury — gaJe w witrynach sklepo 
wyi< licznych „marszandów" 
(czyrf kupców handlujących dzie­
łami sztuki, tak zw. kunsthadle- 
rów) napotykają co chwilę orygi 
nalne malowidła największych mi 
strzów francuskich — gdzie nie­
zrównana rzeźba francuska narzu 

wprost swój czarujący 
wdzięk i przesubtelny zmysł dosko 
nałej formy.

Wyrósłszy w takiej atmosferze 
Paryżanka, nawet niezamożna, 
wygląda w swej częstokroć skro­
mnej sukience jakoś harmonijniej, 
smuklej i powiewniej od cudzozie­
mek, które mogą rywalizować z 
nią, a nawet ją przewyższać bo­
gactwem swych toalet, lecz ogól­
nie biorąc — nie dorównają jej 
estetycznie wyrobionemu smako­
wi. A smak ów streszcza się prze 
de wszystkim w niesłychanym po­
czuciu wartości lin ii, dekoracyjnej 
lin ii materiału — jako harmonijne 
dopełnienie kształtów kobiecego 
ciała. Warto też zaznaczyć, 
oryginalne a bogate w całkiem no 
we pierwiastki dekoracyjne, no 
woezesne malarstwo i rzeźba — 
wywiera tutaj potężny wpływ na 
upodobania ogółu, który ’ zarniasl 
je bezmyślnie zwalczać (jak to się 
• _as, niestety, po dziś dzień robi)

potrafi je wykorzystać w  spo­
sób godny podziwu.

Ale swoją drogą Paryż bez cu- 
dzoziemców, nie byłby tym, czym

jest dzisiaj: potężną centralą do­
wożonego wciąż kapitału energii 
twórczej, inteligencji, talentu i 
siłku nerwowego. Należy tylko 
podziwiać silę twórczą rasy Iran 
cuskiej, która zawsze potrafi zor­
ganizować i wchłonąć tę masę ob- 
cvch a tak szacownych elemen­
tów, które dopływem swej świeżej 
krw i wciąż odnawiają organizm 
duchowy stolicy świata.

Przodujące stanowisko Francji 
w dziedzinie sztuki przyznają na­
wet szowinistycznie nastrojeni me. 
mieccy historycy sztuki. Jeden z 
najgłośniejszych historyków 
tnieckich, Woermann, stwierdza, 
że „wszystkie fazy rozwoju sztuki 
europejskiej XIX wieku, dokonały 
się przede wszystkim w  malar. 
stwie francuskim — to bowiem, co 
Francja wzięła w  tym okresie od 
sąsiadów — nawet od Anglików 
-  jest znikome wobec tego, co 
sama dała innym narodom; 
stała się mistrzynią i  przewodnicz­
ką Europy".

Dzięki tej właśnie żywotności, 
sztuka francuska ściąga do Pary­
ża tysiączne zastępy różnojęzycz­
nej bohemy, która tam kształci 
swój smak i dojrzewa artystycz- 
nie, wnosząc do sztuki francu­
skiej wiele nowych, a czasami na 
wet głębokich wartości. Tam ró­
wnież dojrzały największe talen­
ty naszych malarzy, jak Piotr Mi 
chałowski, Ai. Gierymski, ślewiń- 
ski, Wyspiański — ostatnio zaś, 
najtęższa kolumna współczesnej 
sztuki polskiej, zmarły przed 5 la ­
ty, Tadeusz Makowski.

K. WINKLER.

B W Y R Ó B  P O L S K I.!

K a m e n a
terackie „kierunkowe" w  rodzaju 
„Zwrotnicy", „L in ii" , „Lewara" 
„Lewego Toru" — „Kamena", da- 
,eka od jakiegokolwiek określone . 
go kierunku, doktryny literackiej 
czy społecznej w sposób rzeczowy 
i przedmiotowy informuje o róż­
nych nastawieniach teraźniejszego 
oblicza literatury zarówno polskiej 
jak i  obcej.

Taki kulturalny i umiarkowany 
eklektyzm na gruncie prowincjo 
nalnym jest chyba najwłaściwszą 
postawą wobec zróżniczkowania 
teraźniejszego życia literackiego i 
świadczy chlubnie o rzetelnej pró 
bie możliwie pełnego ogarnięcia 
mnogości zjawisk literackich ze 
strony' redakcji.

Dział poezji reprezentowany jest 
w tym piśmie przez: Jana Brzę- 
kowskiego, Tadeusza Bocheńskie 
go, Józefa Czechowicza, Olg-, 
Dauksztę, St. R. Dobrowolskiego. 
Mieczysława Jastruna, Kaz. And. 
jaworskiego, Józefa Lobodowskic 
go, Stefana Napieralskiego, Juliana 
Przybosia, Włodzimierza Słobod 
nika, Stanisława Wygodzkiego i 
wielu innych.

Słabiej trochę postawiony jesl 
dział krytyki, która na ogół poza 
ogólnikowe informacje o literatu­
rze nie wychodzi. Ten dział powi. 
nien njewątpliwie ulec rozszerze­
niu i  pogłębieniu.

Największą jednak 1 bezsprzecz­
ną zasługą „Kameny" jest olbrry- 

dział przekładów z zakresu 
wszystkich literatur europejskich, 
a nade wszystko literatur słowiań­
skich.
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Ceny

w  roli głównej

P A U L A  W E S S E L Y
Jej błąd — to błąd wszystkich 

młodych dziewcząt 
Pocz. seansów 5, 7, 9.
Ceny miejsc 1.50 5 2.

W epsce kamiennej
ludzie żyii krócej oiż obecnie

Pewien uczony francuski, prze­
prowadzając badania nad'czasz­
kami szkieletów ludzkich z epoki 
kamiennej, doszedł na podstawie 
porównań szwów czaszki do cie­
kawych wniosków co do długości 
życia ludzkiego na ziemi w epo­
ce kamiennej. Na 173 zbadanych 
szkieletów, stwierdzono tylko w 
3-ch wypadkach wiek ponad SO

lat. U reszty granica wieku leża- 
ła znacznie niżej, kobiety w epoce 
kamiennej umierały w okresie prze 
kwitania, który następował wcze­
śniej, niż u kobiet współczesnych. 
Przeciętna długość życia ludzkie­
go w epoce kamiennej zamykała 
się w granicy 30 — 40 lat. Dziś 
wiek przeciętny człowieka wynosi 
60 lał.

Szpiegostwa niemieckie
we Francji

Jednym z naczelnych haseł pis­
ma stała się dążność do zbliżenia 
kulturalnego narodów s-łowiań 
skich. Żywą 1 przekonywającą ilu 
stracją tej idei są przednie na ogói 
przekłady, zamieszczane w pn 
szczególnych numerach lub całe 
często numery, poświęcone poezji 
poszczególnych narodów.

W  roku ubiegłym np. „Kamena'' 
ostatni podwójny numer poświęci 
ła przekładom z współczesnej lite 
ratury słowackiej, zamieszczają*. 
nieznane u nas zupełnie utwory pi 
sarzy słowackich: Mraza, Urbana, 
lesensky‘ego, Razusa, Lukacza. 
Smreka, żarnova, Beniaka, Nir- 
nansky‘ego i wielu innych.

W  tymże roku (akademickim) 
ub. znajdują się w  „Kamenie" 
przekłady z poezji estońskiej, ro­
syjskiej (od Puszkina, któremu by! 
poświęcony marcowy numer pis­
ma, — do współczesnej poezji so 
wieckiej), serbo-chorwackiej, ser- 
bo - łużyckiej, ukraińskiej.

Nadto w tym samym roku zna 
lazło się niemało przekładów za 
równo klasycznej jak i współczes 
nej poezji francuskiej, niemiec 
kiej, włoskiej.

Wszystko to świadczy chlubnie 
o wysięku redakcji przedstawienia 
czytelnikowi możliwie pełnego o 
brązu współczesnego życia literac 
kiego na terenie Słowiańszczyzny

i Europy, wyjścia poza zakreślony 
przez linię graniczną krąg wpły­
wów i spowinowaceń.

Na tle dzikich i bezsensownie 
wrogich stosunków politycznych z 
najbliższymi sąsiadami ta rzetel­
na i poważna praca kulturalna 
„Kameny", wplatającej nasz do- 
robek literacki do ogólnego dorob. 
ku Słowiańszczyzny i Europy, jest 
najlepszą i najwłaściwszą propa­
gandą idei wzajemnego zbliżenia 
cię i wspólnej pracy nad podnie­
sieniem poziomu życia kulturalne­
go i artystycznego poszczególnych 
narodów.

Nagroda literacka miasta Lubli­
na, którą w roku bieżącym uczczo­
no zasługi redaktora „Kameny" — 
Kazimierza Andrzeja Jaworskiego, 
jest jednym z przejawów uznania 
pożytku i celowości jego wysiłków.

W chwili obecnej, gdy z powo­
dów wiadomych i czasem niewia­
domych, zamilknąć musiały pra­
wie wszystkie pisma poetyckie (n ‘e 
wyłączając nawet „Okolicy poe­
tów") — „Kamena" powinna ode. 
grać rolę soczewki, skupiającej 
rozproszone wysiłki poszczegól’ 
nych grup i jednostek, stać się ło­
żyskiem, przez które przepłynąć 
powinna wzbierająca fala skłóco­
nej w  sobie, lecz bujnej współczes­
nej poezji polskiej.

) .  N . MILLER.
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ZAMIANA STARYCH APARATÓW M A ! T A ! H F |  
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SA HENR?” NaJS Świat 36, 
telefon 537-91
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WASSZAWA—  
K R A K Ó W ,  
godzina lo t u

F r a n c u s k a  p o lic ja  p o lity c z n a  
w p a d ła  n a  t r o p  o r g a n iz a c j i  s z p ie ­
g o w sk ie j w e F r a n c j i .  O rg a n iz ac j. 
ta  „ p ra c o w a ła "  w A lz a c ji i  L o ta ­
ry n g ii w  o k o lic a c h  S t . L u d w ig  
i  H iin in g e n .

P o m im o , iż  w ła d z e  f ra n c u sk ie  
z a c h o w u ją  śc is łą  d y sk re c ję ,  w ia ­
d o m o , iż  a re sz to w a n o  10 o só b , 

ty m  o b y w a te la  n ie m ie c k ie g o  
D e n g le ra , k tó ry  je ź d z i!  po  F r a n c j i  

fa łs zy w y m  p a s z p o r te m  i p o d  
o b c y m  n a zw isk ie m .

N ie k tó rz y  z p o ś ró d  a re sz to w a ­
n y c h  p r z y z n a li  s ię , i i  in fo rm o w a li 
o b ce  p a ń s tw a  o lic ze b n o śc i f r a n ­
c u sk ich  o d d z ia łó w  i g a rn iz o n ó w  
n a d  R e n e m  o r a z  o f o r ty f ik a c ja c h  
f ra n c u sk ic h  n a  p o g r a n ic z u  fran - 
c u sk o -n icm ie ck im .

W ia d o m o ś c i ty c h  d o s ta rc z a l i  do

F r e ih u r g a , g d z ie  z a  k a ż d ą  w ia d o ­
m ość  o trz y m y w a li po  500 m a re k .

A re sz to w a n y c h  o sa d zo n o  w  w ię 
z ie n in  w o jsk o w y m  w B e sa n ęo n .

Byłem pewnego razu świad­
kiem schwytania w tramwaju zło 
dzieją na gorącym uczynku. Na 
przystanku wsiadło do wagonu 
wyjątkowo dużo pasażerów. Jca. 
ni przeciskali się ku wyjściu, dru­
dzy wchodzili ,inni znowu szu­
kali wolnych miejsc i  nagle w tym 
rozgprdiasza jedna z pasażerek 
podniosła alarm, że słojąy obok 
niej pasażer chciał ją  okraść. Nie 
zlapaia go wprawdzie za rękę, 
ale torebka była już otwarta, a 
ręka pasażera mignęła kolo toreb 
ki.

Z jaw ił się konduktor, niektórzy 
pasażerowie wołali o zatrzymanie 
tramwaju, inni zachowywali się 
neutralnie, ale wnet znalazł się 
jakiś pasażer ,który stanął w o 
bronie podejrzanego, głośno wo. 
lając, iż zna tego pana z jak naj. 
lepszej strony, żądając od pasa 
żerki, by go przeprosiła za nieu­
zasadnione podejrzenie.

Pokrzywdzona pasażerka za. 
częla się wahać. Znaleźli się jed­
nakowoż bardziej doświadczeń: 
pasażerowie, którzy zatrzymali 
tramwaj i  pobiegli po policjanta.

Podejrzany o kradzież oraz je. 
go poręczyciel nagle zapragnęli 
wysiąść, lecz nie puszczano ich. 
Przyszedł policjant i z miejsca 
poznał zarówno złodzieja, jak i 
poręczyciela i  obu aresztował. Po 
ręczyciel był wspólnikiem zło. 
dzieją przychwytanego na górą 
cym uczynku.

We Francji schwytano na go. 
rącym uczynku szajkę złodziejów, 
którzy chcieli ludowi francuskie, 
mu ukraść wolność, demokrację, 
a nawet sam ustrój republikań­
ski. I  wnet w różnych krajach 
znaleźli się obrońcy i  poręczycie, 
te .biorący w obronę złodziejów. 
Dowodzi to, że szajka złodziej, 
ska jest dobrze zorganizowana i 
działa sprawnie.

Niedawno taką samą szajkę 
zlikwidowano u> Szwecji i  udo­
wodniono je j członkom, skąd o- 
trzymują wskazówki i  narzędzia

złodziejskie. Gdyby w Szwecji 
lub Francji planowane włamania 
się udały, dzisiaj sprawcy wlama 
nia tak samo nazywali by się „na 
rodową armią", ja k  nazywają 
siebie zbuntowani i  podbechtani 
przez wrogów Hiszpanii generał 
Franco i  jego żołnierze.

N ic to, że krajowe organizacje 
różnie się nazywają. We Francji 
,białe kaptury" lub „CSAR", w 
Rumunii „Żelazna gwardia", w 
Szwecji „zielone koszule", gdzie­
indziej znów „Falanga" (w  Hisz­
panii) —  centrala prowadzi ści­
słą ewidencję i  zaopatruje kra. 
jowe oddziały w pieniądze i  u. 
zbrojenie.

Wnioskując z tego, co znale­
ziono w Paryżu oraz z tego, jak  
w innych krajach lekkomyślnie a 
rozrzutnie szafuje się, szasta i  po 
prostu trwoni się broń i  amunicję, 
szczególnie bomby, jest ta cen. 
trata niewątpliwie obficie w na. 
rzędzia mordu zaopatrzona.

Zresztą to trwonienie amuniejt 
fest tylko pozorne, a w rzeczywi­
stości jest ta metoda działania 
dobrze pomyślana. Każda dzisiaj 
wydana przez centralę bomba 
znakomicie się procentuje, gdyż 
jedna taka sztuka zaoszczędzi 

przyszłości setki kul armatnich, 
tysiące granatów oraz miliony
nabojów karabinowych.

Centrala rozumuje w następu- 
jący sposób: Po cóż ja  mam fa. 
tygować się podbojem moich są­
siadów. Niech się sami pomiędzy 
sobą pażrą, wówczas moje zada, 
nie będzie o wiele łatwiejsze.

X. Y. Z.

stosują się:
JAKO RESUIUJĄCB ŻOŁĄDEK, 
•en cierpieniach WĄTROBY, 

nadmiernej OTYŁOŚCI, 
uśmierzające HEMOROIDY 

( PRZY SKŁONNOŚCIACH 
#0 OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
łocDKlEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

mŁycii ł - ł  PIGUŁKI NA NOC.
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Sensacyjne momenty śledztwa

Czy Japonia w ypow ie
traktat 9 mocarstw?

Władze, prowadzące dochodzę-1 ciół gen. Dusegnieur, nadaje !U ' 
nie w sprawie Kagulardów doko-1 śledztwu pewne zabarwienie po 
nały szeregu rewizyj w okolicach I lityczne. Ks. Pozzo di Borgo byl ja U 
Paryża, a m. im. aa ulicy Alsace J wiadomo, moralnym przewóicą 
Clichy pod nr. 20 w domu Buche-i
ry — skarbnika „Alsace Fran- 
caise“ oraz w Pateaux w lokalu, 
gdzie mieli się zbierać członkowie 
organizacji „Csar“ . Równocześnie 
przeprowadzono rewizję w mły­
nie w pobliżu Pontoise a Boissy 
Laillerie, którego kierownikiem 
był Delacour. Odkryto tam piwni­
cę, do której wejście było zama­
skowane niedawno postawionym 
murem z cegły. Ponadto znalezio­
no tam wielki blok żelazo-beto- 
nowy, który miał służyć do zamy­
kania wejścia do piwnicy. Mecha­
nik, który zajęty był przy skon­
struowaniu tego wielkiego bloku 
stwierdził, że polecił mu to zrobić 
syn kierownika młyna. Został on 
zatrzymany i obecnie jest przesłu­
chiwany przez władze.

Duże wrażenie wywołało w Pa­
ryżu aresztowanie ks. Pozzo di 
Borgo, któremu policja zabrała 
do przejrzenia szereg dokumen­
tów. Są one obecnie przedmiotem 
badań Surete Nationale.

Aresztowany ks. Pozzo di Bor 
go, który był jednym z przyja-

O statnie  depesza i w iadom ości na str. 1 i 2 -e j

li  M ISliieUKII
Gen. Miaja kategorycznie zde 

mentował pogłoski o przygotowu­
jącym się jakoby zawieszeniu bro 
ni. ja k  donosi „Ce Soir“  z Madry­
tu, głównodowodzący armii re­
publikańskiej oświadczył, że jest 
zdecydowany walczyć aż do osta 
tecznego zwycięstwa.

pasta do
, _____  o b u w ia

s ta rc z y  n a  d łu ż e j,  j e s t  w ię c  tańsza .
[Jej tajemnica: użyć jak najmniej pasty Erdał.ale polerować 
K miękkim suknem, aż do lśniącego potysku.

M  dygnitarze lll-ej Rzeszy
Kanclerz Hitler wydał zarzą- 

rządzenie nadające nowy tytuł 
szefowi urzędu kanclerskiego Pze 
ezy — sekretarz stanu i szef urzę­
du kanclerskiego. W związku 
z tym zarządzeniem szef kancela­
rii Rzeszy dr. Lanmers został mia 
nowany ministrem Rzeszy.

Je d n o c z e śn ie  k a n c le rz  m ia n o ­

Memoriał pracowników
„Sziennika Poraueeo**

D n. 26 b. m., na skutek odpo­
wiedzi otrzymanej od inspektora 
Wróblewskiego z wydziału

Przed sesją Sejmową
W początkach przyszłego tygo­

dnia, prawdopodobnie w ponie­
działek, odbędzie się w sali Resur 
sy Obywatelskiej w Warszawie 
pod przewodnictwem szefa Obozu 
Zjedn. Nar. płk. Koce zebranie 
posłów i senatorów, którzy zgłosili 
akces do OZN. Podobna grupa ta 
liczy 200 osób.

Tematem obrad będzie przedy­
skutowanie regulaminu grupy par 
lawentainej posłów i senatorów 
należących do OZN.

Aresztowanie 
tow. Kriiśca-Szwarca
Przeć paroma .dniami areszto­

wano w Warszawie tow. Krukr.- 
Szwarca, długoletniego współpra­
cownika centralnego organu „Bun- 
du“ — „Folkscajtung" i sprawo­
zdawcę sejmowego tego pisma.

Red. Kruk-Szwarcowi zarzuca 
się udział w tworzeniu jakiegoś 
„folkslrontu“, pomimo, iż jest on 
członku-m niektórych ciał naczel­
nych „Burtlo“, orgsnizaeji, która 
jest przeciwna tworzenia L zw 
jednolittgo frontu.

'S ffiS ffl s s o f e  w  g ó r a c h

trw a li mimo ś m s w  I s g J i
Korespondent PAT-a w Sofii 

donosi: Ofiarność, bezgraniczne 
samozaparcie oraz upór Bułgarów 
w poszukiwaniach zaginionego sa­
molotu polskiego nie dadzą się o- 
pisać. Akcja ratunkowa spotyka 
się ze sttouy artnii i społeczeństwa 
bułgarskiego z niezwykłą wprost 
życzliwością, objawianą nie tylko 
przez wzięcie udziału w bardzo 
niebezpiecznych poszukiwaniach 
na terenie niedostępnych gór, lecz 
przez okazywanie skwapliwej po­
mocy wszelkiego rodzaju.
, Mimo bohaterskich wprost

Przywódca frakcji parlamentar­
nej Partii Pracy major Atlee przy 
jął zaproszenie hiszpańskiego Kzą 
du republikańskiego i wyjedzie w 
nadchodzący czwartek do Hiszpa­
nii w celu zebrania informacyj o 
położeniu. Majorowi Attlee towa- 
rzyszyć będą liczni członkowie 
Partii Pracy.

wał z dniem 15 stycznia 1938 dy­
rektora w ministerinm propagan­
dy Karla Hanke sekretarzem sta­
nu w tym ministerium oraz szefa 
prasowego partii narodowo-„socja 
listycznej11 dr. Otto Dietricha se­
kretarzem stanu w ministerium 
propagandy i jednocześnie szefem 
biura prasowego Rządu Rzesz.

jemstwa w Min. Opieki Społ., pra­
cownicy „Dziennika Porannego11 
przedstawili Minloterium Opieki 
Społecznej memoriał, uzasadnia­
jący tezę, że kuiator Związku Na­
uczycielstwa Polskiego jest obo­
wiązany do uregulowania wszyst­
kich bezspornych należności pra­
cowników wydawnictwa.

Pracownicy „Dz. Por.“ w me­
moriale swoim wykazują, że jedy­
nym odpowiedzialnym za pozba­
wienie pracy, a przeto i za wszy­
stkie z lego tytułu należne odpra­
wy, czynnikiem jest kurator ZNP, 
który reprezentuje ZiNP w spół­
dzielni „Oświata11. Na jego wnio­
sek wpłynęła skarga do sądu, na 
jego wniosek zarządzono sekwestr, 
na jego wniosek wstrzymano wy­
dawnictwo gazety i z tego tytułu 
sekwestrator wymówił wszystkim 
pracę. Zarówno z tytułu. przepi­
sów ustaw o pracy, jak i z proste­
go poczucia sprawiedliwości ku­
rator ZNP obowiązany jest uregu­
lować wszystkie należności po­
wstałe wskutek wytworzonej przez 
jego wnioski sytuacji.

Wyznaczony na 26 b. m. w Są­
dzie Handlowym proces wszczęty 
na wniosek kuratora ZNP o ogło­
szenie upadłości spółdzielni „O- 
świata11 został punowmc odroczony 
do dnia 3 grudnia dla zbadania 
przez Sąd opinii buchaltera-rze- 
czoznawcy, przedstawionej przed 
paru dniami.

prawego skrzydła „Croix de Feu' 
a następnie Francuskiej Partii 
Społecznej, które zerwało z płk 
de la Rocque.

silków kilku tysięcy ludzi, przeszn 
kujących łańcuchy Pirymu, Ro- 
dop i Riły,
nie  udało się dotychczas odnaleźć  

śladów zaginionego sam olotu  
polskiego.

W górach wiał przez cały 
dzień piątkowy wiatr o szybko­
ści 100 kilometrów na godzinę. 
W wysokich górach powłoka 
śnieżna wzrosła w- ciągu dwóch o- 
statnich dni o t.va metry, niżej 
zaś śnieg, którego jeszcze przed 
trzema dniami nie było, pokrywa 
ziemię warstwą 60 cm.

W piątek wyruszyła z Razołga 
w Pirymie nowa ekspedycja, zło­
żona z  całego batalionu p iechoty  
górskiej oraz kilkunastu nowych 
oddziałów ochotników z pobli­
skich wsi. W sobotę o godz. 6 rano 
wyruszą oddziały alpinistów i nar­
ciarzy dla poszukiwań na najwyż­
szych szczytach Pirymu.

Korespondent PAT-a rozmawiał 
telefonicznie z lekarzem powiato­
wym w miejscowości Ślepy Vrac, 
który byl jednym z kierowników 
pierwszej ekspedycji i powrócił 
po spędzeniu 3 dni i dwóch nocy 
w górach — na wezwanie władz 
miejscowych. Pierwsze trzy ekspe 
dycje — zdaniem owego lekarza 
— przeszukały teren 150 km. 
wzdłuż i wszerz na wysokościach 
dochodzących do 2450 m. bez re­
zultatu.

Cała akcja ma charakter plano­
wy i kierowana jest przez majora, 
6 kapitanów, 15 oficerów niższych 
i kilkudziesięciu podoficerów. 
Ludność cywilna prowadzi poszu­
kiwania pod kierunkiem wojsko­
wych i podzielona jest na dwa od­
działy. N oc z  p ią tku  na  sobotę 
spędziło  w  górach przeszło 200U 
osób.

Zebrane przez oficerów i spraw 
dzone informacje, jak i dotychci

Kończąc minister wzniósł toast na 
cześć prezydenta Mościckiego oraz za 
pomyślność i  rozwój Polski.

Bankiet ze względu na niezwykle ser 
sowę poszukiwania zestawione ra -1 dcczny nastrój, jak  i liczbę zebranych

0  strza ły  do pochodu „B undiT
w ttaiii 1 Kaja

Ostatnio rozpatrywana była w war- 
awskim Sądzie Okręgowym sprawa 

studenta med. Mariana Olejniczaka, o- 
skarżonego o strzały do pochodu Bun 

' dn. 1 Maja r. b. przy ni. Smoczej.
Strzały spowodowały śmierć S-letniego 
Abrahama Szenkiera i  zranienie kilku 
osób. Olejniczak — jak mówi ak t oskar- 

i — był kierownikiem bojowki
ONR. Jeden z toslrzelonych I.uzer Nis- 
senbuum twierdzi kategorycznie, iż 
strzelał do niego z rewolweru oskarźo- 
»y-

Bojówkarze strzelali, rzucając jedno- 
ześnie dymne świece, które uniemożli­
wiły im ucieczkę.

Praces adw. Szumańskiego
sprawa adw. Szumańskie- 

odbywała się nadal przy drzwiach
zamkniętych.

Mimo, iż wiadomość o niejawności 
rozprawy została podana w prasie — na

W Sądzie Okręgowym w Scsnowcu za 
padł wyrok w sprawie przeciwko adw. 
Zygmuntowi llofmokl-Oslrowskiemu (oj

ibrońcy Grzesealskiego. 
wyroku, skazującym Grzeszolskie-

a karę śmierci z zamianą na doży­
wotnie więzienie, adw. Uofmokl-Ostrow 
ski (ojeiecl nadesłał pod adresem sądu 
depesze, zapowiadającą apelację, w któ­
rej treści sąd dopatrzył się obrazy. Adw. 
Hofiuokl-Ostrjwski przed kilku miesią­
cami skazany został za to na 3 miesiące 
aresztu z pozbawieniem p.awa wykony-

Prem ier Japonii, książę Konoye. o- 
Świadczył dziennikarzom, że nie może 
powiedzieć, czy wojska japońskie dotrą 
do Nankinn, czy do Hankoo.

Hankon dzięki połączenia z Kanto 
nem, jest ważnym ośrodkiem dla nzu 
pełnienia chińskich materiałów wojen 
nych przez dostawy zagraniczne. Żródł;
japońskie podają, że Anglia wwozi towe, odrzucone. Wypowiedzenie wojny

zem każą przypuszczać, iż samolot 
p o lsk i praw dopodobnie b y ł zm u­
szony lądować w w ysokich górach. 
Karpiński, jak i lotnicy bułgarscy 
nie mogli wziąć udziału w po­
szukiwaniach, ze względu na zł; 
pogodę i silny, mroźny wiatr, któ­

i B B i a  Schachta
Zasiasi go Geefiag, a pa tym Fmk

BERLIN (PAT). Urzędowo ko­
munikują: Kanclerz Hitler przy­
chylił się do prośby prezesa Ban­
ku Rzeszy i  ministra gospodarki 
dr. Hjalmara Schachta i  zwoinii 
go z urzędu ministra gospodarki 
Prus i  Rzeszy. Jednocześnie kan­
clerz H itler mianował sekretarzem 
stanu w  ministerstwie propagandy

Przed wizyta min. f is io s a
W związku z bliskim wyjazdem mi­

nistra spraw zagranicznych Delbosa do 
Warszawy, grupa parlamentarna francu­
sko-polska Izby Deputowanych wydała 
w piątek na cześć ministra śniadanie.

Pod koniec śniadania zabrał głos 
przewodniczący grupy parlamentarnej 
francusko-polskiej Mazence-Bibie, na­
stępnie zaś ambasador Łnkasiewioz, któ­
ry podkreślił, iż Rząd polski gotuje mi­
nistrowi Delbos przyjęcie szczerze przy 
jazne i serdeczne.

Odpowiadając ambasadorowi Łnkasie 
wieżowi minister Delbos podkreślił za­
dowolenie z jakim przyjął zaproszenie 
do Polski, przypominając, iż przed pię­
ciu laty m iał sposobność poznania Pol­
ski.

Do sprawy powołano 40 świadków, 
z których: część utrzymywała, że oskar­
żony podczas pochodu „Btindu“ znajdo­
wał się na Nowym Świecie. Inni twier­
dzili kategorycznie, iż go widzieli na 
Smoczej.

W drugim dniu procesu zakończone 
zostało badanie świadków. Następnie 
prokurator tw ' -dząc, że wina oskar­
żonego jest udowodniona, domagał się 
najsurowszego wymiaru kary — obtoń- 
c j  zaś uważając, iż nie istnieją dowody 
winy wrosili o uniewinnienie.

S ą d  w y d a ł w  s o b o tę  w y ro k  u- 
n ie w ln n ia ją c y  O le jn ic z a k a  z b r a ­
k u  d o w o d ó w  w in y .

korytarzach sądu w dalszym ciągu gro­
madziła się znaczna ilość ciekawych.

W piątek ława obrończa powiększyła 
się jeszcze o jednego obrońcę, adw. Na­
górskiego.

wania zawodu adwokackiego na prze­
ciąg dwóch lat. Sąd Najwyższy wyrok 
ten uchylił i przekazał sprawę do po­
nownego rozpatrzenia Sądowi Okręgu

Sąd Okręgowy w Sosnowcu ska­
za! adw. Uoimokl-Ostrowskiego na bill) 
zł. grzywny z ewentualną zamianą w ra 
zie nieściągalności na trzy miesiące are­
sztu. na zapłacenie kosztów sądowych 
i na pozbawienie nrawa wykonywania 
praktyki adwokackiej na przeciąg dwóch

przez Hongkong znaczne ilości broni 
amunicji do Chin.

Dalej oświadczył Konoye, że Japonia 
jest stale gotowa wszcząć rokowania 
z Chinami na podstawie znanych 
ranków. Sprawa ta jednak jeszcze 
dojrzała, dlatego też pośrednictwo trze- 
:ich państw, byłoby jako bezprzedmio

ry powoduje nawet ohmaTzame 
samolotów. Niepomyślne warun­
ki atmosferyczne nie pozwoliły na 
wet na przelot samolotów „Lotu11 
z Bukaresztu do Aten.

Dalsze wiadomości na str. 1-ej i 
2-iej.

Waltera Funka ministrem gospo­
darki Prus i Rzeszy, z tym, że sta­
nowisko to obej'mie min. Funk z 
dn. 15 stycznia 1938 r.

Do tego czasu, kierownictwo 
tego resortu powierza kanclerz 
kierownikowi wykonania planu 
4-letniego premierowi gen. Goerin- 
gowi.

stał się pewnego rodzaju wyds 
politycznym Paryża.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE " j
OziSafijSze Bimprezy
mordowe

W Warszawie:
W lokalu Ośrodka WF. — zakoń­

czenie szermierczych mistrzostw Pol­
ski.

Na pływalni CIWF o godz. 16-tej 
zakończenie międzyszkolnych zawo­
dów pływackich.

W Teatrze Nowości o 12-ej mecz 
bokserski Makabi ■— Krusche Ender.

W Lokalu JSkry o godz .17-tej dal. 
sze‘ mecze o mistrzostwo Warszawy 
w zapasach. Walczą Skra — PKS 
(klasa a) i Elektryczność II — Ry- 
wia oraz Prąd — Lauda (klasa b).

O mistrzostwo ligi okręgowej od­
będą się trzy ostatnie mecze: Legia
— Orkan, Huragan — Znicz i  CWS
— Starachowice.

N a prowincji,
W Krakowie, konferencja prezesów 

okręgowych związków narciarskich i 
mecz bokserski o mistrzostwo Polski 
Wisła -  KSZO.

w Katowicach — mecz hogejowy 
Cracov:a — Reprezentacja Śląska,

w Chorzow:e — piłkarski mecz re. 
wanżowy Cracovia — AKS.

we Lwowie — międzynarodowy 
mecz bokserski Lechia — FTC (Bu­
dapeszt).

w Poznaniu — mecz bokserski o 
mistrzostwo Połsld HCP — Geyer.

w Gdym — mecz bokserski o mi. 
strzostwo Polski Flota — Elektrit,

w Bydgoszczy — mistrzostwa gim 
nastyczne Polski,

w Toruniu — pierwzy krok bok­
serski.

Zagranicą.
W Rotterdamie — mecz piłkarski 

Holandia — Luksemburg o mlstrzo. 
stwo świata,

W \ig o  — mecz piłkarski pomię­
dzy reprezentacją powstańców hisz- 
pańsk.ch a Portugalią.

W Odenso — mecz bokserski Da­
nia — Finlandia.

W Zurychu — mecz hokejowy 
Szwajcaria — Czechosłowacja.

B O K S

PRZED MECZAMI Z NÓRWEGIĄ 
I DANIĄ.

Jak oświadczy! kapitan sportowy 
PZB. p. Suszczyński, Chmielewski 
bez względu na pobyt w obozie w 
Poznaniu, wyznaczony zostanie do 
drużyny reprezentacyjnej na mecze 
z Norwegią i Damą. Drużyna nasza 
będzie osłabiona brakiem dwuch za. 
wodnków, reprezentujących dwie naj 
skrajniejsze wagi: Sobkowiaka w 
muszej i Piłata w ciężkiej. W obo­
zie nie uczestniczy również Kajnar, 
który odbywa ćwiczenia rezerwy.

Wczoraj po południu Chmelewski 
przybył do Poznania i stawił się w 
obozie. Również przyjechał Baskie- 
wicz. Spodziewany jest w każdej 
chwili przyjazd Czortka. Węgrowski, 
który będzie niewątpliwie reprezento

3% MILIONA ROW ERZYSTÓW  W. 
E U R O PIE  1 STANACH ZJED N.
Ze statystyk amerykańskich wyni­

ka, że w Europie i w Stanach Zje­
dnoczonych A. P. znajduje się 3 m i i  
557 tys. rowerzystów, z czego na Eu. 
ropę przypada 2.196.000 cyklistów.

Na pierwszym miejscu pod wzglę. 
dem liczby cyklistów znajdują się 
Niemcy, na teren.e których zareje­
strowanych jest 1.012.000 rowerów. 
Za Niemcami kroczy Anglia z pól 
milionami rowerzystów i Wiochy, 
które posiadją 145.000 cyklistów.

Natomiast Stany Zjednoczone reje 
stroją tylko 119.000 rowerów. Tak . 
niewielka ilość rowerzystów pozosta. 
je niewątpliwie w związku z silnym 
rozwojem automobilizmu w tym 

wal barwy nasze przeciw Norwegii,kraju.

jest z b ;' zne, gdyż .Japonia nie pro­
wadzi wojny z narodem chińskim", jed­
nak zmienione położenie mogłoby uczy 
nić ten krok koniecznym.

Gdyby Nankin przewlekał wojnę, na­
leżałoby się liczyć s tym, że łączność 
Nankinn z północnymi Chinami zosta­
łaby zerwana i powstałby tam ustrój 
autonomiczny.

Książę Konoye podkreślił przy tym, 
że przy rozpatrywaniu całości sprawy 
chińskiej uie można oddzielać północ­
nych Chin od Szanghaju. Tymczasem 
Japonia nie posiada plann przyszłego 
rozwiązania tej sprawy. Zostanie on u- 
stałony później w rokowaniach z Chi­
nami.

Dalej wyjaśnia Konoye, że być może 
Japonia będzie zmuszona do wypowie­
dzenia traktatu dziewięciu mocarstw. 
Ternr-> wypowiedzenia należy jednak 
wybrać starannie. Premier osobiście jest 
zdania, że Japonia powinna była wypo­
wiedzieć traktat już dawno, w każdym 
razie potrzebna jest co najmniej rewi­
zja traktatu, ponieważ Japonia oddawna 
domagała się załatwienia zagadnienia 
Dalekiego Wschodu wyłącznie przez na­
rody azjatyckie.

Z Rady Miejskiej Kalisza
W dniach 1 i 9 grudnia r. b- 

odbędą się posiedzenia Rady Miej 
skiej. Na porządku obrad znajdu­
ją się między innymi, następujące 
ważniejsze sprawy: wybory dele­
gatów do poszczególnych Komisji 
Radzieckich i Rady Szpitala; u- 
chwalenie budżetu dodatkowego; 
zamian i kupno gruntów i placów; 
uchwalenie statutu o podatku do 
szyldów i reklam, statutu opłat dro 
gowych; dodatków do podatków; 
komunalnych od nieruchomości i  
dochodowego; rozpa ti zenie ' za­
twierdzenie sprawozdania ra< Itun- 
kowego m. Kalisza za r. 19J5-36, 
oraz przyjęcie sprawozdania Ko­
misji Rew. o przeprowadzonej go­
spodarce miejskiej.

znajduje się w tej chwili, jako arty- 
lerzysta na statku, który wróci w 
sobotę do portu. Węgrowski śtan-e w 
niedzielę do meczu o drużynowe mi. 
strzostwo Polski we „Flocie" przeciw 
drużynie „Elektrit" z Wilna, i przy, 
będz.e do Poznania w poniedziałek. 
Jego formę i walkę obserwować bę­
dzie przewodniczący wydz. sport. P. 
Z. B. Rybarczyk, który z ramienia 
PZB. jest wyznaczony, jako delegat 
na wspomniany mecz. Piłat, jak się 
okazuje, doznał faialnego złamania 
kości śródręcza z odpryskiem. Zało­
żono mu już opatrunek gipsowy, w 
którym pozostan ę ręka przez 3 ty. 
godnie. P.łat na dłuższy czas musi 
się pożegnać z ringiem.

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 
WARSZAWSKICH BOKSERÓW — 

10 GRUDNIA.
Nadzwyczajne Walne Zebranie 

Warszawskiego Okręgowego Związ. 
ku Bokserskiego zostało przełożone 
z 2 grudnia na 10 grudnia Przełoże- 
n e zebrama nastąpiło ze względów 
statutowych, kluby bowiem muszą 
być zawiodomione o terminie nadzwy 
czajnego walnego zebrania przynaj­
mniej na 2 tygodnie przed zabraniem.

P IŁK A  N O ŻN A
CZY ZARYZYKUJEMY WYSŁANIE

DO FR A N C JI DW UCH R E P R E ­
ZEN TA C JI

W związku z zaproszeniem repre­
zentacji Polski Południowej do Mar­
sylii na 20 lutego, korespondent PAT 
zwrócił się do prezesa Francuskiej 
Ligi Północnej p. Joorisa. z zapyta­
łe m  na jaki termin Liga Północna 
zaprosiła polską drużynę do Lille. P. 
Jooris odpowiedział, iż również na 
20 lutego. Po.nforraowany o wystoeo 
waniu do Polski podobnego zaproszę 
nia na tę samą datę przez Francuską 
Ligę Płudniową p. Jooris oświadczył, 
iż nic nie przeszkadza P.Z.P.N.-owi 
przysłania dwuch reprezentacji do 
Francji, które walczyłyby równocze. 
śnie w Marsylii i Lille, przyczyniając 
się tym jeszcze bardziej do propa. 
gandy polskiego piłkarstwa.

KOLfSRSTW O
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Klasowy Zw iązek m etalowców
na czele wszystkich list w Chorzowie

W  państwowej fabryce Zwląz. 
I fców Azotowych w  Chorzowie 

odbyły się w ciągu dwóch dni 
wybory do Rady Zakładowej. Na 
czele wszystkich list kandydatów 
wysuną! się klasowy związek me 

| talów ców.
W yniki wyborów są następują 

ce: Klas. zw. metal 611 głosów, 
4 mandaty (w  ubiegłym r. 370 

ów  i  2 mandaty), ZZP —  577

Sinit „miski" i  (s iij it  E us iró®
W  piątek wybuchł strajk „poi-1 stochową, z powodu odrzucenia 

ski“  w fabryce tapet i  papieru ko przez firmę ekonomicznych żą- 
iorowego w  Gnaszynie pod CzęJdań robotników.

Sliiil ,  mini ilń liia  i  U r n
Już dziesięć dni trwa strajk w I Mimo represji robotnicy trzyma 

papierni Steinhagena w  MYSZKO- ją się dzielnie.
WIE.

Maszyniści statków  rzecznych
uznani za pracowników umysłowych

W Najwyższym Trybunale Ad­
ministracyjnym rozpoznawana by­
ła w ubiegłym tygodniu sprawa o 
niezwykłej doniosłości dla praco­
wników żeglugi śródlądowej.

Przedmiotem rozprawy była 
skarga tow. Michała Kęsicklego na 
orzeczenie Ministerium Opieki Spo 
lecznej, mocą którego, jako maszy 
nista statku firmy „V istula", uzna 
ny został za pracownika fizycz­
nego. Na rozprawie skargę z ra­
mienia Związku Zawodowego 
Transportowców popierał adw.

Upośledzeni słuchowo l
YllllDUilONJ Niebywały przewrót 
w tej dziedzinie, polecony przez le. 
karay specjalistów

NIEELEKTRYCZNY, 
bez bateryj, bez drutów, bez dodat­
kowych części, prawie

NIEWIDOCZNY
w noszeniu, przyczynia się do zna­
cznej poprawy słuchu. Żądajcie bez­
płatnego przesłania broszury wraz z 
warunkami 30-dniowej próby. Wy­
próbowane aparaty elektr. 1 nie- 
elektr; na składzie.
In s ty tu t dla ll|>"śledzonych Słuchowo 

O ddział L
Warszawa, uł. Zielna 48. Teł. 275-03 

Godz. U—16.

głosów i  4 mandaty, ZZZ —  293 
głosów 1 2 mandaty, „Musiolow- 
cy“  297 głosów i  1 mandat.

Klasowy związek metalowców 
pobił za tym wszystkie listy, — 
gdyż zdobył około 250 nowych 
głosów i  dwa nowe mandaty. — 
świadczy to o dobrej pracy orga 
nizacyjnej naszych towarzyszów 
w Azotach.

Herman Meisel; wbrew sprzeci­
wom rzeczników Min. Opieki Spo. 
lecznej i firmy „Vistula“  Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny po­
dzielił w całej rozciągłości jego 
wywody i  w uwzględnieniu skargi 
decyzję Ministerium uchylił, uzna­
jąc maszynistów statków rzecz­
nych za pracowników umysło­
wych.

W yrok Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego przez ustaieme 
tej zasady prawnej stanowi zakon 
czenie długotrwałej (blisko 5-let- 
niej) akcji Związku Zawodowego 
Transportowców o przyznanie ma 
szynistom statków rzecznych uprą 
wnień pracowników umysłowych.

W ln e ta d b u io ltn it dait.

Tragedia nieszczęśliwej 
matki przed sądem

Sąd Okr. na sesji wyjazdowej w 
Pińczowie woj. kieleckie, rozpatry 
wał sprawę 30-letniej Józefy Szy­
mańskiej, oskarżonej o zamordo 
wanie swego 4 i  pół letniego syn­
ka.

Według aktu oskarżenia, mąż 
Szymańskiej wyjechał do Belgii i 
po pewnym czasie przestał przysy 
łać pieniądze na utrzymanie. Wów 
czas Szymańska córeczkę swą od 
oała na wychowanie do matki, a 
sama poszła do służby na wieś. W 
kilka lat potem urodziła synka, któ 
rego również oddała na wychowa­
nie matce.

Po kilku latach matka oskarżo­
nej, słysząc o niemoralnym prowa- 
dzeniu się córki, oddała je j nieślub 
nego synka z powrotem. Wówczas 
Szymańska na przechadzce udusi 
ła synka chustką, ogłuszywszy go 
przedtym tempym narzędziem.

Na rozprawie oskarżona w  o- 
statnim słowie prosiła sąd ze łza­
mi w  oczach o wyrok śmierci.

Sąd po naradzie skazał Szymań 
ską na 5 lat więzienia.

Rozrywki umysłowe
Zadanie Nr. 75.

Uł, D. Markus. Rys. M, Rodhard 
Brok.

Z powyższego rysunku odgadnąć 
aktualne zdanie, Składające się z 
trzech słów.

Nagroda: książka.
Zadanie Nr. 76.

Wizytówki.
uL M. Rodbard .Brok.

L. Szpakirek.
Z. Saltro.
Jaki jest zawód tych osób?
Nagroda: książka.
W poprzednim numerze wydruko. 

wano błędnie rozwiązanie zadania 
Nr. 71.

Kącik radiowy

10.30 „Opierzyny" — transmisja z 
iszar Pułku Strzelców Podhalan, 
rfch w Przemyślu.
14.30 Odsłonięcie pomnika gen. So. 

wińskiego (transmisja).
16.20 Podwieczorek przy mikrofo­

nie.
18.30 Transmisja z krypty zasiużo 

nych na Skałce „W hołdzie Stanisła. 
wowi Wyspiańskiemu".

18.45 .Warszawianka" — St. Wy. 
spiańskiego.

22.00 Opowieść o Mozarcie, 
GWIAZDKOWA AKCJA RADIOWĄ

TRZY INTERESUJĄCE 
KONKURSY.

W okresie czterech tygodni poprze 
dzających święta Bożego Narodze­
nia Społeczny Komitet Radiofomzacji 
Kraju organizuje trzy konkursy 
gwiazdkowe połączone z licznjmi i 
lennymi nagrodami.

Pierwszy z tych konkursów, dostę­
pny dla wszystkich radiosłuchaczy w 
całej Polsce polega na nadesłaniu do 
Polskiego Radia, Warszawa, Mazo-

Detektor na głośnik,
bez prądu, baterii, akumulatora. O- 
płata radiofoniczna 1 zl. miesięcznie. 
Głośniki do detefonów. Polskie Zakł. 
ATA, Warszawa, Ogrodowa 27. 848

Rozwiązanie prawidłowe: propaguj 
cie Robotnika.

Rozwiązanie zad. Nr. 73 — czytaj 
cie Robotnika. Zadanie Nr. 74 — zu­
pa owocowa. Nagrody wylosowali: 
Maria Kozłowska, Katowice VI ul. 
Załęaka 32 i  Adaś Kruczkowski Kra­
ków, Fałata 14 m. 32. Nagrodę pocie 
szenia w postaci książki wylosował 
Henryk Włączek, Tomaszów Maz. u l 
Żwirki i Wigury 12.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
D. M. Brok. „Biała Krzyżówka" 

mimo wszystko nie pójdzie. Tak sa. 
mo — rebus kołowy i eliminatka, nie 
możemy bowiem reklamować naszych 
współpracowników. Ostatnio nadęcia 
ne zadan!a będz emy kolejno druko­
wać w ..Robotniku" lub „Tygodniu". 
Rękopis „Radio" oddaliśmy redakcji 
„Dziennika Lud.". List otwarty — 
Red. „Robotnika". Prosimy o dalsze 
zadania.

K. O. Katowice. Chętnie zamieści­
my — jeśli zadanie będzie dobre.

A. D. B. Warszawa. Otrzymaliśmy 
dużo dobrych odpowiedzi; wobec te­
go zadanra nie powtórzymy.

W najbliższym numerze szczegóły 
o wielkim konkursie „Działu R  U.“. 
Liczne cenne nagrody. Nagrody au­
torskie!

Rozwiązania zadań z tego N-ru na 
leży nadsyłać do dnia 2.XI1 b. r.

formę krótkiego hasła, odpowiec 
na pytanie: „Dlaczego odbiornik ra 
diowy jest najlepszym podarkien 
gwiazdkowym?". Konkurs ten trwać 
będzie do dn. 5 grudnia, po czym r 
stąpi rozdanie nagród, jak zwykle w 
konkursach radiowych licznych i v 
teściowych.

Dwa inne konkursy przeznaczc 
są tylko dla Warszawy, trwać będą 
od 10 do 20 grudnia, a więc po za­
kończeniu konkursu na hasło gwiazd 
kawę. Szczegóły tych interesujących 
konkursów dla radiosłuchaczy stolicy 
ogłoszone zostaną w najbliższym

W trzydziestą rocznicę zgonu wiel 
kiego poety i  myśliciela, wielkiej n 
ry malarza, plastyka i  twórcy cieka­
wych koncepcyj arch-łektonicznych— 
Stanisława Wyspiańskiego, Polskę 
Radio organizuje w dniu 28 listopada 
o godz. 18.S0 specjalną audycję. 
TORuń

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 28 listopada.

WARSZAWA 1. 8.08 Pieśń. 3.05 
Dziennik 8.15 Aud. dla wsi. 9.00 
Tr. nab. z Bazyliki św. Jana w Tcru- 
n!u. Po nabożeństwie ok. 10.30 ,t»D'e 
rzyny“ — Ir. z Przemyśla. 11.30 Mu. 
zyka lekka (płyty). 12.00 Hejnał 
12.03 puranek symf. z Krakowa. 
Wyk.: Ork. pod dyr. O. Straszyń­
skiego i J . Mikulski — wiolonczela 
13 00 Przegląd kulturalny. 13.10 „Ga 
majda" — op. F. Ankersteina. 13.31- 
Muz. obiadowa (z Wilna). 14.30 Tr. 
fragm. urocz, odsłonięcia pomnika 
gen. Józefa Sowińskiego. 14.45 Aud 
dla wsi. „N!eszczęście“ — słuchowi­
sko w oprać. B. Szczepańskiego. 
15 45 Wszystkiego po trochu dla 
dzieci. 16.05 „Anielcia i życie" — 
p°wieść mówiona. 16.20 P°dwieczo. 
rek przy m:kr»f<»nie. W przerwie ok 
17.00: Chwila Biura Studiów. 18.05 
Rec. f°rtep. Z. Drzewieckiego. 13.30 
W hołdzie Wyspiańskiemu — tr. z 
krypty zasłużonych na Skałce. 18 *5 
Teatr Wyobraźni: „Warszawianka" 
Stanisława Wyspiańskiego. 19 45 
..Słynni w;rtu°zi“ — Jascha Heifetz
— skrzypce, Włodzimierz Horowitz
— fortepian (płyty). 20.35 Program
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik. 21.00 Tr. zawodów pływac­
kich w Łodzi. 21.15 „Licytacja pio­
senek" — lekka audycja Wiktora Bu 
dzyńskiego (ze Lwowa). 22.00 „Op® 
wieść o Mozarcie". 22.50 Ost. dzien­
nik.

WARSZAWA n. 14.45 Muz. polska 
(płyty). 16.00 Tr. odsłonięcia p°m- 
n ka Gen. Józefa S°wińskiego. 16.00 
Felieton akt. 16.30 Zespół salonowy
P. Rynasa, 16.58 Program. 22.00 
Muz. lekka i tan. (płyty).

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzień 
nik. Duety ludowe w wyk. A. Boguc­
kiego i J. G°dlewskiej. Chwilka dla 
dzieci. Polska na Wystawie Łowiec- 
k ej w Berlinie. Zespół H. Kowalskie 
go. Fragment z powieści „Syzyfowe 
prace" — Stefana Żeromskiego. Muz. 
w wyk. Ork. F. Dziewanowskiego.

iZD U M lW A JĄ C A
HISTO RIA

'P IĘ C IO R A C Z K Ó W

Opiskę nad zdrowiem I higieną słynnych Plęcto 
roczków powierzono lekarzom-specjalistom.

A dzisiaj nie mo zdrowszych, izcząiliwszych, 
nadyjskie. Cesia, Iwonka, Emilko, Ania i Marysia.

M A T K O  1 U żyw aj ró w n ież  
do k ą p ie li  Twych dzieci

Palmolive, mydła wybranego dla 
delikatnej sk ó ry  Pięcioraczków 
kanadyjskich, dla których wszystko 
wybierają w najlepszym gatunku. 
Ty również, piękna Pani, pragnąc, 
aby cera Twa zachowała urok mło­
dości, używaj do twarzy i kąpieli 
mydła Palmolive.MydłoPalniolive 
bowiem jest wyrabiane na olejku 
oliwkowym, który jest najlepszym 
środkiem dla zachowania mło­
dości i świeżości cery.

ABSOLWENT UNIW. udziela lek- 
cyj. Specjalność: łacina, matematy­
ka. Wynagrodzenie umiarkowne. 
Tel. 6-97-65.

W. ZOSZCZENKO

Historia choroby
Z rosyjskiego przełożyła Halina Pilichowska

Szczerze mówiąc, wolę choro- 
,wać w domu.

Oczywiście, co tu gadać, w  szpi 
latu Jeat może więcej światła l kultury. 1 może bardziej dbają 
o zawartość kaloryj w  Jedzeniu 
Ale, jak to powiadają, wszędzie 
dobrze, ale w domu najlepiej.

A  do szpitala przywieziono mnie 
tyfusem brzusznym. Domowni­

cy sądzili. Iż szpital przyniesie 
Olgę w mych niesłychanych cier­
pieniach. t

Ale celu lego nie osiągnęli, al 
bowiem natrafiłem na jakiś osobli­
w y szpital, w którym nie wszystko 
jn i się podobało.

Dopiero co, uważacie, przy 
Wieźli pacjenta, zapisują go w księ 
Uze chorych, a tu nagle rzuca mu 
Się w oczy plakat na ścianie „W y 
dawanie trupów od godziny 3-ej 
do 4-ej“ .

Nie wiem, jak htnl chorzy, ale 
ja p o  prostu aż się zatoczyłem po 
przeczytaniu tego obwieszczenia. 
Grunt, uważacie, mam wysoką 
temperaturę i w ogóle życie s>ę 
może ledwo t li w moim orga­
nizmie, może wisi na włosku — 
a tu nagle takie stówa.

Odzywam się tedy do zapisują­
cego mnie mężczyzny:

— Czemu, powiadam, towarzy­
szu felczerze, wywieszacie takie 
wulgarne napisy? Bądź co bądź, 
powiadam, odczytywanie tego nie 
sprawia chorym przyjemności.

Felczera, czy też jakże go tam— 
pomocnika lekarskiego — zdumie­
wają moje stówa i powiada:

— Patrzajcie: chory, i ledwo 
powłóczy nogami, i omal mu para 
nje bucha z ust wskutek gorącz­

ki, a ’ tu jeszcze gada, poddaje 
wszystko samokrytyce. Jeśli pan, 
powiada, wyzdrowieje, co jest 
mocno wątpliwe, to wtedy dopie­
ro niech pan krytykuje, bo ina­
czej, istotnie, pomiędzy trzecią 
a czwartą wydamy pana zgodnie 
z tyin, co tu napisano, i  wtedy 
się pan dopiero przekona, co i jak.

Chciaiem tego felczera obsztor- 
cować, ale ponieważ miaiem w y­
soką temperaturę, 39 i 8, to nie 
wszczynałem z nim kłótni. Powie­
działem tylko:

— Zaczekaj, obywatelu pomoc­
niku, gdy wyzdrowieję, to odpo­
wiesz mi za swe nieokrzesanie. 
Czyż chorzy, powiadam, mogą wy 
słuch Iwać takich słów? Podci­
na to, powiadam, moralne ich 
siły.

Felczer się zdumiał, że człowiek 
ciężko chory tak swobodnie sobi® 
z n-im gawędzi i od razu uciął 
rozmowę. A  wtedy przybiega 
siostrzyczka:

— Chodźmy, powiada, obywate­
lu pacjencie, na stację mycia.

Ale i te słowa również mnie po­
derwały.

— Czyż nie lepiej, powiadam, 
mówić wanna, a nie stacja my­
cia? I ładniej, powiadam i pod­
nosi chorego na duchu. I nie je­
stem, powiadam, koniem, aby 
mnie myto.

Siostra powiada:
—  Niby to chory, a dostrzega, 

powiada, wszelakie subtelności. 
Z pewnością, powiada, nie wy- 
dobrzeje pan, skoro tak nos do 
wszystkiego wtyka.

Prowadzi mnie tedy do łazien­
ki i  każę się rozebrać.

A  więc zaczynam się rozbierać 
i widzę nagle, że w wannie nad 
wodą sterczy już jakaś giowa. 
1 widzę nagle, że w wannie siedzi 
jak gdyby jakaś starucha, ani chy­
bi z kategorii chorych.

Powiadam do siostry:
—  Gdzieżeście mnie, psubraty, 

przyprowadzili — do damskiej ła­
zienki? Toć, powiadam, już się tu 
ktoś kąpie.

Siostra powiada:
—  A to tu pewna chora staro­

wina siedzi. Proszę na nią nie 
zwracać uwagi. Ma wysoką lem- 
peraturę i  na nic nie reaguje. Pro 
szę się więc rozbierać bez skru­
pułów. A tymczasem wyjmiemy 
starą z wanny i  napuścimy świe­
żej wody.

Powiadam:
— Starucha nie reaguje, ale mo­

że ja jeszcze reaguję. I, powia­
dam, zdecydowanie przykro mi 
patrzeć na to, co pływa w tej wa­
szej wannie.

Naraz znów przychodzi pomoc­
nik lekarski.

— Po raz pierwszy widzę tak 
kapryśnego pacjenta. 1 to mu 3ię 
nie podoba, i na tamto nosem krę 
ci. Konająca staruszka się kąme 
a on grymasi. Może ma około 40 
gorączki, i na nic nie zwraca uwa 
gi i wszystko widzi, jak przez si­
to. I w każdym bądź razie widok 
pana nie zatrzyma jej na tym 
świecie nawet pięciu minut. Ni®, 
powiada, wolę, gdy chorzy zgła­
szają się tu w  stanie nieprzytom­
nym. Wtedy przynajmniej wszy­
stko się im podoba, z wszystkie­
go są zadowoleni i nie wdają się 
z nami w spory naukowe.

Wówczas rozlega się głos ką 
piącej się starowiny:

— Wyjmijcie mnie, powitda 
z wody lub, powiada, sama zaraz 
wyjdę i  gęby wam wszystkim roz 
kwaszę.

Zajęli się więc staruchą i ka­
zali mi się rozbierać.

1 nim się rozebrałem napuścili 
momentalnie gorącej wody i ka­
zali mi tam usiąść. ,

I znając mój charakter, już się 
ze mną nie przekomarzali i starali 
się mi tylko przytakiwać. Ale po 
kąpieli dali mi wielgachną, nie na 
mój rozmiar, bieliznę. Przypuszcza 
tem, że mi umyślnie ze złości pod­
rzucili taki komplet na wyrost, ale 
przekonałem się później, że to 
tam normalne zjawisko. Niscy 
pacjenci mieli z reguły duże ko­
szule, a wysocy — malutkie.

I okazało się nawet, iż mój 
komplet był lepszy, niż inne. Na 
mojej koszuli stempel szpitalny 
widniał na rękawie i nie psuł o- 
gólnego wyglądu, a inni pacjenci 
mieli stemple bądź na plecach, 
bądź na piersiach i  to poniżało 
w sensie moralnym ich godność 
ludzką.

Wobec tego jednak, że mi tem­
peratura wciąż rosła, zaniechałem 
kłótni na ten temat.

Położyli mię w niedużej sali, 
lecz mimo to leżało tam nie mniej 
niż trzydziestu chorych rozmaite­
go kalibru. 1 niektórzy najwidocz­
niej byli ciężko chorzy. A inni 
wręcz odwrotnie, poprawiali się. 
Niektórzy pogwizdywali, inni grali 
w warcaby. Reszta pałętała się 
po salach i sylabizowała, co wy­
pisano nad łóżkiem.

Powiadam do siostry:
— Może natrafiłem na szpital 

dla wariatów, proszę mi szczerze 
powiedzieć. Co roku, powiadani, 
wyleguję się po szpitalach i m- 
gdym nic podobnego nie widział.

Siostra powiada:
— Możeby pan sobie życzył, 

aby go położyć w  separatce i przy 
dzielić mu wartownika, któryby 
orzepędzał muchy, tudzież pchły?

Wszcząłem rwetes, domagając 
się przybycia naczelnego lekarza,

ale nagle zamiast niego zjawii się 
ten sam felczer, co przedtem'. 
A jam był wycieńczony. 1 na je- 
go widok straciłem z kretesem 
przytomność.

Oprzytomniałem, widzi mi się. 
chyba po czterech dniach.

Siostrzyczka powiada do mnie:
— No, powiada, ma pan po 

prostu żelazny organizm. Przez 
wszystkie, powiada, próby pan 
przebrnął. 1 nawet przypadkiem 
położyliśmy pana przy otwartym 
oknie, a pan niespodzianie zaczął 
się poprawiać. 1 teraz, powiała 
jeśli się pan nie zarazi od sąsia­
dów — pacjentów, to, powiada, 
można panu będzie szczerze po­
gratulować wyzdrowienia, co nie 
zdarza się nazbyt często w na 
szym szpitalu.

Powiadam:
—  A jakich tu macie chorych? 

I jakich chorób mam się lękać?
Siostra powiada:
— Jak gdyby umyślnie, powia­

da, natrafił pan na taką salę, w 
której przypadkiem są wszystkie 
niemal istniejące choroby.

Wpadtem, naturalnie, w przy­
gnębienie, organizm mój jednak 
nie poddawał się tym chorobom 
i dopiero tuż przed samym opusz­
czeniem szpitala nabawiłem się 
dziecinnej choroby, Kokluszu.

Siostrzyczka powiada:
—  Złapał pan zarazę z sąsiednie 

go budynku. Mamy tam choroby 
dziecięce. 1 pan, ani chybi, nie­
ostrożnie objadł się czegoś z nar 
czynią, z którego jadło dziecko, 
cierpiące na koklusz. Wskutek te­
go właśnie zapadł pan na zdro­
wiu.

W ogóle organizm wkrótce 
wszystko przezwyciężył i znów się 
zacząłem poprawiać. Ale gdym 
już był bliski wypisania się, fo. 
jak to powiadają, nacierpiałem się 
co nie miara i znów zachorowa­
łem tym razem już na nerwy. Na

tle nerwowym dostałem na całym 
ciele drobnych pryszczyków, jak 
gdyby wysypki. I lekarz powie­
dział: „Niechże się pan przestanie 
denerwować i z czasem to panu 
przejdzie".

A denerwowałem się po prostu 
dlatego, że mnie nie wypisywali. 
Albo zapominali, albo czegoś un 
brakowało, albo ktoś nie przy­
szedł i nie można było skreślić. 
Albo wreszcie zaczynała się 
wędrówka żon pacjentów i  cały 
personel padał ze znużenia. Fel­
czer powiada:

— Ma pan zaledwie osiem dni 
„nadmiaru", i  już się pan indyczy 
i robi harmider. A niektórzy pacjen 
ci i po trzy tygodnie po wyzdro­
wieniu nie mogą uzyskać zwolnie­
nia i znoszą te cierpienia.

Ale niebawem wypisano mię ze 
szpitala i wróciłem do domu.

Małżonka powiada:
— Wiesz Pietia, pmed tygo­

dniem myśleliśmy, żeś się udał w 
zaświaty, ponieważ ze szpittia 
przyszło zaświadczenie, które 
brzmiało: po otrzymaniu niniej­
szego proszę natychmiast przybyć 
po zwłoki męża.

Okazało się, iż żona moja po­
biegła do szpitala, lecz tam prze­
proszono ją za omyłkę, jaka zaszła 
w buchalterii. Zmarl tam, uważa­
cie, ktoś inny, a w  buchalterii nie 
wiadomo dlaczego przypisali to 
właśnie mnie. Mimo, iż w tym 
czasie byłem zdrów i tylko na tle 
nerwowym okryły mię pryszcze. 
W ogóle, nie wiadomo dla czego, 
zdarzenie to sprawiło mi przykrość 
i chciałem pobiec do szpitala, aby 
się tam z kimkolwiek wykłópić, 
ale gdym sobie przypomniał, co 
się tam u nich zdarza, tom, uwa­
żacie, nie poszedł.

I  choruję teraz w domu.



W  niedzielę, dn. 28 b. m. o godz. I wajarzy, przy ul. Serkowskiego 
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Zgromadzenie Publiczne

K R O N IK  A  R R A R O W S n
H i s t o r i e  d n i a

z porządkiem dziennym: 1) Sytu­
acja polityczna i gospodarcza, 2) 
Sprawy samorządowe.

Przemawiać będą tow. tow. ra 
dni miejscy dr. R. Szumski, Si 
Karton i  St. Cekiera.

Towarzysze i  towarzyszki staw 
cie się licznie!

Okręg. Kom. Robotniczy PPS 
im. I. Daszyńskiego Kraków-

miasto.
Kom. PPS. Dzielnicy Podgórze.

Z ruchu socjalistycznego
Wielkie zgromadzenie w Nowej Górze i w Krzeszowicach

W niedzielę, dnia 21 listopa la 
b. r., Komitet PPS. w Krzeszowi­
cach zwołał zgromadzenie w No­
wej Górze. Na zgromadzenie to 
przybyto ponad 600 osób. Referat 
o sytuacji gospodarczej i polity. 
cznej wygłosił tow. Cekiera z Kra 
kowa. Wykazał on bankructwo 
gospodarki burżuazyjnej, która do 
prowadziła do nędzy i bezrobocia 
olbrzymie masy robotnicze i chłop 
skie. Mówca przedstawił dążenia 
faszyzmu w Europie, który ehce 
panować nad światem wbrew woli 
społeczeństw, niosąc zagładę kul­
tury i cywilizacji.

Tow. Cekiera wezwał zebranych 
do walki z faszyzmem i jednocze­
nia się pod czerwonym znakiem 
Socjalizmu.

Przemówienie tow. Cekiety prze 
rywano częstymi okrzykami prze­
ciw faszyzmowi, za rozwiązaniem 
Obecnego Sejmu i rozpisaniem no 
wych demokratycznych i  uczci­
wych wyborów. Tow. Mazur zam 
knął wiec okrzykiem na cześć P. 
P. S., poczem odśpiewano „Czer­
wony Sztandar".

Tydzień przed tym, t. j. 14 li­
stopada, takie samo zgromadzenie 
odbyło się w Krzeszowicach, zwo­
łane przez Miejscowy Komitet P 
P. S. Przemawiali tow. Pilch z 
Krzeszowic i  tow. Cekiera z Kra­
kowa. Uchwalono rezolucję za ro­
związaniem obecnego Sejmu i Se 
natu i rozpisaniem nowych uczci­
wych, demokratycznych wyoo- 
rów.

ZŁODZIEJ OKRADŁ 
ZŁODZIEJKĘ.

Kilka dni temu wymknął się z rąk 
policji w Mydlnikach znany prze­
stępca Michał Ursic. W ostatniej 
chwili umknął on przez okno jednej 
z kryjówek złodziejskich w samej 
bieliźnie. Ursića widziano następ­
nie, jak  uciekał w bieliźnie wałem 
nad Rudawą do Krakowa. Obecnie 
ustalono, że przestępca ów odwiedził 
w Krakowie jednego ze złodziei, a 
stamtąd zaopatrzony w ubranie, u- 
lotnił się. Jak złodziej ów tłumaczy, 
to Ursic skradł mu ubranie; Byłby 
to ciekawy wypadek, w którym zło­
dziej okradł złodzieja.

ZA KRADIEŻ TRUNKÓW.

W związku ze śledztwem w spra- 
wiet kradzieży trunków alkoholo­
wych, wart. 200 zł., dokonanej w 
restauracji A. Freudenfelda przy ul 
Zgoda 9, zatrzymano następujące o- 
soby: Władysława Smólskiego, mu­
zyka, zam. w Wieliczce, Michała Ko. 
lasę, służącego, zam. w Bogucicach, 
pow. Kraków; Emila Danke, han­
dlowca, zam. w Krakowie przy ul. 
Potockiego 8; Juliana Ochońskiego,

Rektor Uiiiw. Jagiellońskiego ostrzega
Dnia 26 listopada ukazało się 

zarządzenie rektora U J., w któ­
rym zapowiada, iż w razie jakich- 
kolkiek wystąpień terorystycznyh 
na terenie akademickim, lub nie

dopuszczania części młodzieży na 
wykłady, będzie zmuszony zawe­
zwać do pomocy władze bezpie­
czeństwa.

U .ztzen ie pamięci
w 30 rocznicę zgonu

St. Wyspiańskiego

Za spokój duszy Stanisława 
Wyspiańskiego w 30-tą rocziicę 
jego śmierci, odprawione zostanie 
staraniem rodziny nabożeństwo ża ,

tobne dnia 28-go listopada 1937 r. 
o godz. 9 i pół rano w kościele 
OO. Paulinów na Skałce.

W y r o d n y  o * c i e c
zabił 10-ietnią córkę

Przed Sądem Przysięgłych sta­
nął Albin Kulek, zabójca swej nie­
ślubnej 10-letniej córki. Zabój­
stwa dokonał Kutek dnia 1 czerw 
ca ub. r. Przez szereg lat znęcał 
się na dzieckiem w okrutny spo­
sób. Wprost niesamowite katu­
sze wymyślał zbrodniczy umysł. 
Dziecko bił kijem i młotkiem, zmu

szał do picia benzyny i farb, wy­
ganiał w zimie boso z domu.

Po dokonaniu zabójstwa Kutek 
w chwili, gdy posterunkowy Pa­
jąk, poznawszy w nim na ulicy w 
Podgórzu ukrywającego się prze- 
stępcę, przystąpił do niego, by g t 
aresztować, Kutek rzucił się na 
niego z nożem w ręku.

Z m ia s ta
NA TARGU.

Mleko niezbier. litr. 0.20—0.22 zł. 
Śmietanka litr 0.50—0.60 zł. śmie­
tana 1.10—1.20 zł. Ser zwycz. kg. 
0.80—0.90 zł. Masło wybór, kg. 3.80 
zł. Masło stół. kg. 3.60 zł. Masło ku­
chenne kg. 3,20—3.40 zł. Ja ja  świeże 
szt. 0.10—0.13 zł. Buraki ćwikł, kg. 
0.08—0.10 zł. Cebula kg. 0.14—015 
zł Marchew kg. 0.08—0.10 zł. Piętru 
szka kg. 0.25—0.30 kg. Seler kg. 
0.25—0.30 zł. Ziemniaki kg. 0.07— 
0.08 zł. Jabłka komp. kg- 0.30—0.40 
zł. Jabłka stół kg. 0.50—0.80 -ł. 
Gruszki deser, kg. 1—1.80 zł. Gęś 
żywa szt. 4—5.50 zł. Indyk i indycz­
ka szt. 4—7 zł. Kura żywa 2.50—4 
zł. Perlica 2—3 zł. Zając w skórce 
2.50—3.50 zł. Zając bez skórki 2— 
2.80 zł. Karp żywy mały kg. 1.60 zł. 
Karp żywy duży kg. 1.70 zł. Brzana, 
leszcz, szczupak 2 50—2.75 zł. San­
dacz 3 zł. Wiś'ane drobne i średnie 
kg. 0.60—1.20 zł.
MIĘDZY DWIEMA WYSTAWAMI 

PARYSKIMI.
We wtorek, dnia 30.11 br., o gcdz. 

7 80 Wiecz., w lokalu Zw-ązku Za w 
Pracowników Umysłowych przy ul. 
Sławkowskiej 6, I  p. wygłosi p. Han­
na Krzetuska odczyt p. t. „M!ędzy 
dwiema wystawami paryskimi". Pre 
legentka omówi rozwój sztuki, zwła­
szcza dekoracyjnej.

służącego, zam. w Wieliczce, pow. 
Kraków; Władysława Ciepacza, słu­
żącego, zam. w Sankach, pow. 
Chrzanów; Jana Oprycha, służącego, 
zam. w Krzysakowicach, pow. Kra­
ków; Stanisława Flaka, służącego, 
zam. w Kosocicach, pow. Kraków; 
Władysława Stylwaka, właściciela 
restauracji, zam. w Wieliczce, oraz 
Władysława Kolasę, szewca, zam. w 
Wieliczce.

KRADZIEŻE.
Skradziono z niezamkniętego mie­

szkania ubranie męskie, wart. 120 zł. 
na szkodę Anny Huk, zam. przy ul. 
Groble 20.

Zatrzymano Bronisławę Weiss, słu 
żącą, za systematyczną kradzież 

garderoby damskiej, wart. 50 zł., 
na szkodę swej chlebodawczym, He­
leny Heubium, zam. pnzy ul. Gę­
siej 8.

Dyżury lekarzy
Dn-a 28 listop. — dzień.

Perlbergerowa Cz. — Rakowicka 
I 8-10, tel. 103-70.

Herzog Jakub — Lea 4, tel. 118.02
Eischer Jan — Michałowskiego 1, 

tel. 174-99.
Żabiński Robert — Szewska 22, 

teL 192-68.
Dnia 28 listop. — n°c.

Lewkowicz Ferd. — Sobieskiego 
16b, tel. 114.34.

Drach Teodor — Madalińskiego 9, 
tel. 104-45.

Schónberg Maria — pl. Zgody 7, 
tel. 182.58.

Dym. Osi — św. Gertrudy 18, tel. 
105-58.

„Szkoła Zdrowia"
Ubezpleczalni Społecznej i Pol­

skiego Czerwonego Krzyża 
Program odczytów na najbliższy 

tydzień:
Dnia 29 listopada br. wygłosi 

odczyt w  „Szkole Zdrowia" Ubez 
pieczalni Społecznej dr. Józef Fe­
to  p. Ł „Gruźlica jest chorobą 
uleczalną".

Początek wykładu o godzinie 
7-mej wieczór. Odczyt ilustrują 
przezrocza. Wstęp wolny.

Dnia 2 grudnia br., o godz. 7 
wiecz. wygłosi odczyt dr. Alek, 
sander Amelsen p. Ł  „Choroby we 
neryczne a potomstwo". Odczyt 
ilustrują przezrocza. Wstęp wol­
ny.

Radio krakowskie
NIEDZIELA, DNIA 28 B. M.

8.30 Pogadanka dla rolników. „Zi­
mowanie ryb w gospodarstwach kar­
piowych" 8.40 Muzyka poranna — 
płyty. 11.30 Muzyka lekka — płyty. 
13.00 Kronika artystyczna Krakowa 
„Wizja i plastyka sceny Wyspiań. 
skiego" —  wygłosi Krystyna Grzy­
bowska. 15.45 Gawęda niedzielna: 
,Wysp ański — malarz" — wygi 
Dr. Tadeusz Seweryn. 16.40 Wiać 
bieżące. 19.45 Program na dzień na. 
stępny. 19.50 Z twórczości Mie,-:y=ł;> 
wa Karłowicza — płyty. 20.05 Nad 
Krakowem słońce — wieczór literat­
ki poświęcony lirykom Stanisława 
Wyspiańskiego. 20.35 Lokalne wiad 
sport. 23.00 Płyta za płytą — muzy­
ka taneczna — płyty.

PONIEDZIAŁEK, 29 listopada.
13.45 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Program 
na dzień następny. 14.55 Muzyka 
(pyty). 15.05 Audycja dla dzieci: a) 
skrzynka, b) Co powinn śmy w i ­
dzieć o Wyspiańskim — pogadanka 
Cla młodzieży. 15.25 Lokalne w ad 
gospod. 18.10 Lokalne wiad. port. 
18.15 Utwory skrzypcowe, 18.40 Od­
czyt p. t.: Czy gleba żyje? wygi. dr. 
Stanisław Śniesźfeo, doc. U. J. 23.00 

Co gra ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „ślubowanie".
ATLANTiC: „Kapitan Taylor" i  

,,Teodora szaleje".
BAGATELA: „Niebezpieczny ko. 

chanek" i rewia.
DOM ŻOŁNIERZA: „W zamieci 

żelaza i ognia".
PROMIEŃ: „Port Artur".
SELLA: „Dyplomatyczna żona".
UCIECHA: „Król i  chórzystka".
WANDA: „Gdy kwitną Ozy".
KINO DOMU ZOfMERZA: Jej  

pierwsza miłość". -Łowca przygód" — 
Dick Foran.

KINO MUZEUM DLA T. U. R.
W niedzielę, dnia 28 listopada 

br., o godz. 7 wieczorem, wyświe­
tla  Kino Muzeum dla TUR. wspa­
niały program produkcji amery­
kańskiej. Wspaniały film z dziejów 
walk kolonialnych p. t.

OSTATNI POSTERUNEK.
Wspaniałe zdjęcie z Afryki, na­

pad tubylców na s-motny fort, 
wściekły atak słoni oraz tajemni­
ce wywiadu brytyjskiego. W roli 
głównej: Gary Grand, Claude
Rains, Gertruda Michael i Kathle- 
nen Burkę. Ponadto doborowe 
uzupełnienie.

Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 
9, już w niedzielę od godz. 10 
rano.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Niedziela 28.11 popoł. „Walący się

dom", wiecz. „Bolesław Śmiały".
Uroczyste przedstawieni ku ucz­

czeniu Rocznicy P°wstania ŁistOpa. 
dowego, na które złożą r e :  przomó. 
wienie J. Pietrzyckiego, część kon­
certowa, deklamacja T. Białkowskie­
go i scena w Szkole Podchorąży, h ' z 
Nocy Listopadowej" St. Wyspiań­

skiego, z udziałem znakom tej artvst 
ki Stanisławy Wysockiej, — dane bę 
dzie w poniedziałek po cenach zn żo.

BUety dla władz i urzędów rezer­
wuje kasa teatru miejsk ego do ' nie­
dzieli, dn. 28 bm. włącznie.

Wilhelm Backhaus jeden z naisław 
niejszych pianistów doby współczes­
nej, który stale swoją mistrzowską 
grą wywołuje nadzwyczajny entu­
zjazm wśród słuchaczy, wystąpi z je 
dynym koncertem w niedz:elę, 28 bm. 
w Starym Teatrze. Zapowiedź tego 
koncertu wzbudz’ła b. żywe zain-ere 
sowanie w naszym mieście, czego do 
wodem dotychczasowa sprzedaż bile, 
tów.

II Koncert Symfoniczny Krakow­
skiej Orkiestry Symfon!cznej odbę­
dzie się w niedz:elę, 28 bm., o godz. 
11.45 przedpoł., w Małej Sali Stare­
go Teatru pod kierownictwem świet. 
nego dyrygenta Olgierda Straszyń. 
skiego z udziałem Józefa Mikulskie­
go, znanego czelisty.

WESOŁA REWIA W BAGATELI.
Dawno już Kraków nie bawił się 

tak serdecznie, nie śmiał się tak szcze 
rze, nie oklaskiwał wykonawców tak 
żywiołowo jak na rewii p. t. ..M;łćść 
— to dobra rzecz", w wykonaniu ca­
łego zespołu z Oleńską i Pilarskim 
na czele. W niedzielę trzy przedsta-

Teatr dla dzieci „Wesoła Gromad. 
ka“ w Sab Saskiej ul. św. Jana 6, 
wystawia w niedzielę, 28 listopada 
1937 r., o godz. 4 pop. wystawia no. 
wą sztukę w 4 obrazach K. Zuckma- 
yera p. t.  „Przygoda Kiki".

Sprzedam z powodu wyjazdu zapro.
wadzoną pracownię gorsetów 

śródmieście. Zgłoszen!a p'semne „Na 
przód" Kraków pod „Egzystencja".

Proś my naszyih nrenumaralorśni o wglace- 
nie zalesiaj i biażataj pranumarals.

Z dfl.em 1 gruda,a b. r. zmuszeni badziemr 
wszystkim zalegajwm wstrzymać w ysyłka  
pisma.

Blankiety nadawcze P. K. 8. zataczamy.

p;Brwizo’ zeCnv Zakład Pognelrawi

W  K R A K O W IE

„CONCORDIA5’
JANA WOLNEGO 

pi. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspamalszyeh urżepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasoinrm daleko idąc* 

ustępstwa.

Popieraj prasę 
socjalistyczną

N o w e  p o g ł o s k i
o rozszerzeniu Województwa Śląskiego

K R O N IK A  Ś L Ą S K A

Po dmższej przerwie odżyły na 
nowo pogłoski o roszerzeniu g. a- 
nic woj. śląskiego. Likwidacji ma 
ulec część woj. kieleckiego, przy 
czym powiaty Częstochowski z 
Częstochową, Konecki i zawier­
ciański mają być przyłączone ao 
Woj. Łódzkiego, które oddało ki' 
ka powiatów woj. Poznańskiemu. 
Do woj. śląskiego mają być przy 
łączone: powiat Będziński z So­
snowcem i Będzinem, oraz powia: 
olkuski z Olkuszem.

Przeciwko przyłączeniu tych o- 
kięgów do woj. śląskiego wypo 
wiadają się przemysłowcy z Zagl.

Dąbrowskiego, którzy czują się le 
p:ej poza Śląskiem. Natomiast <-o 
botnicy, rzemieślnicy itd. doma­
gają się już od dawna przyłącze­
nia woj Śląskiego.

Niedawno w tej sprawie powzię 
ia uchwalę konferencja delega­
tów CZG. w Sosnowcu, wypo­
wiadając się za przyłączeniem do 
Śląska; poprawi się stan dróg, stan 

szkó. ludowych, stan sanitarny itd 
Będąc sąsiadem Śląska, wiedzą na! 
lepiej, jak na Śląsku wygląda. Są 
'zić należy, że sprawa przyłącze­
nia Zagł. Dąbr. do woj. śląskie­
go ruszy w  roku 1938 z miejsca.

W i a d o m o ś c i  r ó ż n e

Znów ofiara ż
W hucie „Batory" zdarzył się 

śmiertelny wypadek i  to znów z 
winy kierownictwa.

Robotnik Guzy został w oddzia­
le „W alcowni" grubej blachy przy 
gnieciony ciężkimi blachami i  po- 
niósł śmierć na miejscu. Gruby 
łańcuch, na którym przewożono 
blachy żórawiem przerwał się • 
cały ciężar runął na robotnika i 
przygniótł go tak, że wyzionął du 
cha na miejscu.

Jeżeli piszemy „z  winy kierów 
nictwa", tó zarazem potwierdza 
my ten zarzut. Aby tylko było jak 
najwięcej produkcji, pogania się 
robotników tak, że nie ma czasu 
na skontrolowanie czy łańcuchy są 
dobre, czy można jeszcze lado 
wać na nie ciężary.

ycia robotnika
Zapytujemy, czy i kiedy toyh 

robione próby wytrzymałości? Uzy 
inżynier bezpieczeństwa nie uwa 
ż ł  za swój obowiązek czuwać nai. 
.ym, ażeby conajmniej raz na ty 
dzień skontrolować łańcuchy > u 
ny na suwienicach. Nie ten kie 
równik jest dobry, który wyka>t 
największą produkcję, lecz, ten, 
który wykaże jak najmniej wy. 
padków w swoim ruchu.

Co znaczą wszelkie napisy o 
strzegawsze przed wypadkami . 
badania psychotechniczne, jeżeli 
o tych sprawach się nie pomyśli i 
nie poświęci się czasu na kontrolę 
urządzeń i przyrządów?

Członek Kom. Bezpieczeństwr 
Pracy na Górnym śląska

Slgsi ma najw ęcej samochodów
Jak wynika z danych śtatystycz 

nych, ogłoszonych w śląskich 
Wiadomościach Statystycznych, 
liczbą pojazdów mechanicznych w 
woj. śląskim nie wzrasta równo­
miernie, lecz uległa dość dużym 
wahaniom.

Postępująca od roku 1925 ten-

Odsiadujący w  Poznaniu karę 
Nuchem Śliwiński z Sosnowca zo 
stał przetransportowany na roz 
prawę w Katowicach. Doprowa 
dzany z dworca kolejowego do Są 
du, już na ulicy Dworcowej wyr 
wat się eskortującemu go policjan 
towi i począł uciekać ulicą Mie 
lęckiego. Policjant, nie mogąc g< 
doścignąć, dobył rewolweru i p-> 
bezskutecznym wezwaniu dał strza 
ostrzegawczy. Śliwiński skręcił na 
gle w ulicę Pierackiego i ukrył się 
pod n-rem 19 w piwnicy tego do 
mu. Ukrytego przestępcę odnale­

ziono i już bez dalszych przeszkód 
dostawiono do Sądu.

* **

W  mieszkaniu swym w Nowym 
Bytomiu usiłowała popeJnić samo 
oójstwo 28-letnia W iktoria Ha' 
nus (Karola Miarki 2), zażywając 
viększą dozę esencji octowej. W 
stanie ciężkim Harnusównę umiesz 
-•zono w miejscowym szpitalu. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku 
lyły nieporozumienia z narzeczo 
nym.

Napal rabunkowy
na przedmieściath Katowic

Obok cegielni Badury w Kato­
wicach - Brynowie napadnięty zo 
stał przez dwiich nieznanych męż 
czyzn Walter Kotlarczyk z Kato 
wic-Brynowa (Szybowa 4). Na 
pastnicy rzucili się z tyłu na prze 
chodzącego tam Kolarczyka, po­

walili go na ziemię i , . zrabowaw. 
szy z kieszeni portfel z 30 złotym- 

dokumentami, zbiegli w kierunku 
parku Kościuszki. Nim Kolarczyk 
ćdoJał się opamiętać, bandyci by!, 
już daleko od niego i nie było już
żadnego celu, by ich ścigać.

Zginął pod kołami 
furmanki

Tragiczny wypadek wydarzył 
się na ul. Zynkowej w Katowi­
cach, Wysoko wyładowaną sia­
nem dwukonną furą jechał 23-1. 
Franciszek Profus z Łagiewnik. 
W pewnym momencie konie spło­
szyły się z niewyjaśnionych przy­
czyn w chwili przejazdu przez 
przecinający jezdnię tor kolejki 
wąskotorowej rozebranej już hu­
ty „M arta" i szarpnęły ostro za­
przęgiem. Woźnica, nie mając na 
sianie dostatecznego oparcia, ru­
nął na ziemię i dostał się pod tyl­
ne koto furmanki, która przeszła 
mu przez całe ciało. Konie zdoła­
no przytrzymać, a ciężko rannego 
woźnicę przewieziono do śzpitaia 
OO. Bonifratrów w Bogucicach, 
gdzie, nie odzyskawszy przytom­
ności, zmarł w półtorej godziny 
do wypadku.

dencja wzrastająca załamuje się 
w roku 1930. Od tego roku liczbą 
pojazdów mechanicznych ulega 
dużym fluktuacjom, a wzrastać 
znów zaczyna w roku 1936, osią­
gając w dniu 1 listopada 1937 r. 
nie notowaną dotychczas wyso: 
kość 4.958. W ostatnim roku prży 
było ok. 600 pojazdów mechmicz 
nych. Jeżeli zaś wziąć pod uwagę 
ich stan liczebny z przed dwu la­
ły, to wzrost wynosi 1.000. Szybką 
tendencję wzrostową wykazują- 
zwłaszcza Sc-mochouy i.iezar-ibko- 
we oraz motocykle. Liczba doro­
żek, autobusów, samochodów cię­
żarowych i innych pojazdów me­
chanicznych wzrasta wolniej. Na 
10.000 mieszkańców przypada w 
woj. śląskim 24,2 samochodów.

Z liczbą tą województwo ślą­
skie zajmuje pierwsze miejsce w 
Polsce przed województwem po­
morskim z cyfrą 23,3, oraz woje­
wództwem poznańskim z cytrą 
21,5.

Śmierć pod kałami 
pociągu

Ńa stacji kolejowej w Sumińie 
pociąg towarowy najechał na ko­
lejarza Józefa Krela, zajętego 
czyszczeniem zwrotnic i  lamp. 
Krel poniósł śmierć na miejscu.
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